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DZIŚ W NUMERZE
R. Matuszewski, S. Krzywicka, 

5. Strumph-Wojtkiewicz, A. Z ie . 

my, S. Grzelecki, H. Korotyński, 

H. Kassyanowicz, J. Urban .

Im więcej czasu upływa od 
ogłoszenia Manifestu Lipcowe 
gc, 'tym oczywistszą staje się 
rzeczą dla wszystkich, dla ca 
lego narodu, jak mądrą i słusz 
ną linię polityczną nakreślił 
Polsce Manifest. Twórcy Ma
nifestu przede wszystkim do
skonale się orientowali w ist
niejącej w Polsce pod okupa- 
cją sytuacji wewnętrzno-spo- 
łecznej, wiedzieli, czego chcą 
i • jak by powiedział Wy
spiański —• umieli chcieć.

Odrzucamy przy tej okazji—  
i uważamy to za rzecz waż
ną — często wysuwany pod 
adresem PKWN komplement, 
że nie powtórzył on błędów lu 
bełskiego Rządu Ludowego *  
r. 1918. Ten komplement chy
bia celu. Wśród ludzi KRN i 
PKWN błędy z r. 1918 były 
nie do pomyślenia.

Orientowali się oni dobrze, 
*ż- w r. 1944 burżuazja i w 
ogóle klasy posiadające w  
Polsce straciły na znaczeniu 
i nie mają już oparcia wśród 
ogółu narodu. Na ich miejsce 
z coraz większym rozmachem 
i z coraz większą siłą w stę
powali robotnicy i chłopi. W 
chwili ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego działały już w kra 
ju liczne oddziały AL i 
BCh, — (które m. in. tak bó 
hatersko i ta k  k rw a w o  w r. 
1943 przeciwstawiły się zbrój 
nie i skutecznie eksterminacji 
ludności polskiej na Lubel- 
szczyźnie) i cała prawobrzeż
na Polska pokryta już była sie 
cią tajnych wojewódzkich, po 
wiatowych i gminnych Rad Na 
rodowych.

Wyzwalającym się z coraz 
większą potęgą siłom robotni
czym i chłopskim należało dać 
kierownictwo, należało je zor 
ganizować, a przede wszyst
kim dać im program i wska- 
zać im drogę.

P rogram em  im był i drogę 
in  wskazał Manifest Lipcowy.

Manifest Lipcowy był punkt 
tern wyjścia do budowy no
wej ludowej Polski. Ludzie, 
którzy opracowali i ogłosili 
Manifest Lipcowy, umieli go 
też zrealizować i to w szyb
kim, oszałamiającym tempie. 
Dwa wskazania Manifestu Lip 
ccwego, dziś już zrealizowane, 
mają szczególną dziejową do
niosłość.

P rzebudow a liśn
spodarczy i spo] 
myliśmy w Pols(
czywistość polit
nicy i chłopi mo( 
dzę w swoje ręce 
czy tu będzie p 
stało się to bez i 
wej, bo nie moi 
za wojnę domową 
wersji podziemia, 
kierowanej przez 
wiad. Ale to wła. 
wrót dokonał się 
kojowej, jest najl 
dectwem tego, ja! 
kończyły się i jał
skredytowały się wśród ogó
łu narodu klasy posiadające, 
które przed wojną wszech
władnie w Polsce rządziły. Je 
żeli jednak walka klasowa 
jeszcze trwa i przybiera
ostre formy — jak na przykład 
próby tworzenia waśni reli

gijnych — to dlatego, że istnie
jące w Polsce resztki sił reak
cyjnych chwytają się coraz roz
paczliwszych środków. Ale 
wynik tej walki nie budzi 
u nikogo żadnych wątpliwo
ści.

Drugim o wielkim dziejo
wym znaczeniu postanowie
niem Manifestu Lipcowego 
było proklamowanie sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim. 
Wszyscy wiemy, że Armia Ra 
dziecka wyzwoliła Polskę, że

dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego odzyskaliśmy od
wieczne granice na Nysie i 
Odrze i że w oparciu o sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i 
państwami demokracji ludo
wej jesteśmy ważkim czynni

kiem w polityce międzynaro
dowej.

Ale sojusz ze Związkiem Rr 
dzieckim to nie była i nie jest 
kwestia koniunktury wojen
nej czy powojennej. Dążenir 
do zawarcia sojuszu ze Zwią-

kiem Radzieckim i koniecz
ność dla Polski zawarcia tego 
sojuszu — to proste a dobrze 
przemyślane wnioski, wypły
wające z całokształtu dziejów 
polskich, to nawrót do polfty 
ki założycieli i twórców pań 
stwa polskiego, do polityki 
Piastów" — skupienia wszyst
kich sił do obrony przed żale 
w'em germańskim.

Ekspansja na Wschód, uprą 
wiana przez Polskę przez kil 
ka wieków, dawała korzyści 
tylko szlachcie, która tam zdo 
bywała wielkie majątki ziem
skie, oparte na wyzysku miej 
scowych chłopów, nie dawa
ła natomiast nic chłopom poi 
skim, a nawet drobnej szlach
cie mazowieckiej. Ekspansja 
na Wschód była także mocno 
popierana przez Watykan, któ 
ry miał nadzieję przy jej po 
mocy nawrócić Rosję na ka
tolicyzm.

W rezultacie ekspansji na 
Wschód Polska uwjkłała się 
w niekończące się nigdy woj
ny z Rosją i z powstaniami 
chłopów ukraińskich, a odwró 
ciła zupełnie uwagę od swych 
granic północnych i zachod
nich, gdzie tymczasem wyro
sła tak zgubna dla Polski po 
tęga pruska. Rezultatem tej 
polityki były rozbiory, a poza 
tym polityka ta, zapewniając 
ogromne majątki' ryagnaterii 
polskiej, była niezmiernie waż 
rym  czynnikiem ucisku spo
łecznego w Polsce rodzimej.

Zerwanie z tą polityką by 
ło najprostszym, ale i najważ 
niejszym wskazaniem polskiej 
racji stanu, tak samo jak od
powiednikiem tego wskazania 
jest skupienie największej 
uwagi państwa w tę stronę, 
skąd może grozić mu najwięk 
sze niebezpieczeństwo. W  
oparciu o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i państwami de
mokracji ludowej dziś tego 
niebezpieczeństwa się nie oba 
wiamy.

Olbrzymi sukces polityczny, 
uzyskany przez PKWN przez 
zawarcie sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim. jest po
wszechnie uznawany przez ca 
ły naród. Sojusz ten stał się 
zasadniczym instrumentem po 
lityki polskiej.

*

Wielkie dziejowe znaczenie 
Manifestu Lipcowego jest prze
de wszystkim należycie rozu
miane i oceniane przez klasę ro
botniczą i w  ogóle przez świat 
pracy. Najlepszym wyrazem te
go są zobowiązania, jakie świat 
pracy dla uczczenia pięciolecia 
Manifestu wziął na siebie — i 
wykonał. „

W Polsce utarł się już zwy
czaj, że rocznice narodowe i 
wszelkie wydarzenia o dziejo
wej doniosłości czci się wzmożo 
ną pracą. Jest to jednym ze 
świadectw, że w Polsce wycho
wuje się nowy człowiek, czło
wiek, którego stosunku do pra
cy, do społeczeństwa, do pań
stwa nie można określić inaczej 
jak stosunkiem socjalistycz
nym.

Nie można lepiej i piękniej 
uczcić rocznicy Manifestu Lip
cowego, jak wzmożoną pracą.
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U  cieśla w  B ie ru t jako  Prezydent K ra jo w e j Rady Narodowej, a od 5 lutego 
"  1947 r. Prezydent Rzeczypospolitej b y ł czynn ik iem  jednoczącym  pod 
swoim  przew odnictw em  naród na drodze k u  Polsce indow ej, socja listycznej, 
n iepodleg łe j, oparte j o granice na Odrze i  Nysie, złączonej sojuszem przy
ja źn i, b ra tn ie j pomocy i  w spółpracy ze Z w ią zk iem  Radzieckim .

T a  jego ro la  w  kszta łtow an iu  się u s tro ju  Polski odrodzonej —  stanow i 
n iep rzem ija lną  historyczną zasługę, w  uznan iu k tó re j całe społeczeństwo 
skupia się dziś —  w  dn iu  Św ięta O drodzenia — w okó ł osoby Prezydenta.

*  *
Bolesław  B ie ru t u ro dz ił się 18 k w ie tn ia  1892 r. we w s i J u ry  Jezuickie, 

w  w o j. lube lsk im , ja k o  syn m ałorolnego chłopa. M a jąc zaledw ie la t 13, 
zostaje w yda lony przez w ładze carskie ze szkoły powszechnej za wzięcie 
udzia łu  w  s tra jk u  szkolnym  w  1905 r.

Po w yda len iu  ze szkoły Bolesław  B ie ru t p racuje nada l nad sw ym  w y 
kształceniem. Jednocześnie rozpoczyna działalność społeczno-polityczną, b io 
rąc czynny udzia ł w  pracy postępowej organ izacji n iepodleg łościowej „P rz y 
szłość“  i  naw iązując, w  re ku  1911, kon tak t z lubelską organizacją PPS-Le
w icy . W  szeregach te j o rgan izacji Bolesław  B ie ru t pozostaje do c h w ili po
łączenia się je j z S D K P iL  w  jedną p a rtię  rew o lucy jną  ruchu robotn icze
go —  KPRP, późniejszą Kom unistyczną P a rtię  P olski.

W  okresie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j Bolesław  B ie ru t przebyw a w  L u 
b lin ie , prowadząc ożyw ioną działalność w  ruchu spółdzielczości robotn icze j.

Od roku  1921 zaczynają nań spadać represje po licy jne . Po k ilk a k ro t
nych aresztowaniach wyjeżdża w  1927 r. za granicę i  pobyt na teren ie 
A u s tr ii i  B a w a rii w yko rzys tu je  na przeprowadzenie s tud ium  nauk spo
łecznych. W  ro ku  1931 Bolesław B ie ru t powraca do k ra ju  i  na tychm iast 
przystępuje do czynnej p racy w  pa irtii.

A resztowany ponownie w  1933 r . i  skazany za przynależność do K P P  
spędza szereg la t ja ko  w ięz ień reżim u faszystowskiego, a k iedy  w  ro ku  
1939 o tw n rły  się b ram y w ięz ien ia  — zna jdu je  się w  p ierwszych szeregach 
obrońców Warszawy.

W  latach okupac ji Bclesław  B ie ru t jes t współorganizatorem  i członkiem  
w ładz centra lnych PPR, stojąc na czele w ie lk iego  ruchu narodowego, je d 
noczącego w szystkie s iły  narodu do w a lk i przeciw  najeźdźcy h itle ro w 
skiem u o dem okrację ludową.

W ys ilkcm  p a r t i i i Bolesława B ie ru ta  przypisać należy zjednoczenie . 
wszystk ich ugrupowań dem okratycznych i rew o lucy jnych  do w a lk i o wy- | 
Zwolenie k ra ju . N aw iązując do najlepszych tra d y c ji rew olucyjnego nu rtu  
w  po lsk im  ruchu robotniczym , Bolesław B ie ru t op iera wa lkę wyzwoleńczą 
o sojusz z ZSRR. Przy jego na jczynn ic jszym  udzia le powstaje K ra jow a 
Rada Narodowa, k tó re j pierwszem u posiedzeniu w  pam iętną Sylwestrową 
Ncc r . 1943 przewodniczy Bolesław B ie ru t.

W  lipcu  1944 r. B olesławow i B ie ru to w i zostaje p c w i c r z r f i m k c j a  
Prezydenta KRN. Funkcję  tę pe łn i do dn ia  pierwszego posiedzenia Sejmu 
Ustawodawczego, 5 lutego 1947 r. Sejm w yb ie ra  Bolesława B ie ru ta  Prezyden. 1 
tern RP. W  reku  194.8 powraca do czynnego życia pa rty jnego i, p rzychyla jąc 
się do prośby plenum  KC PPR. obejm uje stanowisko Sekretarza Generalnego 
P a rt ii.  W  grudn iu  tego samego roku zostaje w yb ran y  przewodniczącym  j 
PZPR. !

N asze W o jsko
Q  dy  JP5̂  la* temu wchodzili do storii piofcfc zapisan0; PKW N, pierwszą,.

Chełma, stadem ma ulicy w tłumie pra/widziiiwio ludową, władzę polskiego
wzruszonych mieszkańców miasteczka. n a,rodu.
'Zielone drelichy żdhterzy pokryte byty Dwa te f ay y atanoJ | y c
kurzem upalnego dnia. Nieśli nieznaną J0ŚĆ, ; były od siebie wzajemnie zależne 
broń, orzełki na potowych rogatywkach Te same bowiem czynniki umożliwił, 
miały dawno już niewidziane piastowskie powstanie demokracji ludowej i stwórz 
kształty. Szli szybkim krokiem, rozglą- n,;e nowej sijy  zbrojnej: wszechstronno 
dając si? ciekawie dokoła. Pierwsze poi- braterska pomoc Zwią-zku Radzieckiego 
skie oddziały. j sojusz polskiej Masy robotniczej z rrr

^  sami chłopstwa i inteligencji pracującej
W  dwa dni później tymi samymi u li-  I dlatego, jak nigdy dotąd w historii!

cami wkraczały do Chełma dziwne gru" nasza armia jest dzś związana z ludem
py zbrojnych. Każdy w innym mundurze, i żyje wszystkimi sprawami narodu i 
z inną bronią w ręku, wśród wojskowych Państwa. Robotnika i chłopa nic już nie 
■bluz — cywilne marynarki,, cyklistówki dzieli, a wszystko łączy z wojskiem, 
między furażerkami i tylko biaJo-czerwo Ma,my potężną armię. Mamy armie 
ne epaski z literami A L były jednakowe która na sztandarach swych dopisała do 
u wszystkich. Stałem na chodniku w ciż Grunwaldu, Wiednia, Kirchholmu czy 
bie i przecierałem Izy, gdy po raz pierw Psiego Pola nowe nazwy geograficzne 
szy po tytlu latach słyszałem dźwięki nowe etapy pięknej bojowej dragi: Leni 
mazurka Dąbrowskiego. no, Warkę, Warszawę, W al Pomorski,

Kołobrzeg, Biudziszyn, Berlin.

1 maja 1949 stałem również w tłumie Mamy am ii?’ która żD e wsp^nym ży 
na diodniku. Tym razem już nie w Cheł c'em 2 ca*y™ narodem, 
m it, lecz w Warszawie. W  takt marsza Nasze woisko n‘ie i est dziś Mywane 
workowego defilowały oddziały w pięk d°  im ie n ia  strajków, do „pacyfikowania 
nych mundurach z nowiutka bronią. Na buntowników" i do rewii na Polu Moko- 

czołgach i działach szturmowych widzia towskliT1'
łem sztandary ’i białe znaki „metryki bo Nasz io,nierz idzie dziś równ! 2 
jowej". Szli i  jechali ci sami, których « łJ™ narodem do u™y ^bo rcze j, roz 
widziałem na tamtych dwóch defiladach ni~ I e P°h ' ł miasta' odbudowu
sprzed pięciu laty. Ci sami i wielu in - *  ™ st™ ty iad« i P < ^ dkli

^  - w państiwie, pomaga społeczeństwu w

n Zwarte jednostki wzbudzały entuz- CMsie Mi«k tymolowych, pilnuje gra- 
jazm widzów. Obok mnie ludzie krzyczę " ic J«st ixAlierzem P«kokŁ
li, machali kapeluszami, wznosili okrzy- Zbudowana na przykładzie Armii Ra 
ki, klaskali... poznałem kilka twarzy w dzieekiej struktura organizacyjna Woj- 
szeregach. Tych z pierwszej i drogiej de ska Polskiego stwarza idealne warunki 
filady w Chełmie. dla wychowania żołnierzy w duchu praw

^  dziwę go, twórczego patriotyzmu, w  du
chu miłości Ojczyzny, w poczuciu łącz 

7  pięcioleciem Polski Ludowej łączy no^d  z nar0!i em,
się nierozerwalnie pięć la t dorobku Ody w ciągu tych pięciu ła t cały 

odrodzonego Wojska Polskiego. Jest tak odbudowywał kraj, wzmacniał je
dlatego, że armia zrodziła się, ksztalto pozycję w świecie, gdy masy pracują 
wała i krzepła jako nieodłączny skład- cf. rozwijały współzawodnictwo pracy, 
nik i oręż władzy mas ludowych, podnosiły jej wydajność i jakość — 'żol-

Gdy przed pięciu laty łączyły się nierz nasz nie był bezczynny. Praca ca 
I Armia Polska, która w boju dotarła lego narodu była mu bodźcem do więk 
z ZSRR do kraju, i podziemna Armia szych -wysiłków w wyszkoleniu, do ksztal 
Ludowa —  Wtedy to na ulicach pierw towania nowego stosunku do służby woj 
szego wolnego miasta pojawiły się piaka skowej, do większej świadomości i czuj- 
ty  z K' -.-ruestem. a ra nęwej l.r.-c-e hi- r?śc: r.-, : — (m-l

S ojusz po lsko-radziecki, t  i wza
jem na pomoc jes t podstawą ra c ji stanu P o lsk i Ludow ej. Sojusz 

ten  jest ziródłem s iły  i  bezpieczeństwa obu narodów  jednako 
zagrożonych w  w ypadku  odbudowy im peria lis tycznych  N iem iec. 
Dziś, gdy w a lka  m iędzy obozem, postępu i  poko ju  a s iłam i im 
pe ria lizm u  i  wstecznictwa zaostrzyła się, w  sojuszu ty m  w id z i
m y rów nież zabezpieczenie p rzec iw  ja k im k o lw ie k  m iędzynarodo
w ym  zakusom i  próbom  odebrania lu d o w i po lsk iem u cwoców 
zwycięstwa, którego M an ifes t L ip co w y  jest symbolem.

Słowa S ta lina  w ypow iedziane w  dn. 2 i k w ie tn ia  1945 r. w  cza
sie podpisyw ania uk ład u  są dziś ró w n ie  aktualne ja k  b y ły  w ó w 
czas. Czas i  wydarzenia na arenie m iędzynarodow ej p o tw ie rd z i
ły  ich słuszność i  n iep rzem ija lne  znaczenie. Stalin, pow iedzia ł 
m. in .:

„M yś lę , że uk ład  p rzy jaźn i, w za jem nej pomocy oraz współpracy powo
je nn e j m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  i  Polską, k tó ry  podp isa liśm y przed 
ch w ilą  posiada doniosłe znaczenie historyczne.

W  ciągu ostatn ich 5 w ieków  stosunki pom iędzy naszym i k ra ja m i nace
chowane b y ły  elem entam i w za jem nej n ieu fności, k tó ra  częstokroć prze is ta
czała się w  zbro jne k o n flik ty . Stosunki te osłab ia ły oba nasze k ra je  i  wzm ac
n ia ły  im p e ria lizm  n iem ieck i.

Znaczenie ninie jszego paktu  polega na tym , że kończy i  grzebie on daw 
ne stosunki pom iędzy naszym i k ra ja m i i stw arza nową rea lną podstawę dla 
zm iahy n iep rzy jaznych stosunków na stosunki p rzym ierza i  p rzy jaźn i m ię 
dzy Zw iązk iem  R adzieckim  i  Polską.

W ciągu osta tn ich 25 — 30 la t, to  znaczy w  okresie łączącym dw ie  w o j
ny  św iatowe, N iem cy zdo ła li w ykorzystać te ry to r iu m  P olski, ja ko  ko ry ta rz  
d la  parc ia  na wschód oraz ja ko  odskocznię w  celu napaści na Zw iązek R a
dziecki. M cgło to nastąpić jedyn ie  dlatego, ponieważ pom iędzy naszym i 
k ra ja m i n ie  is tn ia ły  wówczas stosunki przym ierza i  p rzy jaźn i. Dawne rzą
dy’ Polski n ie  chcia ły p rzym ierza ze Z w iązk iem  Radzieckim . W o la ły  one 
prowadzić grę po lityczną pom iędzy N iem cam i i Z w iązk iem  Radzieckim . No 
i  oczyw iście do ig ra ły  się... Polska zestala okupowana, a niepodległość je j 
anulowane, p rzy  czym w  rezultacie całej te j zgubnej p o lity k i w o jska n ie 
m ieckie  o trzym a ły  możność znalezienia się u  bram  M oskw y.

T ak ie  jest znaczenie h isteryczne przed c h w ilą  podpisanego przez nas 
układu m iędzy Polską i  Z w iązk iem  Radzieckim  o p rzy jaźn i, pomocy wza
jem ne j i  współpracy powojennej.

N ic  dziwnego przeto, że narody naszych k ra jó w  z n iec ie rp liw ośc ią  ocze
ku ją  na podpisanie tego paktu. Rossu m ie ją bowiem  one, że pakt ten jest po- 
ręką niezależności nowej, dem okratycznej Polski, p rrę ką  je j potęgi i roz 
k w itu . >

Lecz to nie wyczerpuje sprawy. Pakt niniejszy posiada bowiem również 
doniosłe znaczenie m iędzynarodowe.

Dopóki nie było  p rzym ierza pom iędzy naszym i k ra ja m i, N iem cy m ogły 
wykorzystać b ra k  jedności pom iędzy nam i i m egiy przeciw staw ić Polskę 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  odw rotn ie , a tym  samym zwalczyć je  w  po je 
dynkę. Sprawa ta zm ien iła  się zasadniczo skoro ty lk o  powstało przym ierze 
m iędzy naszym i k ra jam i.

Obecnie n ie  da się ju ż  przeciw staw ić naszych k ra jó w  jeden drugiem u. 
Obecnie cd B a łtyku  do K a rp a t is tn ie je  w spólny fro n t naszych k ra jó w  prze
c iw ko  wspólnem u w ro go w i — im p e ria lizm o w i n iem ieckiem u. Obecnie 
z przekonaniem  pow iedzieć można, że agresję n iem iecką osaczono od wscho
du. N ie  u łcg - rów nież w ą tp liw ośc i, że jeże li tę zatperę cd wschodu uzupełni 
się zaporą c 7 zachodu, to znaczy przym ierzem  naszych k ra jó w  z naszymi 
sprzym ieiżeńc-.m i na zpohcdzae, to  śm ia ło można powiedzieć, iż  agresja 
niem iecka zostanie okiełznana i  n ie ła tw o  je j będzie się rozhasać.

N ie dziwnego przeto, iż narody m iłu jące  wolność, a dotyczy to przede 
w szystk im  narodów s łow iańskich , z n iec ie rp liw ośc ią  oczekują zaw arcia tego 
uk ładu w idzą bcw iem , że oznacza cn wzm ocnienie wspólnego fron tu  Naro
dów Z je d n o czo n ych  przeciw ko wspólnem u w rogow i na teren ie Europy.

Rozkaz Marsz. Ż ym ie rsk ie g o  i M in. R adkiew icza 
w  zw iązku  ze Św iętem  W y z w o le n ia  i O drodzen ia

Wasyl Kolarow 

premierem Bułgarii
SO FIA, 20.7 (PAP). — 20 b. m. o 

godzinie 15.30 wznow ione zostały ob
rady nadzwyczajnej sesji W ielk iego 
Zgrom adzenia Narodowego. Zgodnie 
z konstytuc ją  B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, przew idującą, że Zgrom a
dzenie Narodowe w yb ie ra  prem iera 
i  jego zastępców — poseł N inczow  w  
im ie n iu  k lubów  poselskich B u łga r
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej i  p a r ti i 
ch łopskie j BZM S zgłosił w niosek o 
w yb ran ie  W asyla K olarow a prezesem 
Rady M in is trów .

Zgrom adzenie Narodowe przy ję ło  
ten w n iosek przez aklam ację i  po
w sta jąc z m ie jsc d łu g o trw a ły m i o- 
k laskam i dało w yraz  swemu zaufa
n iu  do K o la ro w a , jako  prem iera.

Następnie przewodniczący poseł 
Dam banow zaw iadom ił Zgrom adze
nie  Narodowe, że w p ły n ą ł wniosek 
p rem iera  K o la row a  o w yb ran ie  w ice 
prezesami Rady M in is tró w  dotych
czasowych m in is tró w  Zełko Czsrwen 
kow a, D obry ja  Terpieszewa i  A n to 
na Jugowa — członków B iu ra  P o li
tycznego KP B . P rem ie r K o la ro w  
w n iós ł rów nież o za tw ierdzen ie  no- 
m inacf i  tym czasowych w icep rem ie 
ró w  Tim ona Georgiewa (przewodni- 
ćzącego p a r ti i „Z w eno“ ) i  Georgi 
T r a jk o ta  (sekretarza generalnego 
p a r t i i ch łopsk ie j BZN3) oraz o od
w o łan ie  dotychczasowego w icepre 
m ie ra  Georgi Popowa (KPB).

K ażdy z w n iosków  p rem iera  b y ł 
g łosowany osobno. W szystkie w n io 
s k i jednom yśln ie  p rzy ję to ,

W dalszym  ciągu posiedzenia po
seł Iw a n  Paszow w  im ie n iu  K o m is ji 
poselskie j, k tó ra  badała działalność 
byłego w iceprem ie ra  i  posła K osto
wa, z łożył w niosek o pozbaw ienie go 
m andatu poselskiego za zdradę p ro 
gram u F ro n tu  Ojczyźnianego. Zgro
m adzenie N arodowe w niosek ten je 
dnom yśln ie  zaakceptowało.

Przewodniczący zakom unikow ał, 
że te rm in  expose nowoobranego pre 
m ie ra  K o la ro w a  zostanie dodatkowo 
podany do w iadom ości.

Na D os iadan iu  obecni b v li człon
kow ie  rządu bułgarskiego i korpus dy 
plom atyczny akredytow any w  Sofii.

R O ZK A Z
M IN IS T R A  OBRONY NARODOW EJ

M in is te r O brony Narodowej w 
zw iązku ze Św iętem  Odrodzenia w y 
dał rozkaz k tó ry  w  skróceniu brzm i:

Żołn ierze W ojsk Lądowych, lo tn i
cy i  m arynarze, podoficerow ie, ofice
row ie, generałow ie i  adm irałow ie.

'N a róa  po lsk i, a w raz z n im  W o j
sko Polskie obchodzi uroczyście 
Św ięto W yzw olenia — 5-lecie P o l
ski Ludow ej.

Z n iezłom nej w a lk i mas p racu ją 
cych o narodowe i  społeczne w yzw o
lenie, dzięki zwycięstwom  Zw iązku 
Radzieckiego i jego boha te rsk ie j A r 
m ii, k ie row ane j genialną m yślą i 
wolą Generalissim usa S ta lina , pow 
stało nasze niepodległe państwo — 
Polska Ludowa. Powstało nasze Woj 
sko Polskie — zbro jne ram ię  ludu 
polskiego.

P o lsk i lu d  p racu jący z dumą mo
że patrzeć na gigantyczne, dzieło do
konane w  ciągu m in ionego p ięc io le 
cia. N ie poszły na m arne c f ia ry  i 
w y s iłk i polskiego robotn ika, chłopa, 
in .e łigen ta  i żołnierza.

D źw ignęliśm y k ra j z ru in  w o jen 
nych. W tem pie n ieb yw a łym  w  dzie 
.lach naszego narodu ro zw ija m y  na
szą gospodarkę i ku ltu rę . W znosimy 
w span ia ły  gmach P o lsk i sp raw ied li 
wości społecznej, budu jem y funda
m enty socjalizm u.

Niezawodny eręż państwa ludow e
go __ W ojsko Polskie strzeże pako jo
w ej p racy i społecznych zdobyczy 
polskiego robo tn ika  i  chłopa.

W ojsko nasze stało się szkołą w y 
chowania żołnierza, w  duchu m iło 
ści Ludow e j O jczyzny, w  duchu so
juszu robotniczo - chłopskiego, w  po 
czuciu solidarności mas pracujących 
wszystkich k ra jów .

Szkoląc i  w ychow u jąc nasze W o j
sko, czerpiemy doświadczenia z b o g a -' 
te j skarbnicy przodującej radzieckie j

na uk i i sztuk i w o jennej, sztuk i zwycię 
żania.

Odradzone W ojsko Polskie  stoi na 
straży pokoju, niepodległości i  bezpie
czeństwa naszej O jczyzny, na s tra 
ży zdobyczy dem okracji ludow ej.

W ojsko nasze bierze p rzyk ład  z o 
f ia rn e j p racy i  w y s iłk u  robo tn ików  
i chłopów. Osiągnięcia budowniczych 
Polski L u d o w e j, są dla nas natchnie 
n iem  do dalszej wytężonej pracy 
szkoleniowej, do podnoszenia w a rto 
ści Wojska, jego dyscyp liny, św ia
domości i  s iły , w  im ię  um ocnienia 
poko ju  i  wolności narodów, w  im ię  
szczęśliwej przyszłości naszej O jczy
zny.

W p ią tą  rocznicę w yzw olen ia  Pol 
sk i Ludow ej

r o z k a z u j ę :
W bohate rsk ie j s to licy  i „„ago 

Państwa, w  zm artw ychw sta łe j z po 
P ie łów  W arszaw ie oddać 24 salwy 
a rty le ry js k ie  z 24 dz ia ł w  w ig il ię  
Św ięta Narodowego 22 Lipca, na 
cześć brac i i s ióstr naszych, po le
g łych w  walce o wolność O jczyzny, 
na cześć ludu pracującego, k tó ry  kon 
tyn u u je  w ie lk ie  dzieło Polskiego K o 
m i (et u W yzw oleni» Narodowego, bu 
du je s ilę  i w ielkość, niepodległość i 
szczęście P o lsk i dziś Ludow e j a ju tro  
Socjalistycznej.

N iech żyje i krzepnie Odrodzone 
W ojsko Polskie !

N iech żyje Na jw yższy Z w ie rzchn ik  
P olskich S ił Z b ro jnych  — Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław B ierut.
RO fcKAZ SPECJA LNY M IN IS T R A  

B EZPIEC ZEŃ STW A P U BLIC ZN EG O

M in is te r Bezpieczeństwa publiczne 
go w  zw iązku z 5 rocznicą w yzw ole
n ia  w yda ł do p raoow ników  Służby 
Bezpieczeństwa rozkaz specja lny^ w  
k tó ry m  m. in. czytam y:

P racow nicy bezpieczeństwa pub licz 
nego, funkcjonariusze M i l ic j i  Obyw3 

' te lsk ie j, żołnierz K B W  i  O chrony Po
granicza, członkow ie ORMO!

Funkcijcnariusze 1 żołnierze służby 
bezpieczeństwa publicznego!

Gdy robo tn ik , gdy lu d  P o lsk i ob ją ł 
władzę w  swe ręce. gdy p rze ją ł w  swe 
ręce fa b ry k i, gdy chłop m a ło ro lny i 
ś rednioro lny odebrał obszarn ikom  zie 
ip ię  zroszoną swoim  petem, gdy 
pod przewodem bohaterskie j po lsk ie j 
klasy robotniczej masy ludowe stwo- 
iz y ły  podw a liny  ped budowę Polski 
spraw iedliw ości społecznej, o którą  
w a lczy li ( g inę li je j na jlepsi syno
w ie , — rozjuszone wstecznictwo ru 
szyło w  obronie swych fa b ry k  i ma
ją tków , w  obronie swego , p raw a“  do 
wyzysku. Potwarzą i  gadzinowym  
szentem. strzałem zza węgła, k u lą  ban 
dycką chciało un iem ożliw ić , spa ra li
żować budowę Nowej P o lsk i — Polski 
Ludow ej.

W brew  zbrodniczym  know aniom  
w rogów  entuzjazm  rob o tn ika  i  upór 
chłopa polskiego w zn iós ł na ru inach 
nowe kw itnące życie.

I  je ś li dziś poszczycić się możemy 
wszyscy, po 5-c iu  zaledwie latach, 
tak  potężnym i osiągnięciam i, to jest 
w  tym  rów nież Wasz w k ład  i  Wasz 
udzia ł.

W iele bohaterskich is tn ień  złożyli 
ście w  obronie zdobyczy kiasy robot 
niczej i chłopstwa pracującego.

Cześć bohaterskie j pam ięci pracow 
n ikó w  bezpieczeństwa publicznego, 
funkc jonariuszy M il ic j i  O byw a te l
skie j, żołnierzy K B W . OP i  ORM O- 
owców, poległych w  obronie zdobyczy 
klasy robotniczej i ludu pracującego. 
Pamięć o n ich  pozostanie na zawsze 
w  pam ięci ludu pracującego.

S to im y przed w ie lk im i zadaniam i, 
nakreślonym i w  6 -c io le tn im  p lan ie  
budow y fundam entów  socja lizm u w 
Polsce. W róg klasowy n ie  z łożył bro 
n i. Rozbity i  skom prom itow any pró 
bu je się u k ry ć  w różnych dziedzi
nach naszego życia gospodarczego i 
społecznego, by jako dywersant, p o li

tyczny .szpieg, sabotażysta gospodar

czy, opłacany i  k ie row any przez an
glosaskich im p e ria lis tó w  i podżega
czy w ojennych, powstrzym ać zwycię 
sk i marsz mas ludow ych ku socja liz
m ow i. W róg kłosowy korzysta ró w 
n ież z e p ic k i i  poparcia te j części kle 
ru , k tó ra  przeszła na usług i obcych 
Polsce interesów, żeru je  na n a jd z ik 
szych przesądach i fanatyzm ie, korzy 
sta z za tru te j b ron i p row okac ji.

P racow nicy Bezpieczeństwa Publicz 
nego!

W ścisłym  zespoleniu z masami lu  
dew ym i w y k ry w a jc ie  i dem askujcie 
wroga, pa ra liżu jc ie  w  zarodku jego 
zdradzieckie zom irry .

Funkcjonariusze M il ic j i  O byw ate l
skie j i  Ó RM O -owcy!

Dbajcie  o ład publiczny, chrońcie 
dobro społeczne, otaczajcie _ trosk liw ą  
opieką obywate la, zapewniając mu 
spokój w  pracy i  w ytchn ien iu .

Żołn ierze K orpusu  Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego!

Ścigajcie bezlitośn ie  wroga, k tó ry  
podnosi rękę na zdobycze ludu  p ra 
cującego.

Żołnierze W ojsk Ochrony P ogran i
cza!

Czujnie strzeżcie granic Polski L u  1 
dowej.

Funkcjonariusze i  Żołn ierze Służ
by Bezpieczeństwa Publicznego!

Pogłęb ia jc ie  nieustannie swą w ie 
dzę polityczną, swą znajomość w ro 
ga i jogo meted w a lk i, doskonalcie 
codziennie swe wyszkolen ie bejowe, 
um aonia jc i w y trw a le  dyscyplinę — 
ty lk o  w  ten sposób po tra fic ie  jeszcze 
skuteczniej un ieszkod liw ić  wroga, za 
oszczędzicie ludow i o f ia r  w  jego tru  
dzie i  walce, spełn icie swe zaszczyt
ne powołanie.

Wzmóżcie czujność, strzeżcie czy
stości naszych szeregów, strzeżcie 
w ie rn ie  p raw  ludu pracującego, jego 
zdobyczy i  jego zwycięskiego marszu 
k u  Socja lizm ow i.

Sukces wsiosku polskiego  
w Radz e Gosp. - Spoi. ONZ
GENEW A. 20.7. (PAP). Na posie

dzeniu p lenarnym  Rady Ekonom icz
no-Społecznej ONZ rozpatryw ano za 
lecenia' kom ite tu  robotniczego w  
spraw ie pe tyc ji SFZZ, domagającej 
się w ysłuchania je j p rzedstaw ic ie li 
p rzy  om aw ian iu  sprawy up raw nień 
zw iązków  zawodowych i  ra p o rtu  w 
spraw ie sy tuac ji kob ie t na świecie.

W przem ów ien iu swoim  d r Suchy 
postaw ił wniosek aby przedstaw icie 
l i  SFZZ dopuścić do wypow iedzenia 
się w  obu interesujących ruch związ 
kow y sprawach bez ja k ic h k o lw ie k  
ograniczeń.

W brew opozycji delegatów ąnglo- 
am erykrńskich  w niosek po lski prze
szedł większością głosów. W tym  sta 
nie rzeczy przewodniczący sesji Ra
dy us iłow a ł storpedować wniosek poi 
ski, staw iając go ponownie pod gło
sowanie. M im o to w  d rug im  głosowa
n iu  wniosek po lski ponownie został 
p rzy ję ty .

Max Reim ann  
z w o ln io n y  z  więzienia
BERLIN, 20.7 (PAP.). Z  Dusseldor

fu donoszą, że w środę rano przewodni 
czący KPD Max Reimann został zwd- 
nkmy z więzienia przez władze brytyj 
skie. Komunikat brytyjski w tej spra
wie stwierdza, że Reimann był poważ
nie chory i znajdował sę ostatno w 
szpitalu więziennym.

Anglicy udaremnili powitanie Maxa 
Reimamna przez przyjaciół, którzy na 
wieść o mającym nastąpić zwolnieniu 
przywódcy KPD zebrali się licznie ,przed 
więzieniem. Władze angielskie wywiozły 
Reimanna pokryjomu samochodem,

W  wywiadzie z przedstawicielem ra
dia berlińskiego, Reimann oświadczył, że 
weźmie udział w posiedzeniu KPD, któ 
re ma odbyć się dnia 22 lipca, a na 
którym omawiane będą szczególnie waż 
ne sprawy natury społecznej i narodo
wej. Reimann podkreślił, że podejmie na 
tycbmiast walkę na rzecz zjednoczenia 
Niemiec.
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H e n ryk  K o ro lyń sk i
CHEŁM . ÎJ  LJPCA 19u  ,

„K ra ju  nasz n ie ś m ie rte ln y , 
lu d z io m  p rz y c h y ln y ”

S K R U P U LA T N Y  zbieracz naszej 
prasy lite ra c k ie j, wskrzeszonej 

w  r. 1944, użyczył m i życz liw ie  n a j
starszych num erów  „O drodzen ia“ , 
tych  lube lskich , z czasów M an ifestu  
Lipcowego. Zacząłem przerzucać 
szacowne, nieco już  z.rudziałe egzem 
plarze —  i  p rzekonałem  się rych ło , 
że m ow y tu  być n ie  może o żadnym  
przerzucaniu. Cóż to za pasjonujące 
i  wciągające czytan ie ! Jakże w  n im  
pu lsu ją  gorącą k rw ią  — choć pap ier 
pożó łk ły  —  zdarzenia i  nastró j tych 
czasów h is to rycznych , a przecież na 
da l żywych, na jściśle j z dzisie jszo- 
ścią, z nam i zw iązanych. Choć przez 
te pięć la t m ilo w y m i k ro k a m i po
szła Polska od B ugu po Odrę i  od 
P K W N -u  do progu 6-letn iego p la 
n u  —  czasy na rod z in  ju ż  m ia ły  za
sadnicze zarysy współczesności. D la
tego ta przeszłość i  jest, i  n ie  jest 
przeszłością. I  d latego ten a r ty k u ł 
n ie  ty lk o  będzie w spom inkow y.

Po ka rtach  lube lsk iego „O drodze
n ia “  jeszcze się snuje oddech w o j
ny. O kupacyjne i fro n to w e  w iersze 
P utram enta , Lecą, Szenwalda, Ja
struna, Przybosia, Jaw o rsk ie j i  t y 
lu  innych , n ie ra z  ty lk o  p ie rw szym i 
lite ra m i oznaczonych, bezim iennych. 
Obok w ierszy — ry s u n k i i  fo tog ra 
fie : p rzepraw a p a tro lu  przez Bug — 
dzia łko  przeciwpancerne w  ogniu — 
p lecy żo łn iersk iego oddziału, k tó ry  
m aszeruje da le j na zachód, k u  W i
śle —  u trw a lo n y  o łó w k ie m  A l. E a - 
fa łow sk iego  m ło dy  w o ja k  z pepe
szą, przysięgający ojczyźnie,

O sta tn ia  korespondencja z fro n tu  
Luc jana  Szenwalda poety i  żołnierza:

» P o d je żd ża m y  do p a w ilo n u , gdzia  leżą 
nas i ra n n i. C hcem y zobaczyć p a n c e rn ia - 
k ó w , -  b o h a te ró w , k tó rz y  o k r y l i  się s ła 
w ą  w  w a lk a c h  o u trz y m a n ie  i  rozszerze 
n ie  p rz y c z ó łk a  ha le w y m  b rzeg u  W is ły .

O to  o n i — w  b ia ły m  n a m io c ie  s z p ita l
n y m  na czys to  za s ła n ych , p rz e n o ś n y c h  
p ry c z a c h . C i, k tó r z y  m ogą  c h o d z ić  o b 
s tą p il i nas. In n i unoszą g ło w y  z p o d u 
szek, d ź w ig a ją  się na ło k c ia c h .

— Ja k  się z a k o ń c z y ł b ó j, bo ja  zosta 
łe m  ra n n y  na sa m ym  p oczą tku?

— Co s łych a ć  w  p u łk u ?  Czy zd ążym y 
na  następną  b itw ę ?

— K ie d y  b ę d z ie m y  w  W arszaw ie?  
...c h ło p c y  c h w a lą  sobie s z p ita l... szcze

g ó ln ie  c ieszy  ic h  s to su n ek  lu d n o śc i m ie j 
sco w e j, A lb o w ie m  w  m ie js c o w o ś c i L . 
p o w s ta ł z in ic ja t y w y  ks iędza  proboszcza 
P rz e sm yck ie g o  k o m ite t  o p ie k i nad  ra n 
n y m i ż o łn ie rz a m i W o jska  P o lsk iego  i 
b ra tn ie j A r m i i  C ze rw o ne j. W  s k ła d  k o 
m ite tu  w esz ło  40 pań , d o b ry c h  p a tr io te k , 
zn a n y c h  i  p ow a ża nych  w  o k o lic y ...  Do 
p a w ilo n u , gdzie  leżą p a n c e rn ia c y , co
d z ie n n ie  p rz y je ż d ż a  sześć dz ie w czą t, 
k tó re  szy ją , p io rą , s p rz ą ta ją , ro b ią  ta m 
p o n y ... K s. p ró b . P rz e s m y c k i i  ks. w ik a 
r y  K a n ia  o d w ie d z a ją  ra n n y c h “ ...

Oto w zruszający fragm en t tych 
czasów, u trw a lo n ych  jaik na fo tog ra 
ficzne j k liszy . Rann i żołnierze, dziew 
częta, k tó re  ,,rob ią  tam pony“ , pa
nie — dobre p a t r i o t k i i  ten pro-, 
boszcz z w ika rym , ja k b y  jeszcze 
jedno świadectwo, że b y li i są księża 
zw iązan i z ludem, o jczyzną, demo
krac ją  — w brew  w ysok im  lis tom  
pastersk im

Choć na horyzoncie k rw a w e  łuny  
toczącej się w o jn y  i  pó ł k ra ju  jesz
cze w  rękach w roga — ju ż  zapach 
w iosny  i w o lności na kartach  „O dro 
dzenia“ :

N ie c h a j o s tro ż n y  się w zd ryg a , 
n ie ch  g nu śn y  w  m ro k u  się chow a, 
n ie c h  szaleje, s p rz e d a jn y , 
m iech w ró g  z o b u rz e n ia  k ip i .

N a p rz e k ó r  u p io ro m  i  s trz y g o m  
¡ruszyła  a rm ia  now a.
D ło n i o s tru d zo n e  p o d a jm y , 
ja kże  nam  dziś  n ie  w y p ić ! . . .

C ośm y w id z ie l i  w  m łodości?
Ja k  się nam  zaczął w ie k  m ęski?  
W roga  z a ja d ły  pościg , 
w a lk a , n ie p o k ó j, k lę s k i.
A le  te d n i się s k o ń czy ły , 
m y , b iedne  h is to r i i  g ie rm k i. 
dz iś  p o z n a je m y  sm ak s iły  
u p a ja ją c y  i  c ie rp k i... 
iP łyn n e m  w ese lem  się d z ie lm y , 
to a s t w y c h y lm y .
K r a ju  nasz n ie ś m ie rte ln y , 
lu d z io m  p rz y c h y ln y , 
n ie ch  się n ie  łu d z i m o rde rca , 
że snem  n ie p rz e p a r ty m  u  śniesz. 
S ta rczy  nam  s iły  i  serca, 
a b y  c i w>rócić uśm iech,.
O to  w ra c a ją  na jm łodsze  
d z ie c i, o jczyzn o , tw o je  — 
łz y  to b ie  cytrzeć, 
ra n y  zagoić.

(Jerzy Putram ent „Toast“ )
B ije  w  słowach poety serce owych 

czasów. Ten w iersz —  jedno z n a j
p iękn ie jszych, ja k ie  znam, poetyc
k ic h  św iadectw  p a trio ty z m u  — na
rodzić  się m ógł ty lk o  w  atmosferze 
wezbranej h is to rią , w a lką , m iłością 
ojczyzny.

*
Lu d z i W ie lk ie j Reform y, żo łn ierzy 

I  A rm ii,  idących do k ra ju , aby ra 
ny goić i  nową Polskę budować, w i
ta ły  n ie  ty lk o  o tw a rte  serca roda
ków,, ja k  to opisał w  korespondencji 
z f ro n tu  Lu c ja n  Szenwald. Obok 
bra te rs tw a i  serdecznego w ita n ia  — 
była  wrogość i  ka lum n ie  ja k o  sa lu t 
pew nych ośrodków  po litycznych  w  
k ra ju  i  na em igracji, pewnych grup 
społecznych.

N ie trudno określić i  nazwać te 
ośrodki i  grupy. Wszystko, co op ie
ra ło  sw ój dobrobyt, swoje u p rz y w i
le jow an ie  na posiadaniu i  w yzysku, 
na s ta rym  us tro ju  społecznym  — 
w id z ia ło  jasno ja k  na d łon i, że to 
n o w e ,  k tó re  idzie, jest końcem ich 
św iata. Zam ykała się epoka m a ją t
ków  ziem skich, fabrj^k, p ierwszeń
stw a pieniądza i  szlaehecko-burżua- 
zyj.nego pochodzenia. Ci, k tó rym  
n o w e  n iosło  u tra tę  wszystk ich 
p rzyw ile jó w , b y li jego śm ie rte lnym i 
w rogam i. Za s łabi, aby wzniecić 
kon trrew o luc ję , w a lczy li z ukryc ia  
po tw arzą , ka lum n ią , sabotażem, a 
n ieraz s trza łam i zza węgła. Inaczej 
być nie m ogło. W alka klasowa nie 
jest- teoretyczną koncepcją socjolo
ga, ale rzeczyw istą rzeczywistością.

Jedną z za tru tych  broni, w ym ie 
rzonych przeciw  n o w e m u ,  była 
ka lum n ia  streszczająca się w  zda
niach: Ci, co idą od Bugu i ci, k tó 
rzy  im  w  k ra ju  podają ręce, n ie  są 
pa trio ta m i. P a trio c i to  m y: Londyn, 
delegatura, p iłsudczycy, dm owszczy- 
cy, anćersowcy, obrońcy honoru, 
ojczyzny i w ia ry . Po d rug ie j stronie 
— agentura.

A oni, k tó rych  ginący św ia t ta 
k im  m ianem  spotw arza ł, szli na
przód, ■ w a lczy łi, m a r li ojczyznę 
nad W isłą i Odrą, a in n i ich tow a
rzysze o rg an izow a li now y by t pań
s tw ow y na ru inach  i na pogorze li
skach — i w ie rz y li, że p raw da i m i
łość o jczyzny jest p rzy  nich.

A le s trza ły  z z a tru te j b ro n i, o k tó 
re j piszę, b y ły  groźne. T ra f ia ły  do 
części społeczeńswa, te j części, k tó ra  
ani psychicznie, an i ideologicznie nie 
była przygotowana do w ie lk iego prze
łom u ja k i nastąpił w  latach 1944 i 1945. 
Przez całe dwudziestolecie m iędzywo
jenne i  cały okres okupac ji stara-

ślenia, Londyn  ukazyw ano jako  
zbawcę,

G dy h is to r ia  poszła sw o im  torem , 
a n ie  tym , k tó ry  przez całe la ta  
fa łszyw ie  ukazywano społeczeństwu, 
ta zdezorientowana jego część znala- 
zna się w  kłębow isku sprzeczności.

*
Obóz W ie lk ie j R e fo rm y s taną ł w  

ro k u  1944 nie ty lk o  wobec bezm ia
ru  zadań gospodarczych i  o rgan iza
cy jnych . Rozpoczął odbudowę pań
stw ow ości po lsk ie j n ie  ty lk o  n a  r u i  
n ie  m a te ria ln e j, ale i na tru d n y m  te 
ren ie  socjo logicznym , p o lityczn ym  i  
psychologicznym .

Pięć la t  ub ieg łych to  n ie  ty lk o  
wznoszenie na nowo m ateria lnego  
życ ia  polskiego i  tw o rzen ie  now ych  
fo rm  u s tró j owych, ale rów n ież  odbu
dowa i  przebudow a psychiczna n a 
rod u  —  w  ostre j w a lce  z w rog iem .

N a jle p ie j . i  na jsku teczn ie j oddzia
ły w a ły  czyny. Obóz de m okra c ji lu 
dowej p o tra f ił rych ło  uruchom ić w  
narodzie ogrom ne źród ła energ ii. 
Rozpoczęła się taka  praca, ja k ie j 
jeszcze K o ro na  Polska nie w idz ia ła , 
a w y n ik i n ie  kaza ły długo na siebie 
czekać.

Jeźdz iliśm y na dachach pociągów, 
k tó re  spóźnia ły się o pó ł dn ia  —  ma 
m y spraw ne ja k  zegarek, liczn ie jsze 
niż przed w o jn ą  kole je . W po rtach  
stercza ły w ra k i 's ta tkó w  i ru in y  na
brzeży —  p o rty  zosta ły odbudowane 
i  p racu ją  pełną parą od ' Szczecina 
po Gdańsk. Zam arłe , poniszczone lu b  
obrabowane fa b ry k i ruszy ły  w  n ie „ 
s łychanie k ró tk im  czasie i  gdzie tam  
przedw ojennem u p rzem ys łow i (nie 
po lsk iem u zresztą, lecz obco _ k a 
p ita lis tycznem u) do naszego p rzem y
słu z  roku  1349. P o lsk i w ęgie l opa
sał ku lę  ziemską. N iezm ierne ugory 
rozm inow ane i  obsiane. W ęd ró w k i 
ludów , ja k ic h  n ie  znała now ożytna 
Europa, zakończone i  6.000.000 P o la 
ków  objęło Z iem ie Odzyskane, pod
stawę naszej n iepod leg łośc i i  da l
szego rozw o ju . Dzieci poszły do szko 
ły , m ilio n y  książek poszły m iędzy lu  
dzi. Wyższe uczeln ie zape łn iły  się 
d w u k ro tn ie  w iększą liczbą m łodzie  
ży — t ra f i ł  tam  wreszcie w  w ie lk ie j 
masie syn ro b o tn ika  i  chłopa. Z je 
dnoczyła się rozb ita  i  skłócona przez 
pó ł w ie k u  po lska klasa robotnicza, 
od k tó re j s iły  i  prężności zależy p rzy  
szłość ojczyzny.

warszawa cm entarna, spopielona 
— zdawało się, że wym azana na zaw
sze z życia po lskiego — na now o sto 
licą, sercem serc, rośn ie ponad wszel 
k ie  nasze wyobrażenie, ta sama i  in  
na, jedną ręką sięgająca w  h is to rię , 
drugą — wskazująca pirzyszłośćć.

*  .
W ubieg łą n ie d z i^ ^ y tłu in y ' warsza 

w iakóty snuły "się. po ukończonej 
w łaśnie tego dn ia  T4a-sie-;W ^ Z .  N ie 
przesadzę, gdy pow iem , że snuty się 
w  zachwyceniu. M ało było  Słychać 
rozm ów,  ̂oglądano nową W arszawę 
z nabożeństwem i  ja k b y  z n ied ow ie 
rzaniem , że to  je s t rzeczyw istość.

A  jest lo  po proistu fragm e n t rze
czyw istości soc ja lis tyczne j. W zór p ra  
cy, dokonyw ane j przez Polskę Ludo  
wą, k tó rą  cd la t p ięc iu  k ie ru je  obóz 
M an ifes tu  Lipcowego.

Ta praca, je j w y n ik i,  w idoczne w  
całym  k ra ju , p rzeoru ją  i p rzeoryw ać 
będą nadal psychikę polską, zdezo-

RZECZPOSPOLITA
Rot I _______________ ORGAN POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA HERODOWEGO

DEKRET KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ O OTWORZENIU POLSKIEGO KOM ITETU  
WYZW OLENIA NARODOWEGO

Koapoeafly «W ¿ecySuJąet w s ft l •  wypędzenie z Polski niemieckich 
łY*Jeźdźców. W obliczu tych histo rycznych w ydoried KRAJO W A RADA 
N ARODOW A powołuje

POLSKI K O M ITE T W YZW O LEN IA NARODOWEGO

Jako tymczasową władzę w ykom w ezą dla kierowania walką wyzwoleńczą 
narodu, zdobyci* niepodległości I odbudowy państwowości polskiej.

Polski Kom ite t W yzwolenie Narodowego powołany zostaje w «kładzie 
Następującym:

Przewoi . .
BOLESŁAW  OSUŚKA-M O R AW SKI

Wiceprzewodniczący, kierow nik resortu ro ln ic tw a t reform  rolnych — 
AN D R ZEJ WITOS

Wiceprzewodnicząca •»  W AN DA W ASILEW SKA*
JUecownlk resortu obrony narodowej • -  jen e ra ł b ion ł M IC H A Ł ROLA- 

tY M IE R S K I
Zastępca kierow nika m o r tu  ebrony narodowej — jeneaal j l y w iz j ł  

IY G M U N T  BERLING
Kierow nik resortu adm inistracji publicznej —  STANISŁAW  KO TEK- 

AGROSZEW SKI
K ierow nik resortu gospodarki narodowe1 I finansów -  JAN STEFAN 

© A N E M A N
Kierow nik nrsortu epraiMedllw«,i«l -  IAN  CZECHOWSKI

KlerowniR- resortu bezpieczeństwa p u b tlcm e je  •  S T A N 'S I 4 w  R AD 
K IEW IC Z "

K ierow nik resortu precy. opieki społecznej I zdrowia -  * ’ BO t.t SŁAW 
DROBNPR<

K irfow rpk  ■ resortu kom unikacji, poczt I *e le f ref« »  ło i. IA N  M I
C H AŁ G R U B E tK I

K ierow nik resortu adsikwdowań wojennych — d> CM U SOMMER- 
STEIN. /

K ie ro w n ik 're a o rtu  ośw iaty -  dr STANISŁAW  SKRZESZEW SKI
K ierow nik resortu ku ltu ry  I sztuki — W INCENTY RZYM OW SKI
Kierow nik resortu Inform acji I propagandy  — dr STEFAN tfD R Y

c h o w s k i

Krajowa Rada Narodowa polecHa M M H m u  Kom ite tow i W vrwolenie 
Narodowego ustalić swą Jymczasową siedzibę no terenąen wyzwolonych.

Do Polskiego Kom ite tu W yzwolenia Narodowego Krajów « Rad« Naro
dowa delegowała działaczy ruchu podziemnego, Którzy przedarli tlę  przet 
lin ję (rontu, prac działaczy Polonji FudrleckieJ.

S-ciu członków Polskiego K o m it/tu  W yzwolenia NarodoWago pozostaje 
pod okupacją niemiecka, gdzie k ieruje walką wyzwoleńczą i zapewnia 
łączność z Kra jow ą Radą Narodową. *

Nazwiska ly c h '8 -c iu  czIorAów Polskiego Kom itetu W yzwolenia Naro 
dowpgo ze względów zrozumiałych me mogą być ujawnione.

7 KRAJO W A RADA N A R O D O W \
Warszawa, i i  lipce 194* *

M A N I F E S T
POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO

DO NARODU POLSKIEGO!
Rodacy! Wybiła godzina wyzwól*'*!» Armja Polska obok Armjl Czer

wonej przekroczyła Uug. Żołnierz polski bije się na naszej ziemi ojczy 
utaj. Nad umepzoną Polską powu-.ly znów biało-czerwone sztandary.

Naród polski w it* żołnierza Armji Ludowej, zjednoczonego * żołnie
rzem Armji Polskiej w ZSRR Wspólny Jest wróg. wspólna walka I 
wspólne 'sztandary.

Zjednoczeni ku chwale ojczyzny w jednęm Wojsku Polskiem pod 
wspólnem dowództwem 'wszyscy żołnierze polsEy-RÓJd* Obok zwycięskiej 
Czerwonej Armji do dalszych walk a wyzwolenie Kraju.

Pójdą poprzez Polskę ealą po pomstę nad Niemcami, al polskie sztan
dary nie talopocą na ulicach stolicy butnego prusaclwa. na ulicach 
Berlina.

Podacyl
Naród walczący z okupantem niemieckim o wolność I niepodległość 

«tworzył swą reprezentację, swój podziemny parlament — Krajową Radę 
Narodową* Weszli do Krajowe) Rady Narodowej reprezentanci stronnictw 
demokratycznych — ludowcy, demokraci. aocjaliSci, członkowie PPR J In
nych organizacyj. Podporządkowały aię Krajowej Redzie Narodowej 
organizacje Polonji, zagranicznej I w pierwszym rzędzia Związek Patrjo- 
tów Polskich I stworzona przezeń Armja.

Krajowa Rada Narodowa, powołana prze* walczący naród Jest 
Jedynem legalnem iródlem władzy w Polsce.

Emigracyjny «rząd* w Londynie I jego delegatura w Kraju Jesł w ła
dz? samozwańczą. władzą nielegalną, opiera się na bezprawnej faszystow
skie) korwtylucji z kwietnia 1935 roku. «Rząd» ten hamował walkę z 
okupantem hmerowaklm. awą awaoturniczą polityką pchał Polsśę ku nowej 
katastrofie.

W chwili wyzwolenia Polski, w chwili gdy sojusznicza Armja Czer
wona I wraz z nią Wojsko Polskie wypędza okupanta z -Kraju, w tym 
momencie musi powstać legalny ośFodek władzy, który pokieruje watką 
narodu o ostateczne wyzwolenie.

Dlatego Krajow a Rada Narodowa, tymczasowy parlament narodu 
polskiego, powołała

. SlaWujcIe "do walki o wolnogć Polski, o powrót 8o M*tkl-Ojezyzny 
•it^rego polskiego Pomoiza 1 Śląska Opolskiego, o Prusy Wsclujdnie.

Ażeroki-*ek>stęp do morza, o polskie slupy graoiczne nad Odrą!
Stawajcie do walki o Polskę, htóiej nigdy już me zagrozi n*p-e!a 

germańska," o Polskę, której zapewniony będzie trwały pokoi i mnzność 
twórczej pracy, rozkwit krajul

J łu to tjaM  doświadczenia obecnej wajay Aowedzo, te przed naborem 
germańskiego Imperjalizmu ochronić może tylko zbudo«itme wnlkicj 
słowiańskiej tamy, której podstawą będzie porozumienie polsko sowiecko- 
czechosłowackie.

Przez 400 lat między Polakami 1 Ukraińcami. Polakami I Bialorusl- 
rfamt, Polakami t Rosjanami trwał okres nieustannych koniliktów te szkodą 
dljh-Obydwu stron. Teraz nastąpił w tych stosunkach historyczny zwrot. 
Konflikty ‘ ustępują przyjaźni i współpracy dyktowanej przez obopólne 
życiowe inleresy. Przyjaźń I Ijajowa współpraca, zapoczątkowana przez 
braterstwo broni Wojska Polskiego z Armją Czerwoną, -winna się prze
kształcić w trwały sojusz I w sąsiedzkie współdziałanie po wojnie.
*  Krajowa Rada Narodowa I pow-olany przez nią Polski Komilet Wy

zwolenia Narodowego uznają, te uregulowanie granicy polsko-radzieckiej 
powinno nastąpić w drodze wzajemnego porozumiem*. Granica wschodnia 
powinna być linją przyjaznego sąsiedztwa, a nic przegrodą między nami 
a naszymi sąsiadami, i powinna być uregulowana zgodnC- z zts*oą. .zie
mie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie I lilewskte — 
Radzieckiej Ukrainie, Białorusi i Lii wie. Trwały sojusz i  naszymi bezpoś
rednimi sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim I Czechosłowacją, będzie 
podstawową zasadą zagranicznej polityki polskiej, realizowanej przez Pol 
skł Komitet Wyzwolenia Narodowego

Braterstwo broni uświęcone wspólnie nrteląna krwią w walc« z nlemteeką 
agresją jeszcze bardziej pogłębi przyjaźń I utrwali sojusze z Wielką Brytanją 
i Stanami Zjednoczonemi Ameryki Północnej. Polska dążyć będzie do Zacho- 
waoia tradycyjnej przyjaźni i sojuszu.z oorodzoną Francją jak również do 
współpracy a wszystklemi demokral^cznemi państwami świzta.

Kr i

WMESMT SERCA
Wmieśmy serc» Rodacy Z Wtąn

'  nfe iiiczenycb ofia r, z fcoheter, 
sk le j k rw i pe ltk leg« I la ł«
Pierza, któ ry  »raca »  p rn f l  ajecyą 
łte . «dradz* się nasza niepodległość* 
Rodzi się nowa. wolna niepodległa, 
dem oiratycana Rolska

Kruszy sly krw iożerczy fabó* 
niem iecki. •  gruzy »a ll tlę  te rra t 
h itle row sk i pud etosami bohater^ 
•M e j A rm ji Czerwonej, nacierają* 
«ej od wschodu, pod ciosami *nC-ei 
»ąsklch a rm ij sprzym ierzonych. _ na- 
cletająeyeh od -«»chodu I południa. 
/ ftem ię w ramię aa awyclętk« 
armęą radziecką kroczy A ł t i je  R ol
ska. któ ra  w bojach « Niemcami 
rdą ły ta  Jul n law « okryć swe setom 
d»ry. A rm ja  (udow a otoctcmwsurcelą 
bohaterskich walk z fUcm ram l pqp 
dr je dłoń A rm ji P o lsk i^ , ro r ftn iz o y  
w m e j w Związku Radzieckim, ab f 
zlać »lę we wspólna szeregi W ojska 
Roffkiego. W ojsko RolsUe' w z y w i 
dq szeregów eetkl tysięcy braci, pfm 
trących żądzą bojo. aby we wspól
ne J nieubłaganej watrę rozgrom  k l 
w roga, nie dać m u po<U • ' l - n r jR » ^  
z klęski, dobić bestję w Jej n l f "  
Jaskini,

Mżaslo CheAn jesł Już wolne N a t 
mucami jego powiewa bia lo-czefl 
w oną chorągiew a Ortem 
symboTcn) odzyskanej n ie p o d le g li 
ś ti. Szlak zwycięstwa pójdzie d o k i  
sięgmr do .A acc*.J ii> ju - ogAtóJe c ą l|  
obszar ziem i naszej, zdeptanej, le c i 
n ieuja rzm ionej przez zaborcę, a t* pd 
Odrę I Ba łtyk. N it  damy s fe o ^  
skąd nasz ródt

W hhię oswobodzenia l  prry łącre- 
nia ziem tych  do Macierzy podjąd 
ąiusimy ntłyc lunlaatow ą, powszecM 
ną walkę z załamującym aię. Wt« 
nie powalonym jeszcze w rog ią iił. 
KdJdy j r o t  polski siać aię musi 
tw le rd /ą  T e j w alk i! Każdy dom poF. 
sk l rodzić musi .-nścicl«li! Z  każdws 
go in issU , z każdej wsi niechaj 
w iern i synowie narodu powstają n t 
bó j ostateczny a zaborcą!

Niemiec musi poczuć pgteń «poi 
slupam i! .N iechaj z oczu każjfego 
Polaka czyta w yrok z a g ła d y d j*  
siebie, w yrok »prsw iedllwe j » lfn i« ł 
uniknione j kary dla swego pan5twa, 
które zm ieniło się w org an iza c ji 
zbrodni przecląr sąsiadom, w slke lę 
tn .rn r jw ie n ia  dla własnych obywas * i

„Rzeczpospolitą", najstarsze pism o Odrodzonej P olskł, przyn iosło  na p ie rw sze j s tron ie  n r  z dn. 23 llpea 
1944 r . D ekre t K R N  o u tw orzen iu  Polskiego K om ite tu  W yzw olenia Narodowego

H e n ryk  Kassyanow icz

P o l s k a  r a c j a  s t a n u

no się nastaw ić społeczeństwo prze- rien tow anym  wskazują ; wskazywać 
c iw  R os ji R adzieck ie j i  w łasne j le - będą jasny kie runek, skupiać coraz 
w icy , wszczepiano nac jona lizm  i szo zw arcie j cały naród w okó ł celów, któ- 
w in izm , nie uczono po litycznego m y jre  ogłosił 22 lipca 1944 M anifest.

Tadeusz G arcznń ski

N om e czasy, n o ir i lu d z ie
V \7 ’ żywamy często slow i októ leń, któ 
» » re wszystkim są dobrze znane — i 

wydawałoby się, że nie powinny w yw o-1 
ływać nieporozumień. Tymczasem, gdy 
wyjaśniamy ich sens i znaczenie, gdy 
analizujemy treść tych określeń, okazuje 
się, ze są między nami duże różnice, że 
wymawiając znane sławo, każdy z 'nas 
mną „treść" ma na myśli. Do takich 
określeń należy pojęcie „społeczeństwo“  
Jub ,,,naród“ .

Używając słowa „społeczeństwo", , nar>n i r- ,, ' i i
„opinia publiczna“  — nie zasta-ród

s'? nad tym, jakie środowisko mamy lla myś]i

skl,.-, Pan zna społeczeństwo pol-

__ Kosr|CUa'e odpowiada zapytany.Kogo par, 2na? ^  ’
astępuje wyliczenie. Wyliczenie 

obejmujące niemal wył-w™; - i-
r K . 1" ? *  ■“ ■’« w ’
rei zy,e . pracuje zapytany. Okazuie się 
ze zapytany n.e zetkną! si? nigdy be2?l 
posredmo z ludzm, p o c h o d ią /^  z 
grup, środowisk czy _ klas stanowiących 
każeni kilkanaście milionów. f\j;c d7jw 
nego, że „opinią publiczną" dja nic!„ 0 
iest pogląd bliskich mu ludzi — a Spa_ 
łeczeństwem są krewni, znajomi i przy
jaciele.

—  Czy pan zna historię polską?
— Naturalnie — obraża się zapy

tany.
Istonie zna doskonale treść dawnych 

podręczników szkolnych. Tytu ł ich bvł 
nieporozumieniem. Historia Polski obej
mowała stosunki Rzeczypospolitej Pol
skiej z państwami iściennymi i rozwój 
przywilejów szlacheckich. Wierny dosko 
nale, że odsetek szlachty wśród ca'ego 
narodu byl w Polsce wyjątkowo wysoki 
i wynosił aż ok. 16 proc. — ale 84 proc. 
to więcej. Co działo się z tymi 84 proc. 
na przestrzeni wieków? O 'tym  głucho, 
zaledwie gdzoniegdzie unika sie wzmian 
k l- Przyczyna tego była prosta —  tych 
84 P f* -  b n r ’~o długo, nie uważano za 
' : T ho-a;, ze przyznano ton tytuł jak

gdyby na marginesie obowiązku pow 
śzechnej służby wojskowej.

I oto w Polsce przedwojennej nurt ży
cia kulturalnego, wszelka twórczość li- 
teracko-artystyczna i naukowa obracała 
się nieustannie w małym ugrupowaniu 
nie przekraczającym na pewno 2 milió 
nów. A rzucaliśmy z taką pychą cyfrę 
ilościową narodu, zaczerpiętą ze spisu 
ludności.

Z punktu widzenia ilości ludzi objętych 
twórczością kulturalną i cywilizacyjną, 
należeliśmy do bardzo małych narodów 
w Europie. Pamiętam, z jaką przykrością 
patrzyłem kiedyś na zestawienie naro 
dów pod kątem widzenia spożycia my
dlą na głowę siieszkańca. Polska była 
daleko, na szarym końcu.

...ale wśród tych, którzy uważali sie 
bie za społeczeństwo, zużycie mydlą by 
lo wysokie.

Sale teatralne świeciły pustkami, nie-, 
liczni melomani słuchali koncertów, na 
kłady nie przekraczały 2.500 egzempla
rzy, 100.000 to byl rekordowy nakład 
gazety.

...ale wśród tych, którzy uważali sie
bie za społeczeństwo bardzo wielu by
wało w teatrze, chodziło- na koncerty, 
czytało książki i czytało po kilka gazet.

Najistotniejszym przewrotem, który 
'Przyniosła nam rewolucja, najgłębszą 
zmianą, która dokonała się w związku 
2 ,rekoriJlam'/ jest odwrócenie pojęć. Na 
otern i społeczeństwem są wszyscy — 

a, , uch olbrzymia większość robotniczo- 
woię55̂ 1' prze<^e wszystkim wyraża ich

To jest fakt nieodwracalny.
a t ten automatycznie spowodował 

¿asacnicze zmiany w naszym życiu kuł 
turalnym. Każdy twórca musi zdawać 
sob.e sprawę z tego, że pucuje dla 
wszystkich, dla całego społeczeństwa. 
Dawniej szukał odbiorcy w zamkniętej 
gmpie „górnych tysięcy" _  obecnie 
odbiorcą jego są miliony, i do nich Musi 
trafić. W  związku z tym zmienia się 
rodzaj twórczości. Przemiana dokonywa

się powoli. Jeszcze twórcy starego auto 
•ramentu upierali się przy swoim,- jeszcze 
bardziej oporbunistyczni wśród nich two 
rzą po sta'renm, wtrącająy tylko usłużne 
uwagi —  ale jednocześnie powstaje po 
ważny nurt tych, któjrzy rozumieją isto 
tę zmiany. Ci pracują nad stylem, nad 
poglądem, nad wyobraźnią po to, aby 
znaleźć wspólny język z masą, dla któ 
rej przede wszystkim ich dzieło jest 
przeznaczone.

Z  drugiej strony te masy, pełne po
czucia odpowiedzialności i praw zdoby 
-tych, szybko odrabiają czas utracony. 
Teatr i film  zaczynają docierać do ś-ro 
dowisk robotniczych. Książka stała się 
tania. Nakłady pięćdziesięciotysięczne 
nie wydają się nam dziwne. Kilkadziesiąt 
tysięcy bibliotek pokryło kraj siecią pla
cówek pracy umysłowej. W alka z analfa 
betyzmem przestała być frazesem. Sa
mochodami jeżdżą po kraju wystawy, 
docierając do najbardziej zapadłych ką 
tów. Wczasy odsłaniają przed światem 
pracy urok pięknego wypoczynku w roz 
miarach dotychczas nieprzeczuwanych. 
Kolonie letnie, kolonie wakacyjne obej
mują setki tysięcy młodzieży. Wielki wy 
siłek jest skierowany ku temu, alby naukę 
uprzystępnić dla tych, dla których nau 
ka była dawniej niedostępna. Dodajmy 
do tego, że wszystkie te poczynania zbli 
żają do siebie ludzi, którzy żyli obok 
siebie, nie wiedząc niczego a sobie. Uczę 
ni, artyści, technicy nasi dawniej znali 
dużo lepiej swych kolegów oddalonych 
o wiele -tysięcy kilometrów, aniżeli pol
ską ludność. Ludzie odkrywają się wza 
jemnie.

N ie wolno być ślepym. Tylko naj
bardziej tępy, świadomie zaciekły w upo 
rze człowiek nie chce widzieć wielkości 
dokonywanego dzieła.

Naród staje się większy. Naród staje 
się liczniejszy. Z  biernej masy, zepchnie 
'tej przez wieki w głąb ciemnoty i zaco 
fania, odry\wają się codzień zwarte sze 
regí tych, którzy pragną brać udział w 
życiu kulturalnym spoleczeństwa-

acja stanu państw o ustroju kapitał!-' 
stycznym jest w założeniu swym ne' 

gatywma, tzn. zakłada grę sil, ścieranie 
się interesów — nigdy zaś współpracę, ni 
gdy dobrowolny, twórczy kompromis. Na 
kompromis państwa kapitalistyczne idą ty l 
ko wówczas, gdy nie mają możności na
rzucenia silą swych żądań. Ale i wówczas 
kompromis taki ma charakter rozejmu i 
wykorzystywany jest w celu zgromadzenia 
sił i zajęcia lepszych pozycji. W  historii 
nie malo jest po temu dowodów.

Francja Richelieu zakładała rozbicie Nie 
mieć jako najskuteczniejsze zabezpieczenie 
swych granic. Dewizą polityki angielskiej, 
zainicjowaną przez Tudorów, było prze
ciwdziałanie hegemonii jakiegokolwiek pań 
stwa na kontynencie. Z  tych założeń wy 
chodząc, Wielka Brytania natychmiast po 
wygranej wojnie . ląćźyłą się z pobitym 
przeciwnikiem przeciwko niedawnemu so
jusznikowi. Henryk V III, raz intrygując 
z Franciszkiem francuskim przeciwko 
Karolowi V Habsburgowi, a następnie 
zdradzając Franciszka, i kumając się z Ka 
rolem,, byl klasycznym protoplastą takiej 
polityki angielskiej, później poprzez ca
łą historię nowożytną aż po czasy naj
nowsze polityka angielska z lepszym lub 
gorszym skutkiem szła tymi drogami. M ię 
dzy innymi zaciekłość, z jaką Anglia zwal 
czata Napoleona, mobilizując przeciwko 
niemu, przy pomocy intryg i pieniędzy, 
całą Europę, miała swe źródło w obawie, 
aby na kontynencie nie wyrósł hegemon, 
mogący zagrozić interesom Anglii. A  czyż 
po pierwszej wojnie światowej istotą poli 
'tyki Lloyd George‘a nie było dążenie do 
odebrania Francji owoców zwycięstwa, do 
•uzależnienia jej w kwestii niemieckiej od 
interesów polityki angielskej?

W  wyniku drugiej wojny światowej w 
obozie kapitalistycznym nastąpiło zasad
nicze przegrupowanie sil i zmiana hierar 
chii celów. Wobec roli jaką odgrywa dziś 
na arenie międzynarodowej Związek Ra
dziecki, antagonizmy między europejskimi 
państwami kapitalistycznymi, choć raz po 
,raz się ujawniają, odsunięte zostały pod 
presją am»rylka.ńslką na. drugi plain. Nato 
fnialsF St. Zjednoczone —  ¡wzięły na siebie 
bie rolę koordynatora agresywnej polity 
ki bloku imperialistycznego przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej i oto 
amerykańska rataja stanu jest dziś na* 
wsikroś negatywna. Jej istotny sens to -dą 
żenię za wszelką cenę (choćby za cenę 
zniszczenia tej cywilizacji zachodnio
europejskiej, której St. Zjednoczone cy
nicznie mienią się obrońcą) do wyparcia 
wypływów Zw. Radzieckiego z Europy, 
do umniejszenia jego roili w polityce 
światowej, a przy sprzyjających okolicz
nościach — do odbudowy świata kapita 
listyeanego w Europie choć by na jej 
gruzach. Kompromis, jolki Stany Zjedno 
czone zmuszone są stosować, to kompro 
mis tktycany. Czyż pakt atlantycki nie 
jesł przez skrajne koła imperialistyczne 
LISA interpretowany jako instrument 
koncentracji sil i środków materialnych 
dla późniejszej rozgrywki?

Z  kolei istotą polityki Związku Ra
dzieckiego jest mobilizacja sil pokoju w 
tym stopniu i w takiej skali,, aby te mrzon 
ki imperialistów pozbawić wszelkich real 
nyc-h kryteriów. Atoli pozytywny, twórczy 
sens radzieckiej racji stanu wyraża się 
właśnie w tym, że nie tylko zakłada mo 
żliwość kompromisu między dwoma róż
nymi ustrojami, ale ta właśnie zasada jest 
wytyczną polityki .radzieckiej.

Hc
P  rzejdźmy teraz do podstaw, na Ja"

kich wspierała się w przeszłości i  na 
M<idh .wspiera się dziś polska racja stanu. 
Oto iw okresie Międzywojennym polska ra 
cja stanu miała nie itjlko  charakter nega 
tywny, leicz wręcz absurdalny. W  myśl tak 
(pojętej ,„racji sltanu“  Polska poty mogła 
istnieć, póki między dwoma sąsiadami na 
szymi —  Związkiem Radzieckim i Niem 
cami —  stosunki były wrogie. W  okresie 
drugiej wojny światowej właśnie apologeci 
tej racji stanu głosili konieczność „stania

z bronią u nogi“  i wyczekiwania, aż dwaj 
przeciwnicy wykrwawią się, ale była to 
racja stanu głoszona na użytek naiwnych

Kierownictwo polityki zagranicznej w 
Polsce przedwrześniowej, zdając sobie 
sprawę z absurdalności koncepcji walki na 
dwa fronty, poczęto stopniowo kapitulo
wać wobec wpływów niemieckich, a dzień 
23 stycznia 1934 —  dzień podpisania dzie 
s-ięcioletniego paktu o nieagresji —  był 
oficjalnym przypieczętowaniem orientacji 
proniemieckiej. N ie mogło być zresztą ina 
czej. Taką orientację dyktowały interesy 
klasy społecznej, która, stała -u władzy w 
Polsce przedwrześniowej i widziała w 
Niemczech hitlerowskich jedyny ratunek 
przed narastającym procesem radykalizo- 
iwania się mas społecznych. Dziś wiemy, 
jak ta orientacja na Niemcy przeradzała 
się w pospolitą zdradę i podporządkowa 
nie naszej polityki dyrektywom niemiec
kim. ,

W  okresie Monachium i rozbioru Cze
chosłowacji można było przypuszczać,, że 
polityką Polski kierowali wyjątkowi gfup 
cy, łudzący się, że Niemcy —  tak jak to 
•twierdzi! Goering w rozmowie z ówczes 
nym ambasadorem polskim w Berlinie, 
Lipskim —  zamierzają zrezygnować z 
Drangu nach Osten, a dla pięknych oczu 
p. Becka et ćo uwikłać się w wojnę ze 
Związkiem Radzieckim po to, aby pol
skim „wielkomocarstwówcom" darować 
Ukrainę. Dziś choćby z procesu Dobo- 
szyńskiego wiemy, że to nie była głupota 
ani zaślepienie. Rząd sanacyjny świado
mie rezygnował z obrony interesów pań
stwa i narodu polskiego, a bronił intere
sów klasy, którą reprezentował. Ta ideo 
logia wyrażała się lapidarnie w zestawie 
niu: raczej General Gouvernement, raczej 
król angielski jako suweren na tronie poi 
skim, aniżeli Polska Ludowa.

Publicyści obozu sanacyjnego lubili 
„odwracać koło historii". Od r. 1926 sa
nacja. poprzez Brześć, poprzez pakt pol- 
skoniemiecki, .poprzez totalną faszyzację 
Polski odwracała je wstecz z cyniczną 
konsekwencją. Ale oto wybuch wojny wyr 
wał ster z rąk przedwrześniowców. W o
bec zdecydowanie antyniemieckiej postawy 
narodu wojna w obronie granic zachod
nich była nieunikniona. Po jej wybuchu 
i klęsce wrześniowej naród nie poszedł 
też na żadną kolaborację. Natomiast tak 
długo obracane wstecz kolo historii z co 
raz większą szybkością poczęło się obra 
cać naprzód, nie tylko obalając absurdal 
ną teorię, iż  Polska niezgodą swych są
siadów stoi, ale gruchocząc także cały 
szkielet budowy Polski przedwrześniowej.

N a gruzach zawalonej koncepcji Polski 
wielkomocarstwowej, Polski przedmurza 
cywilizacji europejskiej i  kordonu sanitar 
nego przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
powstała koncepcja Polski Ludowej, demo 
kratycznej, geograficznie opartej na lin ii 
Odry i Nysy, politycznie na ścisłym soju
szu i współpracy z ZSRR, a społecznie 
na masach ludowych polskich, na klasie 
robotniczej.

Taka była idea, reprezentowana przez 
polski obóz demokratyczny, wyrazem zaś 
jej stal się Manifest Lubelski, a doświad 
czenie minionej wojny i doświadczenia 
ubiegłego pięciolecia potwierdzają bez re 
szty, że taką jest też rzeczywista polska 
racja stanu.

1 . *
Czyż trzeba wielu słów, aby udowodnić

jak głęboko zmieni! podstawy polityczne 
go myślenia większości społeczeństwa po
wrót nad Odrę i Nysę, i uzyskanie sze 
rokiego dostępu do Bałtyku aż po Szcze
cin. Wystarczy porozmawiać z osadzoną 
na ziemiach zachodnich ludnością polską 
z za Bugu, aby zorientować się, ja‘k szyb 
ko wyzbyła się ona kompleksu niższości, 
który charakteryzował mieszkańców osła
wionych kresów wschodnich —  rezerwatu 
Majątikóiw wiellkoolb&zamiczydh, ale wege.ta 
cyjnego bytowania mas. Odwrotnie, obok 
Warszawy, której odbudowa mobilizuje w 
niespotykanym stopniu aktywność spo-

łeczeńsitiwa ¡właśnie Gdańsk, Wrocław, 
Szczecin, Wałbrzych są ośrodkanp, gdzie 
najłatwiej można zaobserwować proces 
kształtowania się nowego obywatela Pol
ski Ludowej.

Atoli tak jest dziś. W  rocznicę ogłoszę 
nia Manifestu Lubelskiego nie wielu tyl 
ko ludzi umiało powiązać przemiany wew 
nętrzne w naszym kraju z wytycznymi po 
lityk i zagranicznej Polski Ludowej.

Przypominamy tutaj rzecz znamienną 
że granice na Odrze i Nysie „uznał“  la 
skawie i M ikołajczyk i „rząd londyński" 
że formalnie za tą granicą wypowiadają 
się niedobitki reakcji polskiej w kraju 
za granicą. Na lamach niektórych tygoc 
ników katolickich w kraju znajdujemy uznć 
nie walorów układu o przyjaźn i,, współ 
pracy i pomocy wzajemnej między Polski 
3 Związkiem Radzieckim, ale jest to ty l
ko taktyczna próha pogodzenia wymogóv 
koniunkturalnej polityki z tęsknotą do ar 
glosaskiej interpretacji wolności i kulten 
dla bomby atomowej jako argumentu, ktc 
ry ma rozstrzygnąć w ostatniej instancji 
Można lubić amerykańskie papierosy — 
jak pisał swego czasu na tych lamach 
Edmund Bora —  można handlować w sze 
rokim zakresie z krajami obozu kapitali 
stycznego, ale nie można jednocześnie je 
chać na anglosaskim wozie i bronić grani 
cy na Odrze ¡.Nysie. Ci którzy twierdzą, 
że tego próbują, rychło znajdują się na li 
ście amerykańskiej służby wywiadowczej, 
tak jak realizacja koncepcji osławionego 
„Międzymorza", w prakryce rozpoczyna 
się od organizacji amerykańskiej sieci 
szpiegowskiej.

Jeśli dziś szerokie kręgi społeczeństwa 
polskiego w ścisłym sojuszu polsko-radztec 
kim widzą nie tylko konieczną gwarancję 
naszych granic zachodnich, lecz wręcz 
gwarancję istnienia Polski, to dlatego, że 
w dobie niszczenia przez imperializm ame 
rykański suwerennych państw alternaty
wa, jaką pragną nam ofiaówać Anglo- 
sasł, sprowadza się do ps.ństwa-pólkolonii, 
państwa przyczółka mostowego, państwa 
nieskrępowanej inicjaitoywy... amerykań
skiej. Jeśli z kolei narody Z9RR widzą 
w Polsce Ludowej swego naturalnego so 
jus znika, to dlatego, że saiusz ten opie 
ta się nie tylko na formalnych przesłań 
kaoh racji stanu, ale na głębokiej inte
gralnej wspólnocie celów i wspólnocie 
drogi,.

Dopiero przełom społeczny w Polsce 
stworzył podstawy dla takiej współpracy. 
Polska obszannicza, Polska sanacyjna, 
przyczółek agresji niemieckiej na ZSRR
i przedpole kapitalistycznego okrążenia 
nie mogła stać się sojusznikiem ZSRR; 
stała się nim Polska Ludowa. Zbieżne są 
interesy narodów ZSRR i narodu polskie
go, zarówno jeśli idzie o sprawę zachowa 
nia pokoju, jak i o sprawę walki o postęp.

Bilans pięciolecia polskiej polityki za
granicznej sprowadza się do podsumowa
nia wyników walki o te dwa cele. Nasz 
aktywny udział i nasza rola w organiza 
cii na rzecz pokoju ,na forum Kongresu 
we Wrocławiu, Nowym Jorku i Paryżu, 
czerpie się z przekonania, że sprawa utrzy 
mania pokoju to sprawa cywilizacji euro 
pejskiej, z przeświadczenia, że obóz po
koju, to miliony prostych ludzi, którzy 
nie obcą umierać i umierać nie będą. Pod 
stawy, na których ugruntowujemy swą po 
i i tykę pokojową to oprócz więzów łączą 
cych nas z ZSRR, także nasze sojusze z 
krajami demokracji ludowej, a zwłaszcza 
z bratnią Republiką Czechosłowacką, to 
nasza polityka w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

W  ten sposób bronimy pokoju, broni 
my wolności człowieka, stwarzamy sobie 
nieograniczone prospektywy rozwojowe 
I nieodzowne podstawy prawdziwej i 
(iwórczej współpracy międzynarodowej. 
Taka jest nasza racja stanu. Osiągnięcia 
obozu pokoju na arenie międzynarodo
wej i pięcioletni dorobek naszej pracy 
nad odbudową ' kraju potwierdzają słu
szność obranej drogi.
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P i ę ć  l a t  l i t e r a t u r y
J AK przedstawia się bilans p if 

ciu lat Polski Ludowej w na
szej literaturze ? Wydaje mi się, 
że można z dzisiejszej perspekty
wy podzielić zakończone pięciole
cie na trzy etapy. Byłyby to w pe 
wnym uproszczeniu: etap wojen
ny, etap rozrachunku z przeszło
ścią oraz etap jwalki o literaturę 
socjalistyczną.

ETAP WOJENNY

Etap wojenny to w tym wypad 
ku lata 1944 — 1945, ściślej okres 
od Manifestu Lipcowego do zawie 
szenia broni. Jest to okres krót
ki, stanowi jakby przejście od lat 
okupacji do okresu powojennego, 
można by go także nazwać okre
sem świtu, przedwiośnia nowej l i 
teratury.

Okres ten to gorący moment 
kiełkowania nowej, powojennej 
twórczości. Jedyne książki, jakie 
wychodzą, to tomiki poezji. Zna
mienne są ich ty tu ły : „Póki my 
żyjemy“ , „Godzina strzeżona“ , 
„Serce granatu“ , „Wojna i wio
sna“ . Wszystko obrócone jest ku 
toczącej się jeszcze walce. Zaczy
na wychodzić pierwsze pismo l i 
terackie o równie znamiennej na
zwie „Odrodzenie.“

Okres wojenny naszej nowej l i 
teratury dzieli z kolei rów
nież. na dwie iczęści błyskawica o- 
fensywy styczniowej. Po trud
nych miesiącach lubelskich nurt 
wolności rozlewa się na cały ob
szar wyzwolonej Polski. „Odro
dzenie“ przenosi się do Krakowa. 
Powstają nowe ośrodki literackie, 
w Krakowie i Łodzi. Tworzą się 
zręby organizacyjne wielkich spo
łecznych instytucji wydawniczych. 
Wiosną 1945 r. zostają sprecyzo
wane po raz pierwszy hasła wal
ki o nową literaturę w ramach 
pierwszej, szerokiej dyskusji o re
alizmie. Grupa pisarzy postępo
wych inicjuje wydawanie nowego 
pisma, będącego trybuną literatu
ry  sprzymierzonej z myślą mark
sistowską, pod nazwą „Kuźnica“ .

Zwycięstwo nad faszyzmem i 
początek stabilizacji życia w od
rodzonym państwie kończy ów o~ 
kres wstępny w dziejach pięciole
cia naszej literatury: okres pierw 
szy nowych haseł i  kierunków, o- 
kres wielkiego dynamizmu przy 
ograniczonych z konieczności śród 
kc.ch działania i oddziaływania.

rOZRACHUNKI Z PRZESZŁO
ŚCIĄ WOJENNĄ

Następuje okres drugi, okres w 
pięcioleciu naszym najdłuższy, któ 
ry nazw&liśmy cikresem rozrachun 
ku z przeszłością. Zaznaczyliśny, 
że w określeniach naszych kryją 
się pewne uproszczenia, i w tym 
wypadku mamy niewątpliwie do 
czynienia z jednym z nich. Okres 
la t 1945 — 1948 był w wielu prze
jawach okresem twórczym, obró
conym również ku przyszłości. Roz 
rachunek z latami minionymi był 
jednakże dla tego olcresu n a jsu 
mienniejszy. Przeszłość domaga
ła się tego irozrachunku, nie mo
żna było przejść nad nim do po
rządku dziennego i literatura te
go okresu jest niemal w całości 
przejawem tej silnej tendencji.

Ukazujące się książki w ogrom
nej większości mówią o minionej 
wojnie. Są je j wymownym, oskar
żającym dokumentem. Powstaje 
bogata literatura wspomnień z o- 
bozów i lat walki, wspomnień pi
sanych często na gorąco i bez dy
stansu. Uderza w tych relacjach
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P ierwszą nagrodę „O drodzen ia“  
c trzym a ł w  r. 1946 Tadeusz Breza 

za „M u ry  Jerycha“

przewaga foirmy pamiętnika, re
portażu i  krótkiego opowiadania 
nad większymi, zamkniętymi cało
ściami, nad powieścią.

Mimo to niektóre z utworów tej 
epoki uzyskują wielką siłę wyrazu 
i pełny artyzm w ramach posta
wionych sobie założeń artystycz
nych. Obok pisarzy o nazwiskach 
znanych już przed wojną, jak Zo
fia Nałkowska, Poła Gojawiczyń- 
ska, Helena Boguszewska, Jerzy 
Andrzejewski, Adolf Rudnicki czy 
Ksawery Pruszyńslki, pojawiają 
się nowi .niezwykle niekiedy inte
resujący debiutanci: Stanisław 
Dygat, Kazimierz Brandys, Woj
ciech Żukrowski, Tadeusz Borow
ski, Jerzy Broszkiewicz, Kornel 
Filipowicz, A rtur Sandauer, nie
znany przedtem jako prozaik — 
Jerzy Putrament, autorka wspo
mnień z Oświęcimia — Seweryna 
Szmaglewska.

PRZESZŁOŚĆ PRZEDWOJENNA

Książki tych autorów wszyst
kie odnoszą się do la t wojny i o- 
kupacji. Inną dziedziną rozrachun 
ku staje się przeszłość przedwo
jenna. Tu bardziej sprecyzowany 
jest stosunek pisarzy do omawia
nych zagadnień i  dlatego może 
formy literackie są bardziej zam
knięte. Nagrodę tygodnika „Odro
dzenie“  za najlepszy tom prozy w 
r, 1946 otrzymuje Tadeusz Breza 
za powieść „Mury Jerycha“ , pierw

TVT a jp ie rw  ziacznę od osobistego
1 ’  w spom nienia. Pewnego w ieczo
ra, w  czasie okupac ji siedzia łam  
zgnębi cna, grzejąc się przy  tro c i
now ym  p iecyku  i  myśląc o tym , co 
w łaśc iw ie  będę rob iła , jeże li p rze
ży ję  w o jnę  i  okupację. Sądzę, że 
wówczas w ie lu  m oich kolegów od
dawało się podobnym  niew esołym  
rozm yślaniem . Każdy dzień n iem a l 
przynos ił w iadomość o śm ie rc i lu 
dzi, k tó ry m  droga b y ła  książka, 
każdy dzień wschodzi! ponuro ,nad 
iru pa m i m łodych, d la  k tó rych  się 
te ks iążk i pisało. Już przed w o jną  
nakład przecię tnej pow ieści spadł z 
dawnych 2— 3 tysięcy do pó łto ra  ty  
siąca. Po w o jn ie  — m yśla ł n ie jeden 
z nas — w sku tek  u b y tku  tych, 
k tó rzy  ks iążk i czyta li, na k ła dy  spa
dną do ta k  śmiesznych rozm iarów , 

•że może w  ogóle przestanie się d ru  
kować. Czym się będzie m usia ł za
jąć p isarz w  ta k im  razie?

Jak  w iadom o, w szystk ie  te p rzy 
kre  p rzew idyw an ia  okazały się 
płonne. W ięcej jeszcze: to, co na
stąp iło w  dziedzin ie  ks iążk i, z chw i 
lą k iedy  zabrał głos w  te j spra
w ie rząd P o lsk i Ludow e j, p rzekro
czyło najśm ielsze oczekiwania, ©- 
szef' m il')  w szystk ich  łudz i, k tó ry m  
te spraw y b y iy  znajome.

J A K  T O v B Y ŁO  PRZED W OJNĄ?

Przed w o jną  po lsk ie  czyte ln ic tw o 
by ło  kom prom itac ją . B y liśm y  k ra 
jem  o rekordow a n isk ich  na k ła 
dach, o rekordow o m ałe j ilośc i b i
b lio tek, o reko rdow o m a iym  za in 
teresowaniu książką. M ó w iło  się 
wówczas w ie le , ja k  zaradzić złu , i  
wszystko kończyło się na ubelcw a- 
niaeh. Rząd sanacyjny p lanowo 
storpedował m ożliwość uchw a len ia  
ustawy b ib lio teczne j. Los pisarza 
b y ł rzeczą na jebojętn io  jszą w  św ia- 
ehrr- Potrzeby czyte ln ika  n ie  ob
chodziły n ikogo  z rządzącej „g ó ry “ . 
Zresztą wcale n ie  można p o w ie 
dzieć, by książek (jeżeli chodzi o 
ilość pozycyj) d ru k c w a ic  się mało. 
R ynek b y ł z?!a-ny n iepraw dopodob
ną szm ira : tłom aczcną i obcą. 
Lektura, c b lic z c ra  na najn iższe gu 
sta, na ca łko w itą  bezmyślność —  
k w itła . To, co pow iedzia łam  o n i 
sk ich  nakładach, do tyczyło  w y 
łącznie książek należących do l i te 
ra tu ry , na tom iast dositawcy po rno
g ra fii,  tande ty  i sensacji prospero
w a li wcale nieźle. Różni poką tn i w y 
dawcy, z w y k li oszuści, prowadzący 
sw ó j tnrteresik p rzy  pomocy róż
nych kantów , r o b il i  naw e t-kokosy. 
K w it ł  proceder w y d a w n ic z y  na po 
graniczu gangsterstwa. Na ry n k u  
ks ięgarskim  panoszyła się wszelka 
granda.

Proszę m i wybaczyć te  nieełegan- 
ck ie  słowa. M ó w i przeze m n ie  ból, 
k tó ry  m nie, na rów n i z in n y m i p i 
sarzam i, dręczył w  ow ych czasach. 
B y liśm y bezradni na w id o k  owego 
barbarzyństw a. A le  czy na tym  z ło  
się kcńozyło? Dobrzy pisarze b y li 
ig raszkam i w  rękach w ydaw ców , 
k tó rzy  w  znakom ite j w iększości b y 
l i  z w y k ły m i przedsiębiorcam i, m a
jący  w y łączn ie  doraźny zysk na ce
lu . N iek tó rzy  z n ich  s tro il i się w  tog i 
mecenasów sztuk i, co im  n ie  p rze 
szkadzało s tarann ie  p ilnow ać swe
go Interesu, najczęściej kosztem au
tora, P anow ie c i ro b il i m a ją tk i, 
p rzyb ie ra ją c  n ierzadko c ie rp ię tn i
cze m in y  w ie lk ic h  o fia rn ik ó w  i  
n iem a l m ęczenników narodowych. 
W ie le  się m ów iło  o ich  „o fia rn o śc i“ , 

, ale w  rezu ltac ie  ob ras ta li w  p ie n ią -

szą powojenną powieść o polskim i 
faszyzmie. Inne próby ujmo- j 
Wania tematyki la t międzyWojen-1 
nych dają Jerzy Putrament („Rze
czywistość“ ), częściowo Paweł 
Hertz („Sedan“ ), z innych libe
ralno -  inteligenckich pozycji — 
Stefan Kisielewski („Sprzysięże- 
nie“ ). Ostatnio do książek tyich 
dołączyły się „Wętzły życia“ Zofii 
Nałkowskiej. Miesięcznik literac
ki „Twórczość“ rozpisuje ankietę 
na temat literatury międzywojen
nego dwudziestolecia, w której 
wypowiada się wielu pisarzy.

Rozpoczęta natomiast w poprze 
dnim okresie i toczona początko
wo dalej dyskusja o realizmie po 
pewnym czasie wysycha. Mimo u- 
kazaJnia się wielu nowych intere
sujących książek, mimo dużych 
nadziei łączonych z nazwiskami 
literatów starsizej generacji i uta
lentowanych młodych pisarzy — 
w rozwoju ich brak wyraźnej l i 
nii, która by potwierdziła rzucone 
postulaty walki o realizm.

Znamienni dla tendencji roz
wojowych twórczości tego okresu 
są znów laureaci corocznie przy
znawanej ¡nagrody „Odrodzenia“ . 
Łatwo stwierdzić, że książka Bre
zy, uznana początkowo za nowa
torską ze wizględu na poruszony 
temat, była artystycznym wyra
zem dawnych konwencji. Nagrodę 
w r. 1947 uzyskał Jarosław Iwasz 
kiewicz za dwa tomy opowiadań,

dze, o ile  ich  n ie  s tra c ili na spe
ku lacjach, n ic  n ie  m ających w spó l
nego z książką, pisarze zaś nawet 
w ie lcy  i  s ław n i kentenei b y li, gdy 
udawało się im  związać koniec z 
końcem. N ie w ie lu  ty lk o  zdobywało 
skrom ny dobrobyt, a i  c i najczęściej 
m us ie li sztukować swóje budżety 
pracą dz iennikarską.

Obok w yzysku m ateria lnego ja 
kież się znosiło trak tow an ie , ile  
w yn iosłości, ja k ie  w zgard liw e  
skrzyw ien ia , ja k ie  narzekanie (z re 
gu ły), że książka n ie  idzie. Jak ie  
w yczekiw anie w  przedpokoju, ja ka  
konieczność p ły k a n ia  a fron tów , 
ja k a  żebran ina o w łasne pieniądze, 
ja k ie  uczucie zależności, ile  uw agi, 
aby sobie n ie  zrazić potentata. 
W a lka  i n ienaw iść klasowa uzyski 
w a ła  w  tych stosunkach osobliw y 
wyraz.

T  eżeli zaś chodziło o czyte ln ika  
“  m n ie j w yrobienego, io b y ł on, 
w  n iem n ie jsze j m ierze n iż autor, 
o fia rą  w yzysku przedsiębiorców  
księgarskichh. P rzy pomocy b ru ta l
ne j rek lam y pchano m u w  ręce by- 
le fa k i towar, schlebiano jego n a j
n iższym  guslfam, starano się w y 
drzeć mu ja k  na jw ięce j p ien iędzy. 
Zresztą, ponieważ d la  k a lk u la c ji 
księgarza w ystarcza ł ja k  na jn iższy 
nakład, w ięc też n ie  zabiegano o 
rozprowadzenie ks iążk i na p ro w in 
cję  czy na wieś, w ypycha jąc tam  po 
prostu  bezwartościową m aku la tu rę  
i  różne dewoeyjne śmiecie. C zyte l
n ik  przedw ojenny n ie  m ógł sobie 
kup ić  an i całego S ienkiew icza, an i 
Prusa, Orzeszkowe;, Kraszewskiego, 
bo ich  n ie  by ło  w  sprzedaży. W ie lu  
naukow ców  n ie  mogło znaleźć w y 
dawców.

PRZECIW  P IS A R ZO M  
PO STĘPO W YM

Sytuacja pogarszała się s tok ro t
n ie, jeże li chodziło o autora ra d y 
kalnego, lew icowego, czy to  spo
śród żyjących czy zm arłych. W  o- 
s ta tn im  okresie przedw ojennym , 
w raz ze wzrostem  rodz im e j fa li h i t  
lerowskie.j, ju ż  w  ogóle n ie  by ło  
gdzie drukow ać. A le  i  na długo przed 
tern pisarz, reprezentu jący obóz 
postępu, m ia ł możność w ypow iedz i 
n iezm ie rn ie  u trud n ioną . A  ja k a  b y 
w a ła  przeciw  niem u m ob ilizac ja  op i
n i i !  Jak ie  napaści w  prasie, ja k ie  
pogróżki lis tow ne, aż do groźby za
bó js tw a w łącznie, ja k ie  bezkarne 
tarzan ie  go w  b łoc ie  oszczerstwa! 
W łaśc iw ie  jedynym  sprawdzianem  
celności czyjegoś p isa rs tw a  by ła  fa  
la  protestów , k tó re  jego ks iążk i czy 
a r ty k u ły  w y w o ływ a ły , fa la  w y m y 
s łów  1 zupełn ie rea lnych  gróźb. 
A lb o  też —  absolutna obojętność. 
Przem ilczano. P om ijano. Posypy
wano pyłem  zapom nienia. Pogrążono 
w  zupełnym  osam otnieniu.

D ość ju ż  tego. M ia ła m  przecież 
pisać o zdobyczach P o lsk i L u 

dowej, a n ie  biadać nad przeszło
ścią. A le  bez tego p rzypom n ien ia  
przeszłości w sze lk ie  chw alen ie d z i
sie jszych osiągnięć brzm ia łoby go
łos łow nie. T y lk o  w  ten sposób moż 
na s tw ie rdz ić  ogrom  p rzebyte j d ro 
g i. i

Bo wszędzie tam  gdzie re tro 
spektyw n ie  s taw ia łam  m inus, teraz 
muszę postaw ić plus. Sytuacja p i
sarza i  sytuacja  ks iążk i w  społe
czeństw ie gw a łtow nym  susem prze 
skoczyła na zupełn ie  przeciw ne po
zycje. Od pow.-tania P o lsk i L u d o 
w e j nastąp iła  zm iana zaiste cudów

i pięknych lecz zupełnie niezwiąza- 
j nych z problematyką współczesną. 
I Nagrodzenie książki Iwaszkiewicza 
można było zresztą uznać za zja
wisko stosunkowo bardzo pozy
tywne w narastającej niepostrze
żenie atmosferze daleko idącego 
oportunistycznego sprzyjania ten
dencjom wstecznym w literaturze. 
Kontrkandydatami Iwaszkiewicza 
są m.in. pisarze, którzy ucieczką 
w tematykę historyczną pokrywa
ją  obojętny lub negatywny stosu
nek do problematyki współczesnej. 
Tendencje hamujące rozwój lite
ratury realistycznej, które znajdu
ją m.in. wyraz w ¡popieraniu przez 
niektóre wydawnictwa twórczości
0 wstecznej ideologii społecznej, 
przejawiają się nawet w książkach
1 działalności pisarzy związanych 
z obozem postępu.

WALKA O LITERATURĘ 
SOCJALISTYCZNĄ

Dopiero rok 1948 i Plenum Sierp 
niowe, kładące kres błędom, jakie 
popełniono w polityce państwowej, 
przynósi poważne przemiany rów
nież na odcinku literatury. Wska
zanie przez sekretarza PZPR Bo
lesława Bieruta na niedociągnięcia 
i braki polityki kulturalnej okresu 
lat 1945 — 1948 można uważać za 
zamknięcie drugiego etapu dzie
jów naszej literatury powojennej. 
Na przełomie, tego okresu i okresu 
ostatniego, okresu zdecydowanej

na. A le  nie ma w  tym  cudu, jest 
ty lk o  żelazna konsekwencja socja
lis tyczne j przem iany.

W  państw ie  ludow ym  skończyła 
się przemoc k a p ita lis ty  w  sztuce. 
P isarz przestał być w yzyskiw anym  
pro le tariuszem , a książka towarem  
m ającym  w y łączn ic  na celu p rzy 
noszenie zysków. W ydaw nic tw o , ze 
szczupłym i w y ją tk a m i, przeszło w  
ręce państwa albo spółdzielczości. 
P isarz sta l się w spółtw órcą spolecz 
nego debra, ja k im  jest książka i 
n ik t  n ie  m yś li o tym , żeby go w y 
korzystać. N ie  potrzebuje schlebiać, 
aby p rzy ję to  m u rękopis, an i b ła 
gać o pieniądze, k ie dy  książka się 
ukaże. W szelkie p ryw a tne  upoko
rzen ia są m u oszczędzone. K ie dy  
chce dłuże j pracować nad swoim  
utw orem , w yd aw n ic tw o  czy toż pań 
stwo' okazują m u pomoc. N ik t  nie 
obrzydza m u życia , an i się na p isa
rzu  nie  bogaci. Państwo daje mu 
do dyspozycji dom y w ypoczynko
we i domy pracy, aby m ógł' w  do
skonałych w a runkach  pogrążyć się 
w  swoje; w iz j i .  Jeżeli chce zebrać 
m a te ria ł do now e j ks iążk i, in s ty tu 
cje społeczne, p a rtia , w ładze prze
ścigają się w  u ła tw ie n iu  m u poby
tu  w  zaciekaw ia jącym  go środow i
sku. Ogromne zainteresowanie to 
w arzyszy jego pracy, zainteresowa
n ie  czujne i pomocne, jeżeli tego po 
trzebu je . Jeżeli zaś chce samotno
ści, n ik t  mu n ie  przeszkadza.

P IS A R Z  ZESPOLONY 
ZE SPOŁECZEŃSTW EM

Pisarz po lsk i został o w ie le  śc i
ś le j zespolony ze społeczeństwem 
n iż  daw n ie j. B ierze udz ia ł we wszy 
s tk ic h  ważnych w ydarzen iach ż y 
cia politycznego, gospodarczego i  so 
cia lnego. Jeździ w  teren, czego daw 
n ie j n igdy  n ie  byw ało , s tyka  się ze 
sw o im  czyte ln ik iem , słucha jego 
k ry ty k  i  pochwał, może poznawać 
życie fab ryk , kopa ln i i  w s i. W y
rw a n y  ze sztucznej izo lac ji, w ycho
dk i z czterech ścian swego gabine
tu  na spotkanie życ iu  i  jego w ie l
k im  przem ianom . Czuje, że jest łu 
b ia n y  i potrzebny, że ma ważną ro 
lę do spe łn ien ia , że do niego na le
ży n ie  ty lk o  w ypow iedzen ie się ja k  
najgłębsze, ale także form ow an ie  
ob licza nowego człowieka, człow ieka 
przyszłości. Zaproszono go do u - 
czestnictwa w  budow an iu  nowego, 
lepszego ju tra . Jest to w ie lk a  i  p ię k  
na, ale trudna  przygoda. Większość 
naszych p isarzy pośpieszyła je j  na 
spotkanie z radością. R ezu lta ty  nie 
dadzą na sieb ie  d ługo czekać. Już 
teraz w  ciągu p ięc iu  la t, co jesit d la  
li te ra tu ry  okresem bardzo k ró tk im , 
p o ja w iło  się w ie le  in te resu jących 
książek, p rze ję tych now ym  duchem 
i  sporo nowych, n iezm ie rn ie  ob ie
cujących ta lentów . Zwłaszcza proza 
nasza, ta k  dotąd uboga, zabłysła 
św ie tnym i pozycjam i.

A le  ba rdz ie j jeszcze n iż  zm iana 
położenia p isarza w  państw ie  

ludow ym , uderzająca jes t zm iana 
sy tua c ji ks iążk i. T u  osiągnięto suk 
cesy naprawdę zawrotne. Z  ry n k u  
p ra w ie  ca łkow ic ie  z n ik ła  szm ira, 
szkod liw a, za truw ająca dusze lu d z 
k ie  tandeta. Z n ik ły  zhańbione sło
wa, służące judzen iu , szczuciu 1 o- 
k ła m yw an iu . Należne sobie m iejsce 
za ję ła  książka uczciwa.

Posypało się m nóstwo po pu la r
nych  broszur, szerzących wśród na j 
szerszych w a rs tw  wiedzę nie  ty lk o  
przyrodn iczą i  hum anistyczną, bo

walki o literaturę socjalistyczną, 
następuje przyznanie nagrody 
„Odrodzenia“ Jerzeimu Andrzejew 
slkiemu za powieść „Popiół i  dia
ment.“ Książka ta, której od ra
zu wytknięto liczne i oczywiste u- 
sterki, była pomimo to pierwszym 
przejawem wyraźnych przemian w 
naszej nowej literaturze, pierw
szym zwrotem ku współczesnej 
problematyce, pierwszym reali
stycznym ujęciem atmosfery two
rzącej się Polski Ludowej. Należy 
ona wprawdzie jeszcze ze swymi 
ideologicznymi błędami, do zakoń
czonego w r. 1948, drugiego etapu 
rozwoju naszej powojennej litera
tury, nie mniej już samo jej po
wstanie należy uważać za począ
tek przełomu.

; Okres' trzeci, w ¡który wstąpi- 
śmy przed niecałym rokiem nale
ży uważać za otwarty. Charakte
ryzuje go uaktywnienie postawy 
pisarzy obozu postępu, skonkrety
zowanie dyskusji o realiźmie przez 
wysunięcie po raz pierwszy ¡na 
Zjeździe Literatów w styczniu 
1949 r. postulatów realizmu socja 
listycznego, czynna walka o urze
czywistnienie tego postulatu.

Pisarze, którzy zadania te przed 
sobą postawili, zdają sobie spra
wę, że realizacja ich nie jest ła
twa, to też w momencie przesta
wienia się literatury na nowe to
ry, po zamknięciu przez ¡nią w 
pewnym sensie okresu rozrachun-

to byw ało i  dotychczas, ale św ia 
topoglądową, pozwalającą człow ie
k o w i rozeznać się w  zagadnieniach 
po litycznych, społecznych, gospo
darczych. W  tym  Względzie w ię k 
szość Polaków pozostawała w  całko 
w ite j n iem al nieświadomości. Obok 
tego poczynają się po jaw iać m onu
m entalne edycje naszych klasyków  
i  na jw iększych m is trzów  prozy. 
W ie lcy  pisarze, k tó rych  większość 
ludności znała ty lk o  z nazwiska, za 
czną naprawdę być czytan i t to w
pełnych, zb iorow ych wydaniach.

N A K Ł A D Y  W  GÓRĘ

A le  na jw iększym  chyba sukcesem, 
c ymś co naprawdę zm ienia o b li
cze naszego k ra .u , jest kolosalny 
wzrost nakładów , a co za tym  idzie, 
do tarcie  ks iążk i do mas, do o d b io r
cy, k tó rem u książka dotychczas by 
ła  obca, bo niedostępna. N iem cy 
wyniszczali czytającą in te ligencję , 
a tym  czasem nakłady książek wzro 
s ły dziesięciokrotn ie , dw udziesto
k ro tn ie , stokro tn ie . Cud? N ie ! T y l
ko książka, t ra f i ła  do robo tn ika  i 
do chłopa, do b ib lio te k i gm innej i 
w ie js k ie j, do b ib lio te k i szkolnej i 
społecznej. Sprzedaży ks iążk i nie 
można opierać na p ryw a tn ym  od
b iorcy, m usi kupować gromada A  
że is tn ia ł w  społeczeństwie naszym 
głód drukowanego słowa,, okazało się 

dowodnie, ty lko , że da w n ie j n ik t  
tego głodu n ie  zaspakajał. N ie  bę
dę już  o tym  m ów iła , że zwiększo 
ne nakłady da ły  pisarzom  po lsk im  
możność spokojnej pracy, bez w y 
czerpującej i  w y ja ła w ia ją ce  twórczo 
pogoni za greązem, że dziś z li te ra 
tu ry  można żyć, co da w n ie j było 
u top ią , ale jakże się zm ien iła  sy tu
acja czyte ln ika !

K to  n im  daw n ie j k ie row a ł, kto  
dba ł o te, by m u dostarczyć ks ią 
żek, k to  p rzygo tow yw a ł go do le k 
tu ry , kto m u się pozwalał w ypow ie  
dzieć o przeczytanym  dziele, kto  
m u stw arza ł na w s i czy w  m ałym  
m iasteczku w a ru n k i, w  k tó rych  
m óg łby żyć ja k  myśląca istota? 
N ik t. Dziś p a rtia , gm ina, zakład 
p racy dbają o to, aby dostała się 
do rą k  czyte ln ika  książka w artoś
ciowa, w ciąga go się w  dyskusję, 
um o ż liw ia  się m u słuchanie odczy
tów , przyjeżdżają do niego autorzy. 
Czym daw n ie j straszne by ło  życie na 
p ro w in c ji?  Przede w szystk im  od
cięciem  od ku ltu ra lnego  życia. Dziś 
św ia tło  poczyna docierać wszędzie; 
czyte ln ika  otacza się czujną opieką. 
Państwo Ludowe o tw ie ra  mu w ro ta  
do w ie lk ieg o  szczęścia: do życia u - 
mysJiowego N ie  wszyscy to szczęście 
rozum ie ją , większość naszej ludno
ści n ie  jest do niego przygotowana, 
ale początek ju ż  jest zrob iony i  to 
ja k i początek! Polska zaczęła na
praw dę czytać.

T rudno  c h w ila m i w prost pojąć, że 
by ty le  można by ło  dokonać w  cią 
gu p ię c iu  la t. I  to zaczynając n ie 
m al od zera, bo przecież po okupa
c ji h itle ro w s k ie j k ra j nasz b y ł p u 
s tyn ią , nad k tó rą  unosił się swąd 
spalonych b ib lio te k . Bezpośrednio 
po w o jn ie  książka sta ła  się rzadkoś
cią  Zdaw ało się, że m łodzież nasza 
w yrośn ie  na dzikusów. Dziś ks ię 
garnie są pełne, w yd rukow ano m i
lio n y  podręczników, sieć b ib lio tek  
p o k ry ła  cały k ra j. W  ciągu p ięc iu  
la t. Można by zacząć w ie rzyć  w  cu
da.,,

T y lko , że tem u cudow i na im ię  —
gospodarka socjalistyczna.

I re n a  K rz y w ic k a  * 1

A u to r i ks iążka u; Polsce L u d o ire j

ków z (przeszłością (czego znów 
nie należy rozumieć zbyt sztywno, 
jako absolutnego poniechania te
matyki lat minionych), musimy 
nastawić się na odrobinę cierpli
wości, nim po literaturze dokumen 
tarnej lat, które nastąpiły ¡zaraz 
po wojnie, dostaniemy do ręki 
twórczość związaną w pełni z pro 
blematyką społeczeństwa, walczą
cego o ¡socjalizm. I

Już dziś podkreślić możemy zja 
wiska znajdujące się na lin ii tych 
dążeń, jak ¡doskonała książka Lu
cjana Rudnickiego, kreśląca hi
storyczne drogi awansu społecz
nego polskiego robotnika, oraz 
szczególny wysiłek niektórych pi
sarzy w ukazaniu te j nowej pro
blematyki, jak rozpoczęty cykl 
powieściowy Kazimierza Brandy
sa „Między Wojnami“ , jalk słabą 
artystycznie ale ważną jako pod
jęcie ważnego i trudnego proble
mu książkę Pytlakowskiego „Fun
damenty.“

Wbrew obawom niektórych pi
sarzy, obawą wynikłą z niezrozu
mienia haseł realizmu socjalistycz 
nego, hasła te nie są bynajmniej 
zwężeniem granic ich wyobraźni 
twórczej, ani zwężeniem ich tema
tyki. Aktualność ideową, ścisły 
związek z rzeczywistością s połeć z 
ną i  polityczną pisarz osiągnąć 
może na wielu polach, w teraźniej 
szóści widząc przede wszystkim 
główny cel, a nie ¡koniecznie wy
łączny temat swej twórczości.

Trudno o książkę bardziej żywą 
i  aktualną niż wydana niedawno 
opowieść Mieczysława Jastruna o 
Mickiewiczu, niż nawiązywanie do 
naszych wielkich tradycji w książ 
kach Pawła Hertza o Słowackim, 
Adolfa Sowińskiego o ks. Ście
giennym. Było by błędem ograni
czanie współczesnej twórczości l i 
terackiej do tego typu pozycji, nie 
mniej należy podkreślić ich do
niosłą rolę w całokształcie powsta 
jącej literatury.

WSPÓŁCZESNA LIRYKA
Nasz z konieczności sumarycz

ny bilans pięciolecia nie byłby peł 
ny, gdybyśmy na zakończenie nie 
wspomnieli o współczesnej liryce. 
Nie możemy zapominać,' że śą 
chwile dziejowe, kiedy właśnie do 
liryk i należy słowo pierwsze: tak 
było w okresie lat 1944 — 1915, 
kiedy właśnie z ust poetów wy
szły pierwsze hasła i pierwsze de
cyzje, co do kierunku, w jakim 
pójdzie nowa literatura. Znaczenie 
krążących jeszcze w czasie okupa
cji i  mobilizujących do walki 
wierszy Broniewskiego, Jastruna, 
Przybosia, Ważylka, fragmentów 
„Kwiatów Polskich“ Tuwima i wic 
lu innych było ogromne.

Nowe wieńsze Władysława Bro
niewskiego, Mieczysława Jastruna, 
Adama Ważyka, K. I. Gałczyń
skiego, ostani i poemat Czesława 
Miłosza, dalej wiersze Wygodz- 
kiego, Dobrowolskiego, Lewina i 
wielu innych, utwory młodych —• 
Kubiaka, Woroszylskiego, Brauna— 
wyliczenie jest przykładana i na 
pewno niekompletne — mówią o 
usilnym dążeniu związania się po
etów współczesnych z rzeczywi
stością, z je j najistotniejszym ide
owym nurtem.

Liryka współczesna podobnie jak 
proza ¡znajduje się w poszukiwa
niu właściwych form wyrazu dla 
wielkiego, wspaniałego patosu bu
dowy nowej Polski. Nie mamy po
wodu wątpić o tym, *e wyraz ten 
znajdzie. Mamy prawo i obowiązek 
ufać, że ¡znajdzie go cała nasza 
współczesna literatura w okresie, 
w którym naród zdobywa się na 
wiellki wysiłek budowy socjalizmu, 
możemy ufać, że da ona temu wy
siłkowi godne jego znaczenia świa 
dectWo artystyczne. i ;

Pierwszą Nagrodę Państwową o t r z y  
m ai w  ro k u  1949 *Lucian K ud n ick j 

za „S ta re  i  nowe"



S ta n is ła w  S trurnph W  o jtk ie w icz

N  o i r  e d n i  W a r s z a i r y
Jak to kępa na środku W is ły  byw a 

co reku pod woaą, a potem w ydo
byw a się na w ierzch, ta k  i  m iasto 
nasze nieraz tonęło w  klęskach i  za
wsze w yp ływ a ło .

(Bolesław  Prus)

A  gameto mnie 
zdumienie, gdy 

w końcu czerwca 
stanąłem po raz 
pierwszy pośrodku 
mostu Śląsko • Dą
browskiego i  rozej 
rzatem się dookoła. 
Przyszedłem od stro 
ny Pragi, powtarza 
jąc sobie w. drodze 
niektóre li czby: tyil e 
a tyle toni żelaza, 

stfH, cementu— tysiące . robotników... 
miliony dniówek. Ludzie, którzy w
radach ' załogowych wydawali mi prze
pustki, załatwiali' tę sprawę szybko
i w milczeniu —  tak zachowują się za 
Zwyczaj ci, którym szkoda każdej chwili 
na/  próżne rozmowy, których, energia 
skierowana jest całkowicie na pochłania 
jące ich zadanie. -

Człowiek może.dużo, kiedy trzeba — 
powiedział mi dnia poprzedniego jeden 
2 , pracowników zajętych przy wykańcza 
niu tunelu. W  oczach miał błysk pasji: 
rzekłbyś z miłością i nienawiścią zara
zem spojrzał na ogrom roboty już wy 
kOnanej. Zrozumiałem go: przecież'tak 
samo spogląda pisarz na pracę, która 
zabrała mu setki dni i pochłonęła wszyst 
kie siły twórcze. Z  takiego długotrwal
iego wysiłku trzeba się dopiero po 
pewnym czasie obudzić, spojrzeć na 
swoje dzieło z oddalenia czasu, zaporn 
niawszy o codzienności trudu. Dzieło 
człowieka —  tak jak on sam —  rodzi się 
w cierpieniu; radość dokonania przy
chodzi później, wzmaga się z biegiem 
czasu, urasta nieraz w wiekopomną tra- 
dycję...

Stałem na moście z dziwnym uczu
ciem. Człowiek był przygotowany na 
ocenę przede wszystkim gospodarczego 
rozmachu trasy W — Z, na jej . rolę w 
otworzeniu dogodnej nowoczesnej komuni 
kacji pomiędzy obu brzegami Wisły, 
szerzej zaś i rzecz pojmując —  pomię
dzy Wschodem a Zachodem. Tymcza
sem to, na co patrzyłem, było ładne, 
'było właściwe śliczne. Za mną ginęła w 
mgiełce letniego dnia wielokilometrowa 
napięta jak struna arteria. Gdzieś dale 
¡ko za dworcem Wileńskim wpada ona 
na szosę do Radzymina. Z  lewej strony 
zielenią się tereny parku Praskiego i 
ogrodu Zoologicznego, za nimi widać 
kopuły prawosławnej cerkwi metropoli
talnej. Z  p ra w e j strony .zaczynają ' się 
■wznosić na nowo mury rozbitego na pro 
szek kościoła św. Floriana. Przychodzą 
mi na myśl przelotne wspomnienia: z 
cerkwi św. Magdaleny Niemcy pozdej 
mowali w roku 1916 złoto, pokrywają 
ce koptiły: koło Floriana zatrzymali 
nas w r. 1905 carscy żandarmi i  nie 
chcieli puścić dorożki dalej, bo w mieś 
cie rewolucja —  przyjechaliśmy wtedy 
7. Kaukazu na dworzec Brzeski, zaś park 
nazywał się wtedy Aleksandrowski. 
Wszystko w Warszawie było Aleksan
drowskie lub Mikolajowskie... W  roku 
1899 policmajster warszawski wraz z to 
warzystwem... trzeźwości urządzał w tym 
„Aleksandrowskom sądu" obchód stule
cia urodzin Puszkina z tańcami i akro- 
batami... Puszkin w ramach carskiej ak
cji rusyfikacyjnej!

dawnego mostu Kierbedzia 
. . 1 ̂ 44) n je pozwalały oczom na

o jęcie perspektyw po równinnemu smęt 
nego krajobrazu prawego brzegu. Z 

m ej to właśme strony zawsze ■ przy
chodziły. na_ Warszawę wydarzenia wieł 
“ , !  to groźne, to rzadziej pomyślne. 
Praga pierwsza wzięła na siebie rozju
szenie wojsk szwedzkich, a później 
wojsk carycy, a również pierwsza od
czula w latach ostatnich bratnią pomoc 
żojnierzy czerwonych w tragicznych 
dniach walenia się w gruzy powstańczej 
■warszawy. Słusznie więc przy tej właś 
nie magistrali stanął pomnik polsko-ra
dzieckiego braterstwa broni, zamykający 
ostatecznie złą przeszłość...

Przyśpieszyłem kroku, idąc ku W ar 
wwT^ń- gdyż nowa jej wizja ukazała się 
tylko . I - " 3 , !ewym brzegu. Przelotnie 
skim na wezbraną świetojań

a tej W isły , w '  rn0tWarta ° C20m-
który wbiega z W i nosde' na
ska: most jest stadLi® “ 'Cf-  Zy?murltow 
Jak sama otwarty ~
nim rzeka ludzi i pojazdów, S w  na
tury 1 płodow pracy. Ale i teraz X  
jest jeszcze pusty, Wydaje sie o !b rzm ią  
Strzałą ruchu, wpadającą We 
stolicy. Są takie polotne, zapraszająco do 
pędu arterie na świecie: paryskie Poła 
Elizejskie, most z  Budy do Pesztu, tu 
nel. pod zatoką w New Yorku..,

Już z połowy mostu dobrze widać na 
prawo od niego wieżę św. Anny i rząd 
icamieniczek. odbudowanych na placu 
Zamkowym, na płycie tunelu. Nieco za 
mostem wiadukt łagodnie skręca na pra 
wo i kieruje się ku tunelowi, wieża św. 
Anny z barokowym masywem kościoła 
Bernardynów przesuwa się wtedy na 
lewo, kamienice placu Zamkowego ro
sną w oczach, poczem —  w miarę zbli 
ian ia  się do wlotu tunelu —  zaczynają 
nam znikać, wreszcie widzimy tylko ich 
szczyty. Powracamy jednak w, stronę W i 
sły i jeszcze raz wchodzimy na most. 
żeby utrwalić w oczach najpiękniejszy, 
najwdzięczniejszy obrazek —  stanowią 
go pastelowe kamieniczki Mariensztatu, 
pnące się ku skarpie i kościołowi jak 
na jakimś starym, dobrze nam znanym 
kolorowym sztychu sprzed stu pięćdzie
sięciu lat. Jakimże to cudem na miej: 
■on pradawnej, gnojem cuchnącej jury-

j dyki, tarrt gdzie przed wojną drewniane 
rudery/k łóc iły  się z resztkami szacow
nych zabytków i óhytdą budynków czyn
szowych — jakim, zapytuję, cudem zja 
wiło się to, co właśnie powinno było 
zawsze tu stać —  takie śliczne, świeże, 
stonowane w barwach, wyłuskane z naj 
prawdziwszego zrozumienia Warszawy i 
jej historii — miasteczko?

■Radosne podejrzenie na razie mieśmia 
ło, następnie coraz wspanialej nas ogar 
nia,. aż przeradza się w tryumfujące prze 
konanie: olbrzymie dzieło wykreślania na 
Wielkiej Warszawie komunikacyjnego 
skrzyżowania czterech stron świata ana 
lazło się w rękach zespołu, który War
szawę zna. ceni, kocha i pielęgnuje. Ze 
spół ten uzyskał podnietę, zachętę i 
opiekę — jednym słowem kierownictwo 
i środki — u czynnika, który reprezen
tuje element decyzji i pełną możliwość 
finansowania. Takie rzeczy, jak ta prze
de mną —  ani nie robią się same, bez 
specjalnego wysiłku czy na kolanie, ani 
też nie są najtańsze w wykończeniu. W  
szlachetnej prostocie wiaduktów, mostu 
i ich najbliższego otoczenia, w prostocie 
mogącej być tylko dzieckiem prawdziwej 
miłości., zrodzonym ze szczęśliwego po
łączenia wiedzy i smaku, tkwić musi bez 
miar innej jeszcze pracy, niż owa czysto 
fizyczna, mianowicie pracy - łączącej wie 
idzę historyczną ze znajomością architek
tury zarówno stosowanej jak i monumen 
talnej. A  to wszystko — pod znakiem 
gospodarczego podniesienia Warszawy! 
iNiech mi kto powie, że most i tunel i 
ich otoczenie — to żadna filozofia! Jesz 
cze jaka! Gdzież większy i ściślejszy u" 
dział jednocześnie rachunku i wyobraźni? 
Gdzie większa troska jednocześnie o po 
żytek i piękno i jeszcze —  o tradycję 
warszawską? ,

Nie tracąc nic, przeciwnie — zysku
jąc —  Warszawa rodzi się nam pięk 
niejsza, prawdziwsza, jakaś bardziej 
s w o j a .  Wygodniejsza, bardziej no
woczesna — a szacowniejsza, pełna nie 
spodziewanie ujawniającej się dawności. 
N ie jest ta dawność żadną imitacją, jest 
odtworzeniem czegoś więcej, niż starej 
Warszawy, jest realizacją snów o niej! 
Takie właśnie fragmenty musiały się 
śnić tym wszystkim, którzy w sprawę

powstawania i ciągłej na przestrzeni wie 
ków odbudowy Warszawy wkładali całą 
swoją wiedzę i serce.

Koncepcja trasy W —Z  nie jest jednak 
■koncepcją fragmentaryczną. Wiąże się 
ona w logiczny układ z przecinającymi 
ją trasami. Licząc od., wschodu, mamy: 
ulicę Targową, będącą przedłużeniem 

.Grochowskiej., a już uporządkowaną (to 
rowisko przeniesione na zieleniec mię
dzy jezdniami), samą Wisłę z jej ■ porta 
mi i bulwarami, które po strome zachod
niej rysują się bardzo pięknie, dalej — 
wewnętrzną warszawską linię Belweder— 
Zamek, niemal całkowicie doprowadzoną 
do porządku, a wreszcie dwie olbrzymie 
arterie przelotowe —  Marszałkowską i 
■Północ-Południe. Pierwsza jest w bu 
dowie, druga w stadium początkowym. 
Sposób, w jaki zostały odbudowane i 
uporządkowane dotychczasowe partie l i 
nii Belweder— Zamek, całkowicie .potwier 
dzają obserwacje, narzucające się przy 
oglądaniu Mariensztatu, placu Zamko
wego, Miodowej i terenów przy wylocie 
tunelu aż po prześliczny pałacyk Prze- 
betiidowskich, Kossowskich i Zawiszów, 
ostatnio znany, jako pałac Radziwiłłów. 
■Położony w środku trasy już przy Bie
lańskiej w pobliżu Leszna i placu Ban 
kowego, jeszcze raz zdaje się ten zacho 
wariy i pieczołowicie odbudowany pała
cyk świadczyć o artystycznym polocie i 
pełnej intuicji pieczołowitości . konstrukto 
rów ' nowej —  chciałoby się powiedzieć 
właściwej —  Warszawy.

*

Oto nie zdając sobie w pełni z tego 
sprawy — przeżywamy wraz z zakoń
czeniem- budowy trasy W — Z  początek 
zupełnie nowej ery w dziejach Warsza
wy. Może zgrzeszę brakiem niezbędnej 
erudycji, ale wydaje mi się, że jesteś
my świadkami i uczestnikami piątego z 
kolei wielkiego procesu formowania się 
stolicy; Oglądany z perspektywy histo
rycznej, nie będzie ten nasz okres n i
czym innym, jak przełomem, kto wie 
przy tym, czy nie równie doniosłym, jak 
ów pierwszy spowodowany w r. 15% 
przez decyzję króla Zygmunta III prze 
niesienia stolicy państwa z Krakowa

do Warszawy. Wtedy to zaciszne mia 
sto klasztorów i kościołów nagle zaczę
ło się zmieniać w ośrodek polityczny, ad 
ministracyjny i handlowy. Fara i wieża 
bernardyńska . już stały, król przebudo
wał Zamek, syn wystawił mu pomnik- 
kolumnę, katedra Otrzymywała coraz wię 
cej splendoru, mnożyć się zaczęły sie
dziby patrycjuszy, biskupów, możnych 
rodów, a za Anny Jagiellonki stanął 
przy Mostowej —  wielki most wiślany. 
Na prawo od wejścia do dziś otwierane 
go tunelu widzimy zwaliska Zamku, któ 
ry ma być wkrótce odbudowany. Wspiąw 
szy się zaś schodkami tuż koło wieży 
św. Anny, stajemy na placyku przed 
kościołem Bernardynów —  to tu w la
tach 1578 i 1589 składali kolejno swe 
hołdy Zygmuntowi III książęta pruscy, 
przyrzekając wierność krajów i miast 
od Szczecina i Śląska po Kaszuby i 
Kurlandię. W  okresie tym Jarzębski tak 
opisywał bogatą, ale jeszcze niewybru 
kowaną Warszawę:

Bardzo kam ienice śliczne 

w  rynku . Także i  u liczk i 
błyszczą się od złoto prawie... 

na nich dziwne rysowanie 

fa rbam i ukształtowanie.

Po złupieniu W arszawy, w r. 1656 
przez Szwedów i Brandenburczyków (z 
Zamku ukradziono nawet posadzki i szy 
by, zamierzano wywieźć lub zniszczyć 
kolumnę Zygmunta) z „tysiąca domów... 
ocalało zaledwie trzysta. Wszędzie ci
sza, głód, nędza i spustoszenie...“  (cy
tuję ze ślicznych „Szkiców Warszaw
skich" prof. Henryka Mościckiego). Król 
Jan Kazimierz mianował wtedy komisję, 
która miała za zadanie przebudowania 
i rozplanowania Warszawy. Był to więc 
drugi z kolei okres regeneracji stolicy, 
komisja Jana Kazimierza była jakby ów
czesnym ,,BOS'em". Możemy sobie te
raz wyobrazić, jak ją wyklinano — prze 
cięż w tamtych czasach ludzie jeszcze 
nie pojmowali interesu publicznego i — 
jak to często wytykał Skarga — miłowali" 
„pożytki swoje pojedynkowe", indywi
dualne, a pospolite czyli ogólne, burzy
li...

Trzeci z kolei poważniej zajął się War 
szawą Sobieski, czwarty Stanisław Au
gust, któremu bardzo dużo zawdzięcza 
my, jeśli chodzi o rozwój sztuk i o 
uświetnienie Warszawy. Plac Zamkowy 
w dzisiejszej postaci jeszcze wtedy nie 
istniał, tuż przy kolumnie znajdowała się 
brama Krakowska, a za nią byt dzie
dziniec zamkowy. Tamtędy więc prze
szła z Rynku „czarna procesja" przed 
stawideli miast, żądająca od króla woł 
ności i równości obywateli. Tu również 
zgromadzone tłumy wymogły na Sejmie 
Czteroletnim uchwalenie Konstytucji 3 
Maja. W  trzy lata później wszedł tu 
Suworow, a jeszcze po roku na Zamkji 
zamieszka! Prusak, zamierzający prze
chrzcie Polskę na Prusy Południowe, a 
Warszawę na Ltńzberg — bo żena Fry 
deryka Wilhelma miała na imię Luiza. 
W  herbie Warszawy pośpiesznie umiesz 
czono orła pruskiego. Wkrótce jednak 
uniesienie radości znów zgromadziło 
przed Zamkiem wielotysięczne tłumy — 
to witano Napoleona i Księstwo W ar
szawskie. Plac Zamkowy b y ł już po zbu 
rżeniu bramy Krakowskiej dawno wypo- 
rządzoiny, kiedy wybuchło powstanie l i 
stopadowe, kiedy wiele działo się spraw 
na pobliskiej ulicy Napoleona (M iodo
wej), naprzeciwko Arsenału w domu 
„pod Lipkami“  i innych, na całej w 
ogóle przestrzeni tej części obecnej tra
sy W — Z, która przebiega od placu 
Zamkowego do Leszna. Tędy szedł w 
r. 1831 wielki żałobny pochód warsza
wian, obchodzących z Mochnackim na 
czele pamięć pomordowanych przez ca 

.ra dekabrystów rosyjskich (patrz rysu
nek Uniechowskiego .na wystawie Pusz
kinowskiej w Warszawie), tu w roku j 
1861 i później padały pod ciosami sza 
bel kozackich nowe ofiary cara. Po wy 
pędzeniu Niemców w r .  1918 tu — na 
Zamku Królewskim — robotnicy pod
nieśli czerwony sztandar.

I tu trwała najbardziej zacięta —  aż 
do zagrzebania się pod gruzami —  wal
ka powstańców w roku 1944...

Z  takimi reminiscencjami zagłębiamy 
się w lśniącym chłodzie tunelu. N ic

Rys.: 3. Kober

dziwnego, ze przy obecnej przebudów* 
Warszawy rak wielką rolę grał synów 
ski dla niej pietyzm. Każdy kamień tu 
coś mówi, w każdej grudce ziemi — jak 
nie krew, to łza... Poczynając od połowy 
tunelu widzimy w półkolu oddalonego 
jeszcze wylotu sylweteczkę świątyni: to 
wieża kościoła na Lesznie, A więc — 
w marszu i— jeszcze raz obliczamy: tak, 
to chyba jśiąta i chyba największa prze 
budowa Warszawy albo może szósta, 
gdyby liczyć pewien rozmach za cza
sów Królestwa Polskiego. Ale nigdy jesz 
cze nie powzięto planów tak olbrzy 
mich, nigdy nie przedsięwzięto robót 
na skalę tak niezwykłą. 1 może nigdy 
nie troszczono się z takim zrozumieniem 
i sercem o zachowanie Warszawie jej 
stylu, jej barw sprzed stuleci.

Po wyjściu na zieleńce przed Hipotecz 
ną znów przeżywam olśnienie. Wokoło 
wlotu do tunelu od strony zachodniej 
rozpościera się szeroka panorama: solid 
ny gmach Hipoteki, kościół Kapucynów 
z gustownym obmurowaniem, nad tune- 
iem — kamieniczki Miodowej i Senator 
skiei, bardziej na prawo — kościół Ber 
nardynów z wieżą, jeszcze na prawo 
i bliżej nas —  trwająca właśnie a wy
konywana na wielką skalę odbudowa 
gmachów na Senatorskiej i Koziej. Z 
prawej strony — od placu Teatralne
go — również dochodzą odgłosy wytężo 
nych robót. Spuszczamy głowę —  pra
wie nam wstyd, że spacerujemy wśróid 
takiego powszechnego, niemal wojennego 
pośpiechu. Prawdziwa bitwa o stolicę! 

Powracamy górą, płytą nad tunelem. 
Słuszna, zupełnie zrozumiała jest de 

cycja wystawienia kolumny Zygmunta 
jednocześnie z otwarciem trasy W — Z: 
Zygmunt wiąże się nierozerwalnie z 
Warszawą — dawną, niedawną i nową.; 
Słowacki wspominał tęsknie:

...Jest u nas ko lum na w  Warszawie, 
na k tó re j usiadają podróżne żóraw ie 
spotkawszy je j liśctone czoto śród

obloką,
taka zapraszająca i  taka wysoka!

Norwid również ją uwiecznił:

pa tryc ja lne  domy, stare ja k
Pospolita Rzecz,
b ru k i placów głuche i  szare 

| i  Zygm un tow y w  chmurze miecz,..

Wrosła w życie 
każdego z nas tak i
jak wrosła w W ar" SA
szawę. Przychodziły 
ią oglądać wszyst- 
kie wycieczki roda
ków i obcych, jakie 
kiedykolwiek do 
Warszawy zawita-  ̂
ly ; zjawiła się w 
polskich domach, ja 
ko motyw dekoracyj 
ny i wyraz patrio
tycznego przywiąza 
nia, na książkach 
na znakach handlo 
wych, w motywach 
malarskich. Sprytny 
żołnierz - emigrant, 
który w Szkocji wy 
rabia! małukie mo
dele kolumny, chwa 
l i i  sobie licznych 
nabywców, w Rosji 
wycinano w lino

leum klisze z kolumną Zygmunta (w 
druku wychodziło to bardzo dobrze), a 
w roku 1944, kiedy nad Londynem po
jawiły się chmary latających bomb V— 1, 
Polacy zamarli —  gdyż akurat wtedy 
poraziła ich śmiertelna wieść o runięciu 
kolumny Zygmunta. Pod Zygmuntem, 
dla Zygmunta i przez Zygmunta zbyt 
wiele już bilo polskich serc —  jest jakaś 
czarovvia magia w tym przeniesieniu się 
uczuć żywych na marmur i metal, w 
tym zbrataniu się wszystkich nas w dzi 
siejszej radości odzyskania symbolu W ar 
szawy, w tym połączeniu „starego i no 
wego".

O pięknych kwietnikach i trawnik 
kach, drzewach na trasie i pomysłowym 
połączeniu jej z bulwarami naid Wisłą 
oraz z Miodową i Senatorską pisano już 
nie mało, ukażą to zresztą zdjęcia foto 
graficzne, filmowe i liczne rysunki lub 
opisy przekazywane przez radio. Zresztą 
od wielu tygodni setki tysięcy warsza" 
wian i przyjezdnych godziny cale spę 
dzaly na przyglądaniu się robotom i ich 
postępowi. Nie było dla Warszawy wiek 
szej radości i lepszego pokrzepienia po 
jej stratach, niż obserwowanie prac na 
trasie W — Z, choć wiele przecież prowa 
dzi się innych robót. Trzeba zaś przy
znać kierownictwu robót na trasie W —Z, 
że w .miarę możności dozwalało z wleł 
ka dla mieszkańców uprzejmością na 
zbliżanie się do miejsc prac. Rozumiano 
publiczność —  swoją przecież, warszaw 
ską publiczność. Wiedziano, że nie cho 
dzi tu o zwykłą ciekawość —  była to 
potrzeba serca.

Co jednak trzeba podkreślić szczegół 
nie, to zupełnie już nową rzecz w tym 
zaiste historycznym, nowym etapie przy 
wracania Warszawie świetności. W  dzie 
jach minionych odbudowa łączyła się s 
imieniem jakiegoś króla, czy też innvch 
wybitnych postaci, jak marszałek Bie
liński, minister Lubecki czy Zamoyski, 
utrwaliły się poza tym najwyżej nazwi
ska słynnych i dla Warszawy zaslużo 
nych architektów i rzeźbiarzy. Dziś zaś 
■między ulugą listę nowych, zaslużor^ch 
dla Warszawy mężów stanu, polityków, 
inżynierów i planistów wchodzą zupełni® 
nowe dźwięki — będą to nazwy „M o
stostal“  i „Betanstal", będą to pełne 
znaczenia dla pokoleń i szacowne nazwi 
sita przodowników pracy w tei gigan
tycznej przemianie, jaka Polska Ludowa 
uczciła swoją powstającą z popiołów i 
gruzów socjalistyczną stolicę, rosnącą dla 
wszystkich, dla całego narodu.

Nastał więc nowy dzień Warszawy»
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wtym samym czasie, gdy PPR i  Gwardia Ludowa toczyły za- 
ciętą walkę z hitlerowskim okupantem, skupiając najbar 

dziej bojowych, m jbardziej ofiarnych robotników, chłopów i  in 
teligentów — uchodźstwo polskie w Związku Radzieckim rozpo
częło w r. 19 j  3 mobilizację sił dla okazania pomocy walczącemu 
krajowi, dla powiązania wysiłków wychodźstwa polskiego ze 
zmaganiami sił ludowych i demokratycznych w kraju. Na czele 
tego ruchu, któremu przewodzili Wanda Wasilewska i  Alfredy 
Lampe, stanęli komuniści polscy, wspomagani przez lewicowych 
socjalistów i  wszystkie demokratyczne i szczerze patriotyczne 
siły na wychodźstwie. Tak powstał Związek Patriotów Polskich...

BIERUT

r jW IĄ Z E K  Patriotów Polskich podejmuje myśl zorganizo- 
X i  wania regularnych jednostek Wojska Polskiego do walki 

o wyzwolenie narodowe i społeczne. Dzięki pomocy i poparciu 
Związku Radzieckiego i osobiście Generalissimusa Stalina po
wstaje I  Dywizja im. Tadeusza Kościuszki, która rozrasta się 
w Korpus, a następnie w I  Armię Polską w ZSRR. Mimo trud
ności wojennych Związek Radziecki nie szczędzi oddziałom 
polskim pomocy w najlepszej broni, zaopatrzeniu oraz in
struktorach. Tej prawdziwej przyjaźni i  pomocy ZSRR zaw
dzięczamy, iż regularne jednostki odrodzonego Wojska Pol
skiego mogły walczyć zwycięsko na ziemiach polskich u boku 
bohaterskiej A rm ii Radzieckiej, że przeszły zwycięski szlak 
bojowy od Lenino do Berlina wnosząc swój wkład krw i i  boha
terstwa w wyzwolenie kraju.

BIERUT
A

Z> APEMNIAM Was, że Związek Radziecką zrobi wszystko 
' możliwe, aby przyśpieszyć rpsgfomiemb naszego\ iwpól- 

nego wroga, hitlerowskich Niemiec, wzmocnić polsko-radziecką 
przyjaźń i ze wszystkich sil pomóc we wskrzeszeniu silnej 
i  riiepcdlcgłej Polski.

STALIN

Związek Patriotów Polskich postawił sobie m. in. następujące 
cele:

1. Pomagania narodowi polskiemu w wyzwoleniu Polski spod 
niemieckiego jarzma,

2. Zbrojnej walki wraz z Czerwoną Armią przeciwko najeźdź
com hitlerowskim.

3. Walki o przywrócenie suwerennych praw i niepodległości 
państwa polskiego.

4. Walki o odbudowę parlamentarno-demokratycznego ustroju 
w wolnej Polsce.

5. Umocnienia więzów przyjaźni między narodem polskim a na
rodami Związku Radzieckiego,

(Ze statutu Związku Patriotów Polskich w ZSRR. „Wolna 
Polska“ , 8 maja 1943 r.)

A

L u c ja n  Szenw ald

Józef Nadzieja 
pisze z Azji Środkomei

Ja — zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery —
Polską mową karmiony od miodu,
Pojony światłem polskiej litery.

Wierząc, że Polska nie zginęła,
Lecz w blasku nowej chwały wstanie,
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła,
Piszę oto niniejsze podanie.

Na polach wojny droga zwycięstwa,
Jadą czerwonogwiezdne olbrzymy.
Podziwiam siłę, winszuję męstwa,
I  widzę w myślach, jak razem walczymy

Razem bijemy pruskiego zwierza,
Wspólne ramię wspólnie uderza,
Są dwie komendy: rosyjska i  swojska...
...Proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego polskiego wojska!

▲

Idz iem y na fro n t
K OCHANI, najdrożsi! Idziemy na front. Za kilka dni będzie

my już tam, gdzie być powinniśmy, i  zaczniemy iść tam, 
dokąd prowadzą nas wszystkie marzenia —. pójdziemy do 
Polski.

Droga nasza prowadzi prosto do kraju. Każdy metr, każdy 
kilometr, odrobiony przez was z bronią w ręku, zbliża nas do 
Ojczyzny.

Żołnierze! Kiedyś będą o nas pisać i będą nam zazdrościć, 
że dane nam było iść z dalekiej ziemi i dotrzeć zwycięsko do na» 
szej ziemi. Jesteście Pierwszą Dywizją. Powinniście być 
pierwsi!

Wy rozpoczniecie też budowę nowej Polski, Polski Matki, 
nie macochy, w której człowiek będzie szanowany, Polski, o ja 
kiej marzymy, za jaką jesteśmy gotowi umrzeć.

(Z przemówienia Wandy Wasilewskiei, 29.VIII.1943).

Od I Armii Polskiej 
do Planu 6-letniego

W PODZIEMIACH okupowanej Warszawy zrodził się pierwszy 
parlament polski — KRAJOWA RADA NARODOWA.

Przed Krajową Radą Narodową stanęły następujące zadania: 
Walka o Polskę niepodległą i suwerenną w oparciu o sojusz woj

skowy i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim- Dążenie do przebudo
wy ustrojowej Polski w duchu szczerej demokracji, nie tylko poli
tycznej, lecz i gospodarczej, przez wywłaszczeni© bez odszkodowania 
ziemi obszarniczej i oddanie jej chłopom i robotnikom rolnym, przez 
nacjonalizację wielkiego przemysłu, banków i transportu, mających 
decydujące znaczenie dla gospodarki narodowej, oraz przez wydo
bycie Z niewoli, krzywdy i poniżenia mas pracujących Polski, zabez
pieczenie ich przed głodem, bezrobociem, nędzą, ciemnotą i bezdom
nością, stworzenie warunków dla wolnego, kulturalnego, twórczego 
i szczęśliwego bytu tych mas.

(Z Manifestu Demokratycznych Organizacji Społeczno- 
Politycznych i Wojskowych w Polsce, grudzień 1943).

▲
Adam W aipk

D z i e j e
C-i, co zg inę li w  m urach Warszawy, 
ci, co zg inę li na W esterplatte, 
ci d a li życie n ie  za nic.
C i, co po leg li w  śniegach N a rv ik u  
c i n ie  po leg li za nic.

Ci, co b ro n ili m u ró w  Odessy,
Ci, co b ro n ili Sebaetcpolą, 
b ro n ili siebie i  nas.
Tam , gdzie się Wołga zb liża  do Donu, 
Tam, gdzie się gruzy S ta ling radu

(świecą
tum  -ocalono nasz dom.

1943 r, 
A

Władysław Broniewski
...... ....  ......... . ... )

D o  d o m u
Na północy jest zwalony dom, 
będzie — wolność, prawo i praca.
Czas ująć w  dłon ie  pług, p ió ro  i  łom , 
czas dom 'budować, czas wracać.

Jak żuraw ie  z da lek ich  stron, 
na rodzinne w ró c im y  pola, 
gdzie nad grobam i cm entarny dzwon 
gdzie ru in y , zgliszcza, niedola.

Ząprzężemy w  P iastow y pług 
kon ie  pędzone naftą .
Z iem ia  dla chłopa! N i? będzie sług! 
Równość! O św ia ta ! T ra k to rI

Z Manifestu P K W N
Z j e d n o c z e n i ku chwale o j

czyzny w jednym Wojsku Pol
skim pod wspólnym dowództwem 
wszyscy żołnierze polscy pójdą o- 
bok zwycięskiej Armii Czerwonej 
do dalszych walk o wyzwolenie 
Kraju.

Pójdą poprzez Polskę całą po 
pomstę nad Niemcami, aż polskie 
sztandary nie załopocą na ulicach 
stolicy butnego prusactwa, na uli
cach Berlina,
OTAWAJCIE do walki o wolność 
^Polski, o powrót do Matki Oj
czyzny starego polskiego Pomorza 
i Śląska Opolskiego, o Prusy 
Wschodnie, o szeroki dostęp do mo
rza, o polskie słupy graniczne nad 
Odrą!
P  RZEZ 400 lat między Polakami 
A i Ukraińcami, Polakami i Bia
łorusinami, Polakami i Rosjanami 
trwał okres nieustannych konflik
tów ze szkodą dla obydwu stron, 
Teraz nastąpił w tych stosunkach 
historyczny zwrot. Konflikty ustę
pują przyjaźni i współpracy, dykto
wanej przez obopólne życiowe in
teresy. Przyjaźń i bojowa współ
praca, zapoczątkowana przez bra
terstwo broni Wojska Polskiego z 
Armią Czerwoną, winna się prze

kształcić w trwały sojusz i w są
siedzkie współdziałanie po wojnie.

A BV przyśpieszyć odbudowę kra
ju i zaspokoić odwieczny pęd 

chłopstwa polskiego do ziemi, Pol
ski Komitet Wyzwolenia Narodo
wego przystąpi natychmiast do u- 
rzeczywistnienla na terenach wy
zwolonych szerokiej reformy rol
nej.

JEDNYM z najpilniejszych zadań 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 

Narodowego będzie na terenach 
oswobodzonych odbudowa szkolni
ctwa i zapewnienie bezpłatnego na
uczania na wszystkich szczeblach. 
Przymus powszechnego nauczania 
będzie ściśle przestrzegany. Polska 
inteligencja zdziesiątkowana przez 
Niemców, a zwłaszcza ludzie nauki 
i sztuki zostaną otoczeni specjalną 
opieką. Odbudowa szkół i szpitali 
zostanie natychmiast podjęta.

ZADANIA wyzwolenia Polski, 
odbudowy państwowości, dopro

wadzenia wojny do zwycięskiego 
końca, uzyskania dla Polski godne
go miejsca w świecie, rozpoczęcia 
odbudowy zniszczonego kraju — 
oto nasze naczelne zadania.

DZIĘKI DEMOKRACJI LUDOWEJ 
POLSKA OSIĄGNĘŁA:

1.

2.

3.
I

5.

6,

1 .

8.
9.

trwałe zabezpieczenie niepodległości i granic Rzeczy
pospolitej,
szybką odbudowę kraju po zniszczeniach wojennych 
i  szybkie uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru ga
tunkowego sektora uspołecznionego w gospodarce na
rodowej,
odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich, 
realizowanie gospodarki planowej i likwidację kryzy
sów,
likwidację bezrobocia, stałą poprawę sytuacji material
nej robotników, szerokie możliwości awansu społeczne
go, rosnący udział mas pracujących w rządzeniu pań
stwem,
poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich i  po
prawę ich bytu,
rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie 
szerokim rzeszom oświaty i kultury, 
poprawę położenia kobiet pracujących, 
szerokie możliwości pracy 1 kształcenia się dla młodzie
ży robotniczej i chłopskiej.

Tak więc klasa robotnicza i masy ludowe wykazały, że ich 
władza zdolna jest do przezwyciężenia tych przeszkód, które 
władza kapitalistów i obszarników stawiała na drodze rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego, na drodze podniesienia dobroby
tu mas ludowych i zabezpieczania niepodległości krąp?.

Z Deklaracji Ideowej Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej,

A

W grudniu 19b8 nastąpiła historyczna 
c h w ila  Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie g o  R u c h u  R o 

botniczego.

r j  JEDNOCZENIE polityczne klasy robotniczej w Polsce 
jest uwieńczeniem długiej i bogatej w doświadczenia bo

jowe drogi, którą w ciągu trzech ćwierci stulecia przebyła pol
ska klasa robotnicza.

Wynikiem te j twardej, siedemdziesięcioletniej walki jest 
nasze państwo ludowe, jest nowy ustrój społeczny demokracji 
ludowej, który prowadzi do socjalizmu. Wynikiem tej walki 
jest dzisiejsza przodująca rola polskiej klasy robotniczej w na
rodzie i  w państwie. Wynikiem tej walki jest dzisiejszy kon
gres zjednoczeniowy, na który spogląda i któremu przysłu
chuje się dziś z uwagą i sympatią olbrzymia większość nasze
go narodu.

Z referatu Bolesława Bieruta wygłoszone
go na Kongresie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w dniu 15,X II. 19Ą8 r.

PO rąz pierwszy rewolucja polska zwyciężyła!
I to zwyciężyła nie tylko na pozór, nie tylko na chwilę, nie 

tylko na papierze, nie tylko w manifeście. Zwyciężyła napraw
dę przez uchwycenie i utrwalenie władzy ludu polskiego, przez 
złamanie wszelkich prób kontrrewolucji, odparcie wszystkich 
wewnętrznych i  zewnętrznych nacisków wroga.

Z przemówienia Józefa Cyrankiewicza 
wygłoszonego na Kongresie Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej w dniu 16,XII. 

'  19k8 r.

N OWY sześcioletni plan rozwoju i  przebudowy gospodar
czej Polski, który będzie realizowany po zakończeniu pla

nu trzyletniego, będzie planem budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, wielkiego rozwoju sił wytwórczych, wzrostu dobro
bytu mas pracujących, rozkwitu kultury,

W  wyniku realizacji planu sześcioletniego przemysł nasz bę
dzie wielkim przemysłem socjalistycznym o unowocześ

nionym wyposażeniu technicznym.
Z wytycznych sześcioletniego planu roz
woju i  przebudowy gospodarczej Polski, 
uchwalonych na Kongresie Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej

W YJDZIEMY z tego Kongresu, weźmiemy w ręce, jak dwie 
rozpłomienione pochodnie — deklarację ideową naszej Par

t i i i  6-letni plan.
Wyjdziemy z tego Kongresu z tym i dwiema płonącymi po

chodniami, pójdziemy w masy, zapalimy masy naszą myślą i  wo
lą, natchniemy jc naszą twórczą energią, I  wtedy nie straszne 
mm  są iadrn wrogie moce i wtedy nie ma takiej siły, która by 
nam wydarła zwycięstwo!

Z przemówienia H. Minca wygłoszonego na Kongre
sie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dn. 18. 
X II. 1948,
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Sfer. tRBECZPO SPOLI TA

J a n  U rb a n

T w a r d a
T l i  ais który % rządów na świctie rozpo- 

csynał swą pracę w tak prymitywnych 
(warunkach, co nasz rząd ludowy w la- 
jta^h 1944*45. Jeśli mówi się © łagodnej

S p o k o j n a  -  Ś B i e ż n a

¡rewolucji w Polsce, to trudno powiedzieć, 
ahy równie łagodnie obszedł się los, je 
Sit chodzi o zewnętrzne warunki, w ja* 
jłddh przyszło rządowi ludowemu Stawiać 
pierwsze kroki,

\  *
Í, Przebiegnijmy myślą pierwsze konspi ! 
to e  yjne zebrania w mrocznych zakamar 
litach podziemnej Warszawy i później to 
tgjjważniejsze w małym mieszkanku na 
górnym piętrze przy ul. Twardej, dzisiaj 
fył* Krajowej Rady Narodowej, Tani w , 

pamiętną noc Sylwestrową 1943 10 , 
I g i  powstało ziarno, które rosło, potęż 
tytalo, ale już w swym zarodku miało na 1 
IMiZCzenie władzy w narodzie.

i 'A jeszcze później pełna bohaterstwa 
¡Śmiała przeprawa przyszłych ministrów 
^łrzez front, przez linie bojowe dwóch 
(wielomilionowych, armii, przez punkt 
Spięcia dwóch walczących na śmierć j 
¿yete — obrońcy wolności i najeźdźcy j 

9 potęg, Furmankami, pieszo, pełzając w | 
Ihtocje, wymykając się hitlerowskim! 
feżndarniom, ocierając się o placówki nie 
mieckie, dotarli wreszcie do partyzanę- 
kiego matecznika. Po niepewnych chłop 
Iskich noclegach, kryciu się przed wrq» ¡ 
giem w piwnicach i stodołach, tu wśród . 
partyzanckiej zbrojnej braci, w starannie 
ukrytych okopach w starym, gęstym le- i 
sle, wydawali się już bezpieczni. Żołn¡cr j 
skic Ziemianki zdają im sic najwygodniej 1
szymi, najbardziej komfortowymi aparta* * 
mientaml. Ale ta idylla szybko się koń- 
•ęzy. N im  ruszają w dalszą drogę, .sądzę 
ne im jest jęszęzę przejść przez piękfo 
walk partyzantów z przeważającymi si
łami niemieckimi. Wspólnie z bohaterski 
m l straceńcami trwąją na pozycjach w 
ogniu wroga, razem przebywają walki 
obronne ,ramię w ramię idą do ataku, 
We są coraz bliżsi upragnionego celu i 
wreszcie następuje ostatni zryw —  z po 
¡tajemnego lotniska na tyłach niemieckich 
pod opieką ciemności startują roi woj* 
iskowej maszynie i przeskakują właściwą 
linię frontową.

| Teraz już są naprawdę bezpieczni. 
A  po paru dniach znajdą się wśród 
kwoleli, wśród tysięcy rodaków, w gości 
B¡e u odrodzonego Wojska Polskiego.

*

1 n d t ó ^ y * - “ "  —  miesi?cy- W y ’

dzy ludowej, Tutaj pobyt władz naczel 
nych trwał niedługo, Na właściwą siedzi 
bę naszego rządu przewidziany jest Lu 
blin.

Kto był w Lublinie w sierpniu 1944 
roku, nigdy tych chwil nie zapomni. 
¡Okazały budynek b, iżby skarbowej ro 
hi wrażenie siedziby sztabu operującej

tów — byli pod ręką, w tym samym ko 
rytarzu fob na tych samych schodach. 
Nawet Sejm -** ówczesna. Krajową R,ada 
Narodowa -*> znalazł swe locum i obrą 
dy plenarne odbywały się w malej, pól 
okrągłej sali konferencyjnej b, izby skar 
bowej, Tu zostały uchwalone najdon-io 
ślejsze ustawy, przede wszystkim ustawa 
o wywłaszczeniu obszarników i reformie 
■rolnej.

na n u  ’ z- błyskawiczną szybko 
cią. Obrazy zmieniają g|e ufc w ]{a|ei

h z t T '  '  ' r  " *  ' - t a l t > i t ?«iego że*
kVmiia „  W® Ca i0C7y si? ,,a Zachód. .Armia nasza przekracza Bug. W  pierw
szym najbliższym większym mieście, w 
Chełmie ogłoszony zostaje manifest Pol
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe 
feo -  pierwszy w kraju akt nowej w lft

Skrom ny dom przy ul. Hnieżnej na r ru i iz r ,  k tó ry  przez ja k iś  ©ras uy j sie
dzibą na jwyższych naszych w ładz państwowych.

armii, I tu rzeczywiście mieści się sztab, 
trust mózgów, który wkrótce ma się 
rozrosnąć w aparat rządowy, obejmują
cy całą 1 fzeczpospo 1 itę. Chwilowo lewy 
brzeg Wisły, znajduje się jeszcze w szpo 
nąch najeźdźców,- Warszawa krwawi w 
powstaniu,

Gmach przy ul. Spokojnej jest być mo 
że dość obszerny dla pomieszczenia
władz skarbowych wojewódzkiego mia
sta, ale na siedzibę Prezydenta KRN 
plus Prezydium P K W N  plus większość 
ministerstw «— to doprawdy trochę za 
mało, Nawet przy dzisiejszych pojęciach
0 zagęszczaniu powierzchnią lokalowa 
każdemu musiała się wydać dość skąpa.
1 tak też hyfo w istocie. A  jednak wszy 
stk© się jakoś zmieściło,. Znalazło się na 
wet w wielkiej sali na trzecim piętrze 
miejsce na stołówkę. Łatwo sobie wyo 
brazić, jaki ruch panował na Spokojnej 
od wczesnego rana do późnej nocy. 
Światl© w oknach nie gąsle przed św)» 
tern, Tu wykuwała się nasza nowa rze
czywistość,

Za to łatwość komunikowania się 
władz naczelnych była zdumiewająca, 
Gabinet Prezydenta sąsiadował z gabi
netem premiera, Wszyscy ministrowie — 
początkowo zwani kierownikami resor

Cala służba prasową — skoncentrowa 
na w ówczesnym PĄ'P „Polprgss“  — 
znalazła tu również swój przytułek na 
iHm piętrze obok nieistniejącego już 
dziś M in . Informacji i Propagandy.

O ile mnie pamięć nie myli, nawet 
lubelska Rada Narodowa zajmowała pa 
rę pokoików na parterze pakownego bu I 
dynku.

Jedynie nasze władze wojskowe — 
M O N  i Sztab Generalny *— rezydowa ' 
ly  oddzielnie — vis-a-vis po drugiej 
stronie ulicy. Tam również, tylko nieco 
lw głębi, znajdowały się mieszkania pry
watne ministrów. Pożal się Boże, cóż t© 
były za k litk i! Kto by chciał wynaleźć 
najbardziej spartańskie warunki domowe 
dla naszych dygnitarzy państwowych, 
nie mógłby wymyślić nic bardziej pro 
slego,

•Miałem kiedyś okąsjf\pdwiedzenia w 
jegu ' prywatnym ,,apartamencie“ ówcze
snego ministra Spraw Zągr, — dzi
siaj również estonka gabinetu *— Win* 
centęgo  ̂ Rzymowskiego, (/dy na moje 
stuknięcie do drzwi odezwał się glos 
,,proszę wejść", uderzy! /kinie zaraz od 
progu dość egzotyczny obrazek- Na za | 
ścielonym kocem profźjym Żelaznym lóż*

ku, stojącym pod ścianą tuż kolo okna, 
spoczywał przykryty paltem sam pan mi 
nister, wypoczywając po nocnych obra
dach rządowych. W  niewielkiej izbie 
znajdowało się jeszcze jedno łóżko — 
mieszka! ze swym ministerialnym kolegą. 
łP. miSiister wcale się nie uskarżał na 
szczupłość „przestrzeni życiowej". M ia ł 
przed sobą wielkie horyzonty i nigdy 
nie przywiązywał wagi do spraw do
czesnych, Drogi p, W incenty przyjął mnie 
nad wyraz serdecznie i przeprosił tylko,

, iż pozostanie w pozycji leżącej na czas 
„audiencji". Nie mam żalu do niego o 
ten nieetykietalny stosunek, tak jak i 
en zapewne nie będzie miał pretensji o 
tę maleńką dygresję „historyczną".

*
Po odęgnamu Niemców od W isły 1 

j zdobyciu stolicy, rząd przeprosi się do 
| Warszawy, ale na razie —  wobec zn-r 
! szczeń i braku odpowiedniego locum —
| rezydował na Pradze,

Należy przypomnieć jeszcze jedną sie 
dzibę naszych władz naczelnych niepo* 
kaźny domek przy ulicy śnieżnej, przecz 
nicy ul- Radzymińskiej, który przez ja
kiś czas byl urzędową siedzibą Prezyden 
ta i premiera, siedzibą, trzeba powię* 
clzieć,' bardzo skromną, Co prawdą roz 
rosie i-«ż ministerstwa rozsiadły się w 
oddzielnych wielkich kamienicach przy j 
ul, Targowej (M in, Informacji i Propa- 
pudy), albo w gmachu Dyrekcji Kole
jowej przy ul, Wileńskiej, dokąd później 
przeniosło się również Prezydium Krąjo 
wej Rady Narodowej i Rady Ministrów 
—- ale ten domek przy ąl, śnieżnej na 
Pradze pozostanie na zawszę symbolem 
ludzi skromnych, którzy budują rze
czy wielkie, symbolem niepozornych form 
zewnętrznych, które kryją w sobie po
tężne perspektywy przyszłości,

'JAN URBAN

Stanisław Grzelechi

Od Willysa do zlotach medali
Pięć iat odrodzonego filmu polskiego

TT iedyś powstanie zapewne film  o pol
k i  skiej kinematografii. W  filmie tym jed 
ną z ważniejszych ról odegra mały W-il- 
lys. Zobaczymy go, jadącego w szeregach 
kolumn pancernych, posuwających się na 
zachód, zobaczymy, jak śmiało pędzi w 
stronę, gdzie ziemia drży od wybuchają’  
eych pocisków. Ten mały W illys —  to 
kolebka polskiej kinematografii.

Zanim bowiem 13 listopada 1945 r. 
ukazał się dekret PKW N o utworzeniu
Przedsiębiorstwa Państwowego „F lin t Pol 
ski"t Istniała już od dwóch lat Czołówka 
filmowa 1 Armii, posługująca się w pęr 
czątkach swej pracy frontowej właśnie 
owym skromnym WiHysem. Czołówka 
ta opracowała wiele kronik filmowych, 
stanowiących dziś bezcenny materiał hi 
sferyczny.

Czemu — mógłby ktoś zapytać *-* 
mówimy o kolebce polskiej kinemato
grafii, licząc jej historię od r. 1943? 
Wszak kinematografia istniała w Polsce 
i przed wojną,

Nie tylko istniała, ale była także bar 
dz© żywotna. W  r. 1938 mieliśmy w Pol 
sce $07. kin o 288,400 miejscach, filmy 
obejrzało w nich 57,j6?.QQO widzów, a
do cenzury przedstawiono 186 filmów 
produkcji polskiej, w tym 23 pekiometra
Żowę.

W  roku 1948 mieliśmy w Polsce nie 
wiele ponad 500 kin o pól miliona miejsc. 
Filmy w kinach stałych obejrzało jednak 
85.700,000 widzów, a w kinach objazdo 
wych 8,400,000 widzów, Jeśli mówimy 
o kailebee polskiej kincmafogrąflj, to mą 
my' na myśli nic owych 807 przedwojea

la rewcMcja «ocjalistyczna, stworzyła ją 
władza ludowa Polski Demokratycznej.

Z A C IE K Ł A  O BRO NA K IE S Z E N I

Gdy przed czterema laty powstało 
przedsiębiorstwo państwowe „F ilm  Pol
ski“ , nie można było mówić o odbudo
wie polskiej kinematografii, trzeba ją by 
ło bowiem budować od podstaw. Po woj 
nie nie ocalało ani jedno atelier, sni jed 
no laboratorium filmowe, zni jedna fa- 
b; yką sprzętu kinematograficznego, W ięk 
szość sal kinowych była zniszczona i po 
zbawiona aparatów projekcyjnych. Do
ceniając olbrzymie znaczenie kinemato
grafii dla kultury narodowej i wychowa 
rra narodowego, Niemcy od pierwszej 
chwili okupacji niszczyli wszystko, co 
mogło by nawet w przyszłości służyć od 
budowie filmu polskiego.

Cztery lata temu nie mieliśmy więc 
nie w tej dziedzinie. Nie mieliśmy, co 
najważniejsze, żadnej tradycji filmu na 
rodowego, do której moglibyśmy nawią 
zać,

B ILA N S  O SIĄG N IĘĆ

Gdy dziś przystępujemy do podsumo
wania wyników pracy pierwszego pięcio 
icem odzyskanej Jiiepodleglości w dzie
dzinie kinematografii, możemy być dum 
ni z osiągnięć.

W  iparcu 1945 r. w całym kraju czyn 
ue były 153 kina stale i zaledwie 7 
objazdowych, Znaczną jlość wyświetla
nych filmów pochodziła jeszcze z przed 
wojennej produkcji polskiej, o malej na 
ogól wartości artystycznej, Obecnie w 
kraju czynnych jest około 530 kin sta

pych prywatnych przedsiębiorstw rozryw ( . Q j j - i v¡ 
kowych, . obliczonych na zysk Kilkuset i¡-nó y y.
kapitalistów, ale o fiknie, jako sztu .e, siu 
żącej kulturze, oświacie, wychowaniu i 
rozrywce dziesiątków milionów obywateli 
w Polsce. Taką kinematografię »tworsy-

lycli o przeszło 500 tysiącach miejsc. 
Obsłużyły one w ubiegłym roku 85 mi* 
lianów 700 tysięcy widzów, z czego

Scena z „O sta tn iego etapu“

Ąlzksandęr Z iemny

„MICKIEWICZ“ JASTRUNA

o wiej- tyki naukowej, a równocześnie zaprząta 
można by ły  uwagę czytelnika żywą i barwną nar

N a g ro d a  ,,O d ro dze n ia “  na  rok  19b9
R kfob ¡ t e r ° í eíackie
« g ru b s t ¡ g } .  i' .- .. „ „ „ „  ............ .... . - ........ v -
¡pí-erwszy.in dzialeCf ' ^ąz?]e, W  racją. *— wymieinjć potrafię tylko książkę
których autorw  ksl‘l żk i- Boya o Balzaku oraz biografię Heinego,
ikoleje losów bohatei'íi 8 nacisk na .pióra Valentina, Natopiiast już njj, po 
nej dbałości' © ,prawd„ ' fĉ „ lS«_»P«SÍai wieść Parandowskiego o Oskarze Wilde 
ííflk itt? w takich wypadk°*[a 1C?,1’T lub tóż książka Andre Maurois o poecie 
isię odskocznią do popisów w t *ro®t * tąk  ungielłkim Shelleyu odnoszą się już ze 
żorskiej, gdzie rseczywj5t«áryC ̂ ,1*1' 9“ '  względu na poetycka, trochę nadmierną 
do potrzeb konstrukcji i nastro“ ^  • s-? raęaej do pąszego pierwszego
ki, Tlo społeczno-obyczajowe m ŻT??' /dział«“ , pomimo iż wyszły spod nie- 
przeważnie w głębokim cieniu i i  ■Vr?je .wątpJlwie znakomitych piór.

aP<lClyk' dlie,a■ Jasfcnm nie wdai e s’>  w analizę Do najlepszych fragmentów należy bez 
i  więcej nawet: w czy tez szersze omawianie utworów M ic wątpienia obraz rozterki duchowej Mic 

pewnym miejscu wyraża wątpliwość, czy k.ewieza -  nie to jest celem jego pra kiewicza po upadku powstania listopado- 
w ogolę jesteśmy w stanie odtworzyć w cy. Poszczególne poezje wieszcza służą wego. Mickiewicz nie brat udziału w 
pęku i zgodnie z prawdą żywoty acty- tu dla zilustrowania danej fazy jego ży powstaniu, przebywając w tym czasie w

co pj€z;e w -cia, s(> gciije osadzona w momęiUach lii 'Pooiańskim, w gclckiie u hr. Ko««ta!icjl 
storycznych, co Jastrun znakomicie do Lubieńskiej, z którą łączył go romans. 

„Być może, że jesteśmy skazani na «umentuję Przejścia osobiste tego okresu, później-
to błędne kolo wnioskowania o po- ,y. . , , . ro sze głębokie wyrzuty sumienia, rozmowy
budkach, dla których autor- napisał , opowieści nie zostało- zachowane *  powstańcami-tulaczami —  wszystko 
dzięlo, na osnowie skąpych wladomeś' ?C,IS- . phronoJogiezne następstwo wypad- to natchnęło poetę do napisania jednego 
ci z jego życia, i o życiu jego — Z ^ ° 'v J  l?st z8Pehlia zrozumiale, Nie ,z największych arcydzieł naszej poezji, 
dzieła. Sprawy nasze wewnętrzne nie wyjaśnić III części „Dziadów"
są dla nas samych dość
gdy «¡ę dzieją jeszcze, a 
w czasie, gdy uzyskujemy „ i
oddalenie dodaiemv do nich coś z rózftziafu me powinno hyc -mkichs wy- , . , 1 • ■ ,e, dodajemy do n. co rs^ ych prze,5zktid w ęzasic, w  rozdzia(le wcześnie,, w znakomicie skonstnjowa
późniejszych doświadczeń i z później* „Książki zbójeckie“  autor omawia ob: " ym nw*1« 0«“  wewnętrznym Wielkiego
szej obojętności, w której blasku zim- szernie niezmiernie interesującą korespon Mieszczanina (Goethego) odnajdujemy te
nyrn występują wprawdzie wyraźniej, delicję Mickiewicza z Czeczotem w ro- znamienne elementy, jakie składały się

wewnętrzne nie fP °s° b bowiem wszechstronnie wyjaśnić II! części „Dziadów",
aść jasne wtedy 1 z ię b ic  taki lub inny etap Życia poe* w . , , .. .
i  kiedy'zastymią *7' 'dym ając się kurczowo kolejności Wspaniały realistyczny rozmadi cc
jem y konieczne ¥ •  A]d że w obrębie jednego ^  potkania M ickiewicz, s
i _• i. „ „ i  _ rozdziału nie nowinnn bvć .iakirliś wir. Goethem w k-. eimarze. A  kilka stron

ponad połowę za biletami ulgowymi. 
Było to możliwe właśnie dlatego, że kipę 
matografia polska przechodząc w służbę 
społeczną przestała być narzędziem zy
sku kapitalistów.

137 kin objazdowych obsłużyło 8 mi
lionów 400 tysięcy widzów przeważnie 
na wsi, gdzie kino obok ra d ia 'i książki 
Stało się prawdziwym narzędziem szèrze 
ci i a kultury.

6.500 szkół, czyli ponad milion 
uczniów, objętych zostało akcją oświaty 
przez film , którego zn uczenie wzrasta 
coraz bardziej.

Wyprodukowaliśmy we własnej fabry
ce w Łodzi pierwszych kilkadziesiąt apa 
ratów projekcyjnych do filmów normal
nych, rozpoczęliśmy masową produkejf 
polskich projektorów wąskotaśmowych, 
co pozwoli wypełnić plan sześcioletni i 
zgodnie z jego wytycznymi zaopatrzyć 
szkoły, świetlice i domy kultury we wla 
sne aparaty filmowe.

 ̂ Dwie fabryki fotochemiczne ,,Agfa" w 
Bydgoszczy i „Franaszęk“  w Warszawie 
produkują już materiały chemiczne 1 blo 
uy filmowe.

7 filmów pełnometrażowych polskie] 
produkcji weszło już na ekrany, nie l i 
cząc dziesiątków krótkemetrażowych W
mów dokumentarnych, oświatowych i pa « 
kowych oraz setek kronik.

W E LJ iA  R O LA  —
W IE L K IE  W Y M A G A N IA

Wartość artystyczna tych filmów iest 
coraz wyższa, dowodzą tego złote meda 

pierwsze nagrody, uzyskane prze*
stów minionych stuleci,
rozdziale „RomantyczmoŚĆ": .. ----------- - ----------- ---- _  T „ „

Pasze tulmy na festiwalach zagranicz- 
-pych oraz 34 umowy, zawarte z róiwy 
mi krajami, które zakupiły w Polsce flÜ 
my długometrażowe. j

Warszawą jest siedzibą światowej unii 
film u dokuiWntarncgo.

Bila«« pierwszego 5‘ leria zamykamy
-sukcesami,

To prawda; że film y nasze jeszęze nie
osiągnęły tego poziomu, jakiego słusznie 
od nieb żądamy. Film Polski spełniać ma 
więlką i odpowiedzialną rolę - sztuki w 
służbie narodu, ma oświecać, kształcić i 
wychowywać masy ora? dostarczać im 
najlepszej rozrywki. Film Polski musi 
być filmem prawdziwie dobrym, tak tech 
nlczmp i artystycznie, jak i ideowo. Je
żeli jeszcze takim nie jest, to przyczyną 
tego jest przede wszystkim brak dosta
tecznej liczby ludzi, którzy mogliby taki 
film  stworzyć, Posiadamy zdolnych reży

.  ,  ,  . . .  -Mi, -  w  r -------------JRHU •■ „ ............-  . . . .  .  , , serów, «pęrątorów i aktorów, lecz iest to
irzę krytycznym, czerpiące z niezliczonej opowieścią dokumentarną". Udało mu się tar* uczuciowy, pragnie złożyć obiektyw zanotuję jeszcze pewną niejasność na ’n . ' piywie lowijnskiego na cwelu kadrą, która nic może jeszcze wykonać
ilości źródeł, przy niemal całkowitej re- t0. w SUpćIiiośęi, a sukces jego jest tym „ y  hołd największemu naszemu poecie, stronie 327, gdzie kronikarz ówczesny Ł,‘ l|c '°w ą Itckicwicza i przedstawia C3|ej pr9Cy( p0Iska. kinematografia przed
łdtdęeji wątku fabularnego. Obraz boha wększy, że nję wpadając w ,polemiczne pragnie zrekonstruować tę wspaniałą po Karol Wodziński, w rok po swojej 34® następnie stopniowe uwalnianie się. wojenna nie przekazała nam'niestety za
itera jest mnie] wiemy, choć j tu się r®5Cnerstwo, nje wychodząc prawie wca stać wraz z wszystkimi jej przeciwleń’  śmierci —  jak wynika z zestawienia p oe T z obręczy mistycyzmu, autor osią j  s^ p u którzy mieliby oprócz wie'
{zdarzają, zwłaszcza w starych .„prpfe- K  f)OJ» -ramy opowiadania, osiągną! w stwami, wadami, z całym zasobem jej dwóch urywków rozdziału — zapisuje Bn4 wyjątkowość czystej oceny i wielką ¿zy f3ch0Węj dostateczny stopień wyro-
Borekich“  studiach, poważne wypaczę- Całości nowe, wojpe od zakłamanej le- Judzkich cech. Łatwo jest wystawić ko rozmowę Adama z żoną Celiną. i * as 5 '? s 7 lI- hienia polityczno-społecznego, ażeby mo
nia. Nagkutek nieznajomości czy zigno Scl’ dy spojtzenie na postać wieszczą. muś pomnik, ale trudniej wyrzeźbić bo Jastrun poświęca wiele uwagi posta* Wyczuwa się niezwykły pietyzm, ja* -git stworzyć nowy polski i socjalisty«
j-owania przez autora metody d ia lekty«  Do Źródeł podszedł autor krytycznie hatera -tak, ażeby pozostał żywą, dra- c.iom, które w dotychczasowych tnonegra kim autor otacza sprawy związane z -'ty film, wcbiy od tradycji kapitalisty«
mej w badaniach hi8terycząio-1 jtę.raelcisj,-»-™— zdając sobie sprawę W stppnia wartoś- knatyczką postacią, a nie wzniosłym i flach nie były poważnie brane w ra- osobą -Mickiewicza — pietyzm, który ¿hycli- Tę lukę wypełni Państwowa W yż
ł.zw. więlki człowiek zostaje często .po- ei -i wiarygOflflPŚci poszczególnych mate martwym symbolem.' chubę, Tak więc np. Olesskiewiczowi, ma -¿resztą nigdy nie przechodzi w bę zk ry j**»  Szkoła Filmowa, którą za parę lat
k a w y  W niewłaściwym świetle, rin-lów, Jelll Wiąże poszczególne faktv Mickiewicza widzimy w działąnik, w! la r“ wi P ^*kl«,mu' zamieszkałemu w l e t j,c. ne uwięlbięaiie. Wprawdzie s?Qia f wykształci przygotowany fachowo f  ideo

Ze znanych m! książek biograficznych, pomaste-m własnego wniosku, to czyn¡ t0 drjm y i-ego dnie powszednie, życe rodzin zwrocono tu należną pi« ro ę relacja jest ściśle bezstronna, Jedn-ADwo zasito realizatorów filmowych.
jechanicznv, lecz T niJ  % 7 J Z ! r Z  f f i m v  ś w iS a n d  owe ?  iyfiu .w ieszcza, podobnie jak adwo- ogć,|)y ¡lastrdj książki świadczy wym

romancees cieszą się -u czytelników du- *
Żym wzięciem, gdyż nie brak im zazwy Rzecz Mieczysława Jastruna e M ickie’
czaj atrakcyjności, swojego rodzaj« wdzię W'C?U spełnia pod każdym względem po ność rysunku.,,“  dóvv", a w końcu rozdziału przerzuca 6wen,u mieszczańskiemu środowisku,
ku I pikanterii. Szczególnie to ostatirjlę-^ stpjaty naukowych badań, a równocześ Chwilami, szczególnie w pierwszych się na rok 1822, aby opowiedzieć o uka ,“ 8a<*pni życia i myśli politycznej, 
wyławianie różnych barwnych epizodów .nie odznacza się wartką, bez przeszkód częściach książki tekst wydaje nam się zaniu się w W ilnie pierwszego tomu wier Świetne  ̂ wizerunki osób pierwszopl-a- 
i  rzekomych rewelacji natjtry osobistej,— fo załamań płynącą akcją. Autor starał j ak gdyby c-hłoidny, suchy, Ale w mia- szy Adama Mickiewicza. Jest to zre-sz nowych, jak S.owacki, Towiański, ks.
-jest przedmiotem największych Starań ą«r sfoi_ jak sani mówi w po-slowiu, „zacho- rę dalszej lektury wrażenie to szybko tą, o ile zdołałem zauważyć, jedyny ,«®wet papież Plus IX
ifora.  ̂ wać wszędzie jedność narracji i Ijomen* zanilea, W  istocie Jjowiem —  J istrun, blącl kompozycyjny w całej książce. Sko og y y posłużyć -jako temat do odręb

Drugi rodzaj — to prace o cbarakte tarza, połączenie essav'u literackiego z .nowściaoaiac w n e w n v m  stoonlu kom*n «» już jednak mówimy o usterkach, to ,nycfl szklc<?w krytycznych. Zwłaszcza pi
67.ąc o wpływie Towi^nsklego na ewolu

¡które by odpowiadały wymaganiom kry* nie w ąpesób luechimicaty, lecz dopiero 
I Mieczysław Jastrun- • • '- > -  -

publiczne. Jesteśmy świadkami ow* w życiu wieszcza, pouoome jau ogólny nastrój książki świadczy wymówj Jedno jest j»ż dziś widoczne: film  po!
«  , - - , - - - - • •  M ICKIEW ICZ, po uprzednim wniknięciu we wszystkie go niepojętego, mało uchwytnego proce kątowej *;°.v; ’al,s.KI^ , z, ,  JV! 0 gjęboki-m uczuciu i niezmiernie b l i js k i coraz wyraź<iiej rozumie 1 przejmuie
^ tw o w y ^ n s t y tu t  W ydawnlcjy. W a r  ¿„ane nam okoliczności żvcla poety oraz s«, gdy z podłoża rzeczywistości, prze* P°  ' trac,e “  "
feawa 1949. Stron 41^ wydarzenia «nok' wraż.ań 7,™ rtrzn vch  —  wyrastają mantycznej M arywydarzenia -epok' żyć, • wrażeń zewnętrznych —  wyrastają

ro skini obcowaniu duchowym współczesnej rolę, którą wyznaczy! mu socjalizm -r* 
go pisalrza z geniuszem naszej literatury. I-rolę wychowawcy mas-
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P i ę ć  l a t  g o s p o d a r k i  p o  1 s k i e )
P IĘĆ lat w .skali dziejowej — to okres bardzo krótki, rzadko kiedy 

przynoszący jakieś większe zmiany w  życiu poszczególnych naro
dów i  państw, oczywiście, o ile nie wchodzi w grę niszczycielskie dzia
łanie machiny wojennej. Dla Polski minione pięciolecie nie było jed
nak drobnym, małoznaczącym wycinkiem historii. Przeciwnie, — był 
to okres o niezwykle dużym ciężarze gatunkowym. W ciągu lat pięciu 
przeprowadzona została bowiem zasadnicza odbudowa gospodarki na
rodowej, w tempie niezwykle szybkim i  w rozmiarach, jakich nie zna 
historia Polski. Jednocześnie w ciągu tych lat nastąpiły przeobrażenia, 
zmieniające gruntownie oblicze naszego kraju. ,

Odbudowę podejmowaliśmy w niezwykle ciężkich warunkach- 
Zniszczenia wojenne były ogromne. Wystarczy stwierdzić, że same bez
pośrednie straty materialne wynosiły 88,8 mld. zł. przedwojennych, to 
znaczy były pięciokrotnie większe od wartości dochodu narodowego 
Polski w 1938 roku.

Zadania odbudowy były tym większe, że musieliśmy jednocześnie 
podjąć wielkie dzieło zagospodarowania olbrzymich obszarów Ziem 
Odzyskanych (jedna trzecia terytorium państwa) oraz dokonać przebu
dowy podstaw struktury gospodarczej kraju.

Pomimo licznych, bardzo dużych trudności, zadania zostały wyko
nane, a wyniki, w wielu wypadkach, przekroczyły przewidywania.

ROZWÓJ gospodarczy naszego kraju w minionym pięcioleciu najdo
bitniej charakteryzują cyfry dochodu narodowego, który już w 

1947 r. wyniósł 14,7 mld. zł. w cenach przedwojennych, tj. ok. 95 proc. 
wartości dochodu w 1938 r., szacowanego na 15,4 mld. zł. W 1948 r- 
dochód narodowy przekroczył 18 mld. zł. przewyższając dochód przed
wojenny o 17 proc., w roku bieżącym zaś wyniesie ok. 20,5 mld. zł. 
przedwojennych (133 proc. dochodu z 1938 r.) O wiele jeszcze bardziej 
korzystnie wypadnie to porównanie przy przeliczeniu dochodu narodo
wego na głowę mieszkańca.Wówczas bowiem wskaźniki wyniosą: dla 
roku 1947 — 140, 1948 — 170 a 1949 r. — 189.

Rozwój ■ gospodarki charakteryzują również cytry wzrostu produk
cji, jej struktury, wzajemnego stosunku produkcji poszczególnych ga
łęzi wytwórczości, cyfry nakładów inwestycyjnych, gospodarki 'finan
sowej, obrotów wewnętrznych i zagranicznych, stanu zatrudnienia itd. 
liTÓW IĄC o sukcesach odbudowy zastanowić się należy, jakie czyn- 
--‘-'■‘ -niki zadecydowały i uzyskaniu takich właśnie wyników-

Pierwszy — to zmiana struktury geo-politycznej Polski. W wyniku 
przesunięcia granicy na zachód, terytorium - naszego państwa stanowi 
obecnie zwarty obszar z szerokim dostępem do morza. Ziemie Odzyska
ne wzbogaciły nasz kraj swymi bogactwami naturalnymi i aparatem 
wytwórczym środków produkcji, który w ogromnym stopniu wzmocnił 
nasz potencjał przemysłowy. Warunki te wykorzystaliśmy — zagospo
darowanie Ziem Odzyskanych to jedna z największych pozycji naszego 
dorobku W chwili obecnej Z. O. zamieszkuje ok. 6 min. ludności rdzen
nie polskiej. Wartość produkcji Z. O. w stosunku do ogólnokrajowej 
wynosi 26 proc. w przemyśle, a 24 proc. w rolnictwie.

Drugim czynnikiem był nowy układ sił politycznych — przejęcie 
kierownictwa życiem państwowym przez klasę robotniczą i szerokie 
rzesze ludności pracującej. Z tem wiążę się ściśle entuzjazm twórczy, 
którego wyrazem jest imponujący rozwój ruchu współzawodnictwa 
pracy, z tym wiążą się również ściśle reformy społeczno-gospodarcze.

Podstawowymi, o zasadniczym znaczeniu reformami były:, reforma 
rolna (1944/45) oraz przejęcie na własność państwa podstawowych ga
łęzi gospodarki narodowej (1946).

Te dwie wielkie reformy, likwidujące wielki i  średni kapitał w 
przemyśle oraz gospodarkę obszarniczą, stworzyły podstawy do prze
prowadzenia dalszych reform, które objęły wszystkie niemal dziedziny 
naszego życia, stwarzając podstawy do wprowadzenia w Polsce gospo
darki planowej.

I to jest czynnik trzeci.. System gospodarki planowej zapewnił bo
wiem właściwą akumulację dochodu narodowego, prawidłowy wzrost 
nakładów inwestycyjnych, wykorzystanie wszystkich sił wytwórczych 
oraz właściwy rozwój produkcji w ramach gospodarki uspołecznionej.

Po wstępnym okresie odbudowy (1945/46) przystąpiliśmy w  1947 r . 
do wykonania pierwszego, trzyletniego planu odbudowy gospodarczej.

Ocena naszego pięcioletniego dorobku wypada bardzo pomyślnie. 
Nie znaczy to jednak, że nie mamy już trudności, że nasze życie gospo
darcze wolne jest od zjawisk ujemnych. Stwierdzenie takie byłoby non
sensem.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z wielu niedociągnięć i braków, z te
go, jak wiele jeszcze mamy do zrobienia. I  właśnie w naszym dotych
czasowym dorobku, ocenianym z właściwej perspektywy, czerpiemy 
natchnienie do dalszej pracy, do realizacji ambitnych i wielkich zamie
rzeń na przyszłość.

W zrost nakładów  inw estycyjnych
przeprowadzenie wielkich inwestycji' 
4  stanowi podstawę odbudowy i rozwoju 

gospodarczego kraju. W  okresie planu trzy 
letniego przeznaczaliśmy rok rocznie na 
inwestycje przeszło 20 proc. dochodu na 
rodowego.

Początkowo, w okresie wstępnym odbu 
dowy, akcje inwestycyjne miały charakter 
doraźny. Skoordynowanie ich nastąpiło w 
1946 r., w ramach pierwszego, dz iw ię  ci o 
miesięcznego planu. Plan ten, obeimuiąc 
ok. 60 proc. ogółu prac inwestycyjnych, 
ustalał ogólną kwotę nakładów w wysoko 
ści 40,4 mld zł. Do kwoty tej należy do 
dać sumę 9 mld. zł., stanowiących — wg 
obliczeń szacunkowych — sumę nakla 
dów w I kwartale.

Inwestycje tego okresu przeprowadzane 
były pod kątem uzyskania jak najsźyb- 
szych wyników produkcyjnych. Wysiłki 
skierowane były przede wsz ł kim na od" 
budowę komunikacji i transportu (40,8 
proc. wydatków).

Rok 1947 był pierwszym rokiem trzy 
letniego planu odbudowy. Suma nominał 
na zaplanowanych inwestycji wynosiła 
89,7 mld. zl. — Łącznie z dodatkowo za
planowanymi nakładami wyniosła osta
tecznie 115,0 mld. zł. (oznaczało to, przy 
uwzględnieniu ruchu cen i płac, realny 
wzrost nakładów o 29 proc.). Planem obję 
to blisko % wszystkich prac inwestycyj 
nych. Na czoło wysunęły się inwestycje 
przemysłowe (30,5 proc.) przed inwestycja 
mi w zakresie komunikacji i transportu 
(24.5 proc.). ,W 1946 r. ok. 90 proc. in
westycji produkcyjnych dało efekty w 
tym samym roku, w 1947 — ok. 50 proc.

Wykonanie planu w 1947 r. otworzyło 
podstawy do dalszego rozwoju nakładów 
inwestycyjnych. W  drugim reku planu 
trzyletniego rozmiary inwestycji w Polsce 
przekroczyły i to znacznie poziom przed 
wojenny. W  przeliczeniu na jednego mie
szkańca wartość inwestycji w 1948 r. by 
la blisko dwukrotnie wyższa, aniżeli w 
roku ,1938.

Ustawa o Państwowym Planie Inwesty 
cyjnym na rok 1948 ustaliła na pokrycie 
zaplanowanych nakładów kwotę 193,8 mld.

zl. Uchwalona kwota uległa w toku reali
zacji znacznemu zwiększeniu, osiągając 
ostatecznie, po odjęciu sum zaoszczędzo
nych poziom 223,3 mld. zł.

Plan inwestycyjny na rok 1948 objął 
blisko 3/4 ogółu prac inwestycyjnych. In 
westycje przemysłowe nie tylko utrzymały 
swoją pozycję, ale zostały znacznie roz
szerzone. W  planie uchwalonym przez 
Sejm —  na odbudowę i rozbudowę prze
mysłu państwowego przeznaczono 69,8 
mld. zł., a łącznie z przemysłem samorzą 
dowym, spółdzielczym i rzemiosłem 73,6 
mld. zł. Na komunikację przeznaczono 
(wraz z żeglugą i łącznością) 45,3 mld. 
zł., na rolnictwo 18,6 mld. zl., na budow
nictwo (poza przemysłowym i komunika
cyjnym) 40,7 mld. zl.

Przemysł zużył na swoje potrzeby po
nad 37 proc. nakładów. Koncentrowały 
się one przede wszystkim w przemysłach 
wytwarzających środki produkcji. O ile 
w latach poprzednich nacisk położony był 
przede wszystkim na odbudowę, to w 
1948 punkt ciężkości przesunął się na in 
westycje nowe. Plan przewidział, że jedy 
nie ok. 30 proc. inwestycji produkcyjnych 
przyniesie efekty w tym samym roku.

Cechą charakterystyczną nakładów in 
westycyjnych w 1948 r. była również 
znaczna ich lokalizacja: Śląsk, Warsza
wa, Pomorze Zachodnie z rejonem Szcze 
cina.

Plan inwestycyjny na rok bieżący prze 
widywał pierwotnie ¡kwotę 314,6 mld. zł. 
Łącznie z dodatkowo preliminowanymi 
kwotami i po odjęciu oszczędności na
kłady inwestycyjne wyniosą 327,6 mld.

Planem objęty jest jeszcze większy od 
setek inwestycji, aniżeli w roku ub. 
W  przeliczeniu na jednego mieszkańca in 
westycje będą przeszło 2,3 krotnie więk 
sze niż w 1938 r.

Największy wzrost nakładów występuje 
w zakresie inwestycji przemysłowych 
(46,8 proc.), które zajmują zdecydowanie 
pierwsze miejsce. Stosunkowo silnie wzra 
stają inwestycje rolnicze (29,8 proc), w 
związku z przebudową struktury wsi i dą 
żeniem do rozbudowy jej produkcji. Znacz

nie również wzrastają tzw, inwestycje na 
człowieka.

Inwestycje tegoroczne bę3ą największe 
z dotychczas • wykonanych. Podkreślić 
przy tym należy znaczne rozszerzenie i 
pogłębienie planowania inwestycyjnego.

Faktem o doniosłym znaczeniu jest obję 
cie inwestycji ramami budżetu państwowe 
go, Z  tym wiąże się zmiana struktury fi 
nansowania inwestycji i  przesunięcia się 
punktu ciężkości na tzw. środki bezzwrot 
ne. O  ile w latach 1946-47-48 główną po 
.zycję finansowania inwestycji stanowiły 
kredyty bankowe, to w roku bieżącym 
główną pozycję stanowią dotacje sltarbo 
we — środki bezzwrotne (przeszło 260 
mld. zł.).

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że dla otrzy
mania pełnego obrazu ogromnych inwesty 
cji, jakie przeprowadziliśmy w ciągu mi-

czych do środków konsumcii m iał się,< jak 
nionego okresu pięcioletniego, należałoby 
dodać jeszcze , środki z kredytów zagra
nicznych, oraz kwoty nakładów nu ..obję 
tych planem. Zwiększy-,to znacznie ogól
ną wielomiliardową sumę.

Na’ zakończenie- scharakteryzujemy po 
krotce udział procentowy Ziem . Odzyska 
nych i Warszawy w inwestycjach omawia 
nego ■ okresu.

Udział Z. O. był następujący: w 1946 
ok. 27 proc., w 1947 —  ok. . 32 proc,, w 
1948 —  ok. 38 proc. Udział m. st, W ar
szawy w całości nakładów inwestycyjnych 
objętych planem wynosi: w 1946 r. — 
10,5 proc., w 1947 r. —  8 4 proc.,, w
1948 r . —  10,7 proc.,.w roku bieżącym 
—  przeszło 11 proc. W -okresie 1946"
1949 wydatkowano wzgl. preliminowano 
na odbudowę. Warszawy ponad 72 
mld. zł.

Rozwój p rodukcji przem ysłow ej
dbudowa gospodarcza kraju, tempo 

^  wzrostu: dochodu narodowego i w 
związku . z tym podniesienie stopy życio
wej ludności powyżej poziomu przedwo
jennego było uwarunkowane szybkim roz 
wojem wytwórczości ' przemysłowej.

Dzięki planowym nakładom inwestycyj 
nym oraz wysiłkom szerokich rzeiz robot 
niczych —  tempo rozwoju produkcji 
przemysłowej w minionym okresie było 
bardzo duże. Już w 1946 roku osiągnięto 
80 proc. wartości produkcji z 1938 r., 
przy przekroczeniu w niektórych działach 
wytwórczości poziomu przedwojennego.

. Pierwszy rok planu przyniósł dalszy 
silny rozwój wytwórczości, przemysłowej. 
Przyjmując rok 1938 za 100 wskaźnik 
produkcji w 1947 r. wyniósł 110.

W  roku ubiegłym, drugim planu trzy
letniego,. produkcja wielkiego i średnie
go przemysłu osiągnęła 144 proc. produk 
cji przedwojennej. W  roku bieżącym na 
podstawie dotychczasowego rozwoju, moż 
na przewidywać, że przekroczy 164 proc.

Ten szybki wzrost widać jeszcze. bar
dziej, gdy badamy produkcję w przeliczę 
ńiu na jednego mieszkańca. Okazuje się 
wówczas, że przyjmując rok 1937 za 
100 —- produkcja globalna na, głowę lud 
ności wynosiła: w 1945 r. —  55, w 
1946 r. —  111, w 1947 r. —  154, w 
1948 r. —  199,5.

Znamienną cechą jest zmiana stosunku 
między wartością produkcji rolniczej i 
przemysłowej, na korzyść tej ostatniej. 
W  1937 roku, przyjmując łączną produk 
cję rolnictwa i przemysłu za 100, na 
rolnictwo wypadało 54,5, a na przemysł 
45,5. W  1948 r. stosunek ten wynosił: 
rolnictwo — 36. przemysł 64, a w, roku 
bieżącym stosunek ten układać się bę
dzie, jak 33 do 67, mimo wzrostu pro
dukcji rolniczej. Świadczy to o szybkich 
postępach uprzemysłowienia kraju.

Świadczy o tym również i to, że rozwój 
wytwórczości środków produkcji jest wy 
datnie szybszy od tempa rozwoju wy
twórczości środków spożycia. W  1938 rc

ku stosunek produkcji środków wytwór- 
47. do 53: na korzyść środków r|ożycia. 
W  1948 roku mieliśmy. już: całkiem od
mienny obraz — stosunek ten kształtowa! 
się jak: 58 do .42- na korzyść środków pro 
dukcji. W  roku bieżącym wartość środ
ków wytwórczych w przemyśle państwo
wym wyniesie ok. 61 'proc., a środków 
spożycia około 39 proc. ogólnej wartości 
produkcji. \ . , i

Decydującą rolę w wytwórczości, .prte- 
mysłowej kraju odgrywa przemysł uspo
łeczniony. Udział sektora kapitalistycz
nego systematycznie maleje. W  1948 ro
ku udział przemysłu państwowego w ogól 
nej wartości produkcji przemysłowej kra 
ju wynosił już 83 proc. Udział całego 
przemysłu uspołecznionego — 94 proc.

W  roku bieżącym wartość produkcji 
według cen z 1937 r. wzrośnie, o prze
szło 26 proc. w porównaniu z wartością 
produkcji planowej na 1948 r., a .prze
szło 15 proc. w porównaniu z wartością 
produkcji wykonanej. Plan ustala, że pro 
dukcja w gospodarce uspołecznionej osiąg 
nie wartość wg. cen z 1937 r. —  16,1 
mld. zł. Przewidywane przekroczenie wy 
konania planu przyniesie- cyfrę wyższą.

Produkcję naszego przemysłu cechuje 
stałe przekraczanie planów. W  1947 roku 
plan przekroczono o 5 proc:, w 1948 r. 
o 14 proc. W  roku bieżącym-przewiduje 
się, że plan zostanie wykonany z nad
wyżką co najmniej 10 proc. Dzięki temu 
cały plan trzyletni zostanie , wykonany 
przedterminowo, co stworzy mocne pod
stawy pod realizację zadań następnego 
okresu.

Wszystkie te osiągnięcia ściśle się wią 
żą.. Z PózwOjęfń. toaś-ó/wigó rućhu : współza
wodnictwa, dzięki któremu wzrasta stale 
wydajność pracy. 1

Stałe postępy w zakresie usprawnienia 
procesów produkcji, wzrost wydajności 

"pracy łącznie z planowymi nakładami' in
westycyjnymi —  to podstawy wzrostu wy 
twórczości, obniżenia jej ' kosztów oraz 
podniesienia jakości.

ta  została o sieć gm innych spółdziel
n i „S .C h.“  i  > ich p lacówek : oraz Po- 

'■wiatowych Z w iązków  Spółdzie ln i 
,Samopomocy - C h łopsk ie j“ .

P lan na ro k  bieżący p rzew idu je  w  
stosunku do. ub. r. w zrost obrotów 
uspołecznionego hand lu na szczeblu 
h u r tu  o 48 proc., a na szczeblu de
ta lu  o: 52 .proc. Ilość, uspołecznionych 
placówek hand lu hurtowego w zro 
śnie do co na jm n ie j 4.800, t j.  o 40 proc. 
Sieć detaliczna uspołecznionych pun
k tó w  sprzedaży osiągnie stan , ponad 
37 tys., t j.  o 36 proc. Więcej n iż  w  
1948 r. L iczba sklepów państwowych 
w yn ies ie  ok / 3,8 tys,. liczba PDT 
wzrośnie do 90.

Równolegle do wzrostu - ilościowego

rozszerza się stale zakres -działalności 
uspołecznionego aparatu i uspraw
niana jest jego praca.

Rosnąca masa towarowa z jednej 
strony, z drugiej zaś uporządkowanie 
i ■ usprawnienie organizacji handlu 
wewnętrznego w oparciu o rozbudo
wujący się aparat sektora socjali
stycznego, pozwolił na zrealizowanie 
w zasadzie stabilizacji cen. Pozwoliło 
to również na zniesienie zaopatrze
nia reglamentowanego (jesienią ub. 
r.) i przejście na normalny obrót to
warowy.

Osiągnięcia dotychczasowe Są du5 
że, niemniej .,.bitwa o handel“ nie 
została jeszcze zakończona.

Stosunki handlow e z 40 państwam i

O dbudow a ro ln ic tw a
O dbudowa produkcji rolnej i .hodo

wlanej nie mogła być z przyczyn cal 
kowicie zrozumiałych tak szybka jak pro 
dukcja przemysłowa. Mimo to i w tej 
dziedzinie notujemy .poważne osiągnięcia.

W  1945 r. powierzchnia odłogów wyno 
siła 7,9 min. ha. Dzięki wysiłkowi lud
ności wiejskiej i wydatnej pomocy pań
stwa odłogi zmniejszyły się: w 1946 r. 
do 5,9 min. ha, w 1947 r. do 2,4 min. 
ha, a w roku ubiegłym już do 1,1 min. 
ha. (9,0 proc. ziemi ornej). W  roku bie 
żącym powierzchnia zbiorów obejmie ok. 
14,8 min. ha.

Uprawy ważniejszych ziemiopłodów 
wykazują już powierzchnię bardzo bliską 
przedwojennej. Znaczeniu rozszerzeniu w 
porównaniu ze stanem przedwojennym 
ulegli natomiast powierzchnia upraw ro
ślin przemysłowych (w r.b. —  buraki 
krowę ok. 233 tys. ha, oleiste 93 tys. ha, 
włókniste . 72 tys. ha itd.), co ściśle się 
wiąże ‘ z t.zw. akcją kontraktowania.

Równolegle do likwidacji odłogów za
hamowano spadek wydajności plonów. W 
roku ub. na ogól wyrównano już przed 
wojenny poziom wydajności, przekracza 
jąc go w zakresie niektórych zbóż.

W  następstwie systematycznego zwięk 
szenia areału ziemi ornej i wzrostu wy
dajności plonów osiągnęliśmy w roku u- 
bieglym samowystarczalność zbożowy, wy 
grywając tym samym ,,bitwę o chleb" ■ 
Produkcja brutto trzech zbóż chlebowych 
wynosiła na głowę ludności 122,1 proc. 
produkcji przedwojennej co pozwoliło nie 
tylko zaspokoić potrzeby krajowe, ale 
również skierować pewne nadwyżki na 
eksport.

Sukcesom na odcinku produkqi zbożo
wej nie odpowiadały niestety takie same 
wyniki na odcinku hodowlanym. Olbrąy 
mie straty na skutek okupacji , i działań

wojennych są jeszcze dalekie od -wyrów 
nania — ■ pomimo wzrostu pogłowia pro
dukcja zwierzęca jest -niedostateczna. Ce 
lem jak najszybszego rozwoju hodowli 
państwo podjęło w roku bieżącym na 
szeroką skalę t.zw. akcję „H “  opartą na 
kontraktowaniu, ulgach podatkowych, oraz 
bezpośredniej pomocy dla hodowców,.

Tempo rozwoju i produkcji rolnej riie 
nadąża za wzrostem produkcji przemy
słowej. Jest to wynikiem .rozdrobnienia i 
zacofania rolnictwa. Parcelacja .wielkiej 
własności,. która wyzwoliła . wieś -z wy
zysku obszamiczego stanowiła pierwszy 
etap reformy rolnej. Obecnie weszliśmy 
w jej etap drugi, w którym dążymy do 
przebudowy struktury wsi polskiej, ogra 
niczenia jej elementów kapitalistycznych, 
do mechanizacji i racjonalizacji produkcji 
rolnej. Ogromną rolę mają w związku z 
tym do spełnienia gospodarstwa rolne 
władania publicznego oraz tworzone na 
zasadzie dobrowolności pierwsze- spółdziel 
nie produkcyjne. Dużą rolę spełniają rów 
nież ośrodki maszynowe, których liczba 
Zgodnie z planem wzrośnie w roku bie 
żącym do 3 tysięcy, oraz: organizacja 
„Samopomocy Chłopskiej“ . :

Państwo udziela rolnictwu szerokiej po 
mocy wyrażającej' się, w  zaopatrzeniu w 
nawozy sztuczne (w r.b. dostawy wy
niosą' ok. 1,5 min. ton), maszyny i na
rzędzia, w nakładach inwestycyjnych i 
kredytach. Poważnie zaawansowane śą 
także prace w kierunku pełnej elektryfi 
kac ji. wsi.'

Plan na rok bieżący przewiduje osią
gnięcie produkcji rolniczej wartości' 7,8 
mld. zl. z 1937 r. Wartość produkcji ho 
dowlanej- powinna wynieść 2,6 mld. zl. 
wzrastając o 12,5 proc. w, stosunku do 

-faktycznych osiągnięć ub. roku.

Równolegle do rozw o ju  p ro d u kc ji 
następował rozw ój obrotów  w e

w nętrznych. W początkowym  Okresie 
sytuacja na o b c in k u . hand lu  w e w 
nętrznego była  bardzo niepomyślna. 
O bró t tow arow y opanowany by ł 
przez elem enty kap ita lis tyczne, prze
chw ytu jące znaczną część p roduktu  
dodatkowego, panował chaos- organi 
zacyjny, rozw ija ła  się spekulacja, 
wzrasta ła drożyzna.

Realizacja zadań odbudowy wym a 
gała ja k  najszybszego z likw idow an ia  
takiego stanu rzęczy. W m a ju  i  czerw 
cu 1947 r. Sejm  u c h w a lił szereg u- 
sta-w sk ierow anych p rzeciw ko dro- 
żyźnie, speku lac ji i  podziem iu go
spodarczemu. Sprawa uporządkowa
n ia  hand lu  pryw atnego znalazła roz
w iązan ie  na drodze koncesjonowania. 
G runtow ne j przebudow ie pod kątem  
potrzeb gospodarki p lanow ej, uległa 
struktura organizacyjna spółdzielczo-

Bitw a o handel“
ści, p rzy  czym przezwyciężone zosta
ły  szkodliw e tendencje tzw . autono
m ii spółdzielczej. Jednocześnie przy 
stąpiono' do fozbudc-wy państwowego 
aparatu >. handlowego, jako w arunku 
rea liza c ji zadań p lanu trzy le tn iego 
na ■ tym  odcinku gospodarki,

W latach 1947 i  1948 nastąpił 
bardzo s iln y  rozw ój uspołecznionego 
aparatu handlowego. Pod koniec u - 
bięgłego ro ku  udz ia ł sektora soc ja li
stycznego w ynos ił już  ok. 85 proc. 
w; hurc ie , a w  obrotach .detalicznych 
przeszło 35 proc. Powstała gęsta sieć 
organizacyjna C entra l Handlow ych. 
O rganizacja obrotów zbożem i jego 
p rze tw oram i prze ję ta została przez 
Polskie  Zakłady. Zbożowe! Rozw inęła 
się sieć Państwowych Domów Towa^ 
row ych  (na. 1 stycznia br. czynnych 
by ło  76 PDT), wzrosła liczba placó
w ek spółdzielczych. O rg a n iza c ja 1 o- 
brotów- między miastem i wsią opar

dbudowa naszego, handlu zagranicz" 
nego rozpoczęła się jeszcze w czasie 

trwania na terytorium Polski działań wo
jennych. Pierwszą umową . handlową był 
układ ze Zw. Radzieckim, podpisany 20.X 
1944 roku. Układ ten zapewnił nam dc 
stawy najważniejszych artykułów, w szcze 
gólnie trudnym okresie.

Właściwy rozwój naszego handlu-za
granicznego datuje .się mniej więcej od 
drugiej; połowy 1945 roku. Zapoczątkowa 
ły  ¡go, 'dwie' : duże, umowy: -ze 1 Związkiem 
Radzieckim i ze Szwecją.:

W  1946 roku rozszerzając znacznie 
wachlarz partnerów wymiany zagranicz
nej importowaliśmy ogółem za .143 min. 
dolarów, ekstp-ortując jednocześnie Za 126 
min. doi. Struktura towarowa importu w 
1946 roku była następująca: artykuły 
bezpośredniego spożycia —  44. .proc., su
rowce przemysłowe i artykuły biegowe — 
40 proc., dobra inwestycyjne —  16 proc.

Idąc po lin ii wielokierunkowego rozwo 
ju naszego handlu zagranicznego zawar
liśmy w roku następnym szereg nowych 
umów rozszerzając nasze stosunki - han
dlowe na 40 państw. Obroty polskiego 
handlu zagranicznego w 1947 roku wzro 
sły do 564 min. doi. Główną pozycję: w 
przywozie stanowiły surowce przemysło
we: i materiały biegowe (47 proc.), przed 
artykułami bezpośredniego spożycia (28 
proc.) i artykułami inwestycyjnymi (25 
proc.).

Intensyfikacji importu oraz korzystnym 
zmianom w jego strukturze i odpowiadało

zwiększęnie eksportu oraz rozszerzeni* 
jego asortymentu towarowego.

W  1948 roku obroty handlu zagrani« 
nęgo przekroczyły poziom przedwojen
ny osiągając wartość 1.049 min. dolarów,

O ile w roku 1945 nasze obroty zagra 
niczne w stosunku do okresu przedwojen 
nego wynosiły zaledwie 7,7 proc., w 
1946 roku —  29,1 proc., w. 1947 r. — 
58,1 proc., to w 1948 r. wyniosły one 
przeszło 115,5 proc. obrotu z 1938 r.

Plan na rok bieżący przewiduje dalszy 
wzróst wartości obrotów o 15 proc. W ar
tość przywozu towarów ma wzrosnąć o 
10 proc., przy czym struktura importu 
powinna się kształtować następująco: ar 
tykuly inwestycyjne 22 proc., surowce i  
materiały pomocnicze 68 proc., artykuły 
konsumcyjne 10 proc. Wartość eksportu 
powinna .wzrosnąć o 19 proc.

' Decydującą rolę w pomyślnym rozwo 
ju naszego handlu zagranicznego odegra 
fy 'stosunki handlowe z naszym naipowai 
niejśzym. partnerem (1948 r. —  21:,3 
proc. ogółu obrotów) — Związkiem Ra
dzieckim. Dostawami z ZSRR mogliśmy 
pokryć nasz deficyt zbożowy i trudności 
aprowizacyjne w pierwszym okresie od
budowy, z Z9RR otrzymywaliśmy i o - 
trzymujemy surowe i inaterialy inwesty
cyjne, niezbędne dla uruchomienia i  dal
szego rozwoju naszego przemysłu. Zawar
ta w roku ub. wieloletnia umowa z ZSRR 
przewiduje dostawy do Polski w okresie 
sześcioletnim na warunkach kredytu dóbr 
inwestycyjnych, urządzeń przemysłowych 
i dla odbudowy miast i portów wartości 
przeszło 450 min. dolarów.

K om unikacja  i żegluga
Z e względu na kluczową, rolę komuni

kacji w gospodarce narodowej, a 
zwłaszcza jej głównego środka —  koleji 
żelaznych, ną tę wląśfń* dziedzinę skier® 
wanę były największe nakłady inwestycyj 
ne we wstępnym okresie odbudowy. Na
kłady te wzrastają z roiku na rok, .aczkol
wiek w planie trzyletnim na pierwsze 
miejsce wysunęły się już. inwestycje prze 
myślowe.

Koleje szybko wyrównały olbrzymie 
zniszczenia wojenne. Już w 1948 ‘ roku 
znacznie przekroczono poziom przedwo
jenny. W  roku tym przewieziono ponad 
113(min. fon towarów • i - 381 min. pasa
żerów. .Przeciętny, dobowy przebieg' pa
rowozu wyniósł .. 154,6 km. Współczynnik 
obrotu wagonów osiągnął 6,8. O uzyska 
niu tych wyników zadecydował w znacz 
nej mierze ruch współzawodnictwa pracy, 
którym objęte jest blisko 75 proc: ogółu 
pracowników.

W  roku bieżącym, zgodnie z planem, 
koleje powinny -przewieźć 130 min. ton 
towarów, wykonując 39,7 mld. tono/km. 
W  ruchu osobowym koleje normalnotoro 
we mają zapewnić, przewiezienie 390 min. 
pasażerów, wykonując 18,2 mld. osobokm. 
Jednocześnie nastąpi dalsze usprawnienie 
eksploatacji kolei. •
■ Ważną .pozycję w czteroletnim dorobku 

stanowią również wyniki odbudowy na
szej ..gospodarki morskiej. Charakteryzują 
to' dobitnie cyfry -przeładunków porto-

*

t t  7 szybkie dotychczasowe osiągnięcia 
gospodarcze Polski' ściśle się wiążą 

z pomyślnym rozwojem jej gospodarki ' f i 
nansowej. Jesteśmy jednym z niewielu 
krajów, /  który uniknął katastrofy gwał
townej inflacji, który już w pierwszych 
latach powojennych, w niezwykle cięż
kich warunkach odbudowy, zrównoważył 
swój budżet (1946 r.), wygospodarowy- 
wnjąc rok 'rocznie, dość zjiacaie - nad
wyżki. _ : . ! , , : ;

O prawidłowym rozwoju gospodąria 
pieńięzńejĆŁyiadćzy -również,' że in\ye 
śtyoje, produkcja , i obrót1 finansowy f i 
nansowane ,są bez zakłóceń.

Założeniem -naszej polityki finansowej 
było i jest utrzymanie siły nabywczej pie 
niądza. Pieniądz wyzwolony z okowów 
pokrycia zlotem ^|al się. instrumentem .go 
spodarki planowej. , _ ’

Zasady tej gospodarki na odcinku fi
nansowym znajdują ‘ również wyraz w 
państwowym - systemie finansowym (wpro 
wadzonym ‘ latem 1947 r.) oraz w pla
nach finansowym, -kredytowym i- obrotów 
gotówkowych. .

Obok przeprowadzenia reformy pcuat- 
kowei wspomnieć jeszcze należy o refpr 
mie bankowej. Przystosowuje ona . aparat 
bankowy do nowych potrzeb i warun
ków. Centralną instytucją tego aparatu 
jest Narodowy Bank Polski.

*
W  naszym zwięąlytn -bilansie pięciu 

lat gospódarlń polskiej ograniczyliśmy się 
jedynie do, charakterystyki najważniej
szych .jej- działów. Już jednak to zwięzłe 
i niezupełne omówienie, daje nam w stop 
niu dostatecznym ogólny obraz ogromne 
go dorobku.

Podsumowując stwierdzić należy:
1. W  minionym . okresie pięcioletnim 

dokonaliśmy zasadniczej odbudowy gospo 
darki polskiej oraz 'założyliśmy mocne 
podstawy i  dla dalszej ' jej przebudowy i 
odbudowy, kładąc tym samym podwaliny 
pod gmach państwa: socjalistycznego.

2,- Blisko o - połowę - przekroczony- ze

wy ch, które rosły z roku na rok w spo 
sób imponujący:

Rok Przeładunki w tys. ton
1945 ' ' . 917,1
1946 7.768,4
194/ 10.513,1

W  1948 roku przeładunki wzrosły do 
16,6 min. ton przekraczając poziom przed 
wojenny. W  roku bieżącym wyniosą ok. 
20 min. 1 ton.

Zespól portowy Gdynia —  Gdańsk juz 
w 1947 roku nastawiony był na pełne 
obroty. W  tym czasie skoncentrowano na 
kłady inwestycyjne na porcie szczeciń
skim, ' który w 1948 roku przeładował 
już 80 razy więcej,' aniżeli w 1946 r. 
mianowicie: 3.140 tys. ton. W  czerwcu 
1947. r. uruchomiono port w Ustce a w 
pierwszym kwartale 1948 r. porty w Dar 
Iowie i Kołobrzegu.

Nasza flota handlowa liczy obecnie 45 
statków o pojemności ok. 160 tys. BRT. 
W  ciągu czterech lat tonaż został zwięk 
szony o 70 proc. W  okresie tym urucho 
mtono 12 lin ii żeglugi regularnej.

Doniosłe znaczenie dla naszej gospo
darki morskiej ma powstanie polskiego 
przemysłu stoczniowego.. N a własnych 
stoczniach rozpoczęliśmy już budowę stat 
ków dalekomorskich.

W  rybolóstwie morskim połowy w 1948 
r. wyniosły 48 tys. ton ryb. Ogółem w mi 
nionym okresie wyłowiono 120 tys. ton 
-wartości 4,7 mld. zł.

stał przedwajermy poziom wytwórczoś
ci. Produkcja szeregu artykułów rolnych 
na 1 mieszkańca jest wyższa od poziomu 
przedwojennego. Nastąpił silny, rozwój 
uspołecznienia aparatu handlowego i o" 
siągnięto stabilizację cen. Rozwój komu 
nikacji lądowej i pracy portów był rów
noległy do rozwoju produkcji i handlu. 
Handel. zagraniczny wydatnie przekroczył 
poziom przedwojenny i zapewnił w zasa 
dzię dostawy niezbędnych dla rozwoju go 
spodarki ' — żywności, surowców i urzą
dzeń przemysłowych. Na odcinku budów 
nictwa uzyskano olbrzymie rezultaty, cze
go symbolem jest Warszawa.

3. W  rozwoju produkcji zmienił się 
zasadniczo stosunek między wartością 

produkcji rolniczej a : przemysłowej na 
korzyść tej ostatniej. Jednocześnie tempo' 
rozwoju produkcji środków wytwórczych 
jest szybsze od rozwoju środków spoty 
cia. Oba te fakty świadczą dobitnie o 
postępach uprzemysłowienia kraju i prze 
kształcenia - jego struktury na przemysło
wo-rolniczą.

4. We wszystkich działach gospodarki 
sektor socjalistyczny zajął dominującą po 
zycję. Rozszerzony został zakres i po
głębione metody gospodarki planowej.

5. Gospodarka finansowa rozwijała 
się prawidłowo, wartość waluty została 
utrzymana.

6. Nastąpił silny wzrost liczby ■ pra 
cowników najemnych (w 1938 r. —  ok. 
8 proc..ogółu ludności, w 1948 r. —  14,6 
proc.). Znikła zmora bezrobocia. Poziom 
plac realnych prac. przemysłu przekro
czył podiom przedwojenny.

7. Rolnictwo weszło na drogę pomyśl 
nego rozwoju. Sytuacja materialna chłop
stwa pracującego uległa poprawie w sto 
Stanku do o kresu  przedwojennego.

8. Szerokie rzesze pracownicze stały 
się gospodarzami we własnym państwie, 
w myśl zasady, 1 że CZŁO W IEK JEST! 
PO DM IO TEM  I CELEM GOSPODA* 
ROW  A N IA .
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W a rs z a w a  — fe n o m e n  o d b u d o w y
21. P ro jektow ane osiedle m ieszka-

¡3 n iow e  (Praga).
P ro jek tow any i  częściowo ju ż  w  
odbudow ie ośrodek fab ryczny  na 
G rochówie.
P ro jektow any ośrodek fabryczny. 

K o lon ia  m ieszkaniowa W SM na 
M oko to w ie  (w  budowie).
Ośrodek fab ryczny  „W o la “ . 
Osiedle „M iró w “  i  „M u ra n ó w “ 
(w  budowie).
Osiedle „Ż o lib o rz “  i  „B ie la n y “ . 
Sejm  i  założenie sejmowe.
Rada Państwa.
Kośció ł B ernardynów , Dom  Rze
m iosła (M iodowa).
Osiedle M ariensztackie.
M ost średnicowy.
M ost ko le jo w y.
Kośció ł na Nowyim Mieście (w  
odbudowie).
Osiedle Stare d Nowe Miasto. 
Osiedle ..Koło".

dek fabryczny Żerań.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 .

9.
10.

O której godzinie, gdzie i co?
godz. 10 18-23

Odsłonięcie pom nika Zygm unta, 
wciągnięcie f la g i na maszt, i odegra-, 
n ie  hym nu państwowego.

10.30
Przybycie  sztafet Z M P  do wschod

n i ego w y lo tu  Trasy, gdzie o tw ie ra 
jący trasę p rzy jm ie  m eldunek.

11

Początek w ie lk ie j d e fila dy  
w lanych przez Trasę.

budo-y

12.30
D efilada  jednostek w ioś la rsk ich , 

żeglarskich, m otorów ek, ka jaków  i  
łodzi roboczych (wybrzeże m iędzy 
mostami).

13.30
Wyścig p lyw ack lA na  W iśle m iędzy 

m ostam i p rzy udzia le zaw odników  
Państw  D em okracji Ludowej.

13.30-19
Zabawa dla  dzieci w  parku Szkol

nym, dw ie  orkiestry ' do tańca, insce
nizacje, i tańce zespołów dziecięcych, 
występy a rtys tów  i  T eatru  Dzieci 

W arszaw y, lo te r ia ,;k iosk z ko ty lio r.a - 
! m i.

15
F in a ł B iegów  Narodowych z udzia 

' łem  360 zaw odników  z całego k ra ju  
na stad ion ie W. P.

1̂  ASZ plan przedstaw ia no.
’  wą, w ie lką  Warszawę. Ry 

sun k i na jasnym  tle  są to 
ob iekty  ju ż  wybudowane, r y 
sunk i na c iem nym  tle  są 10 
p ro je k ty , k tó re  zostaną zrea
lizow ane  w  okresie planu 
sześcioletniego i później.

1. Trasa W—-Z (część P lacu 
kowego).
Trasa W— Z (cd H ipotek i). 
P o litechn ika  (od ul. Koszykowej) 
M ost Poniatowskiego.
Akadem ia M arksa i  Lenina. 
Most Ś ląsko-D ąbrow ski. . 
P a łacyki w  A le i S ta lina  
Dom K C  PZPR (A le ja  S talina) 

K ozie j.

15-18
Pokazy sportowe boksu, g im nasty

k i,  zapaśnictwa. gier sportowych, le k 
koa tle tyk i i  tańców ludowych w  na- 
stępujących m iejscach:

/  Spotkanie p iłk a rs k ie  „W o jsko  * * 
^ M ilic ja “  o Puchar Prezydenta R, P. 
na stad ion ie  W . P.

18-24
Zabawa młodzieżowa na ry n k u  Ma 

riensztaekka przy udzia le zespołów 
tanecznych i  śpiewaczych ZMP.

19-23
Zabawa przed Politechnika,,, wystą

p ią : o rk ie s tra  MO, ba le t T ea tru  M u 
zycznego, soliści.

19-24
Zabawa na p i. Zam kow ym  z wystę

pem zespołów św ie tlicow ych  ZM P  i 
Zw. Zaw. Budow lanych.

20

Zabawa, na p l. Zw ycięstw a przy u- 
dzia łe : o rk ie s try  Polskiego Radia oraz 
Zw . Zaw. M uzyków , konferansjerzy: 
R udzki, Jaksztas, P aw łow sk i i M ro - 
z ińsk i. A rty ś c i: Lubieńska, Wołł© fco, 
Chrzanowska, Nowosad, Daniszewska, 
G o lfem , Chm urkowska, Fogg. Balet 
Demu Wej: k& Fo lsk iegr.

21.30
Pokazy p ływ ack ie  p rzy re fle k to 

rach na p ły w a ln i Stełecznege U. I i .  F. 
p rzy Łazienkow skie j.

21
Ilu m in a c je  w  ogrodzie Saskim, 

przed P o litechn iką , nx p l. Zam ko
w ym , na moście Ś ląsko-Dąbrowskim , 
na ru ina ch  Zam ku Królewskiego,

22-24
W yśw ie tlan ie  f ilm ó w  na wolnym  

pow ie trzu  na W o li 1 G rochówie.
W idewdsko na W iśle „N oc Czterech 

W ieszczów *.

16

,C ń r ; " * * %  ** '  } fM r™ * IN N E

(ul. M arsza lków -

11.
12.

13.
14.
15.
16.
17.

18.

19.

20.

Domy przy  ul.
Dom bankow y 
ska).
Zam ek K ró lew sk i.
K a tedra  Sw. Jana.
E lek trow n ia .
Dom y na N ow ym  Swiecie. 
M ie jsk i ośrodek in fo rm a c ji.
Dcm Zjednocz. P a rtu  (w  budowie).

Dom Z Z K  i  Dom  ZN P  na Po
w iślu.
Dom M in . H and lu  (Plac 3 K rz y 
ży).

Dom Słowa Polskiego (w  budo-, 
wie, na P lacu Kazim ierza). 
s 0dy  (na Lesznie).
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INW ESTYC JE
C-UJĘTE P LA N E M  '« -L E T N IM  

Teatr W ie lk i, F ilharm on ia . Gmach 
K u ltu ry , Centrale- Zw. Zawodowych, 
Gmach B ib lio te k i Narodowej, hotele, 
założenie gmachów życia gospodarcze
go i  społecznego, 2 tea try  dla m łodzie
ży i  dzieci, budowa osiedlowych do
m ów  k u ltu ry  i osiedlowych dom ów 
społecznych, 50 szkół zawodowych, 
dwa k in a  centralne, dwanaście 
k in  dzie ln icow ych, w y tw ó rn ia  f ilm o 
wa, gmach Polskiego R adia , budo
w a  m ie jsk ich  ho te li o charakterze 
•turystycznym , budowa boisk spor
towcach —  szkolnych, budowa k ilk u  
p rzys ta n i żeglarskich, budowa Do
m u S po rtu  (ul. Żelazna), rozpoczę
cie budow y stad ionu o lim p ijsk iego , 
odbudow a dem ów zabytkowych, 66 
szkół podstawowych, 22 szkoły cgól- 
no-kszta łcące. '

S tadion M ie js k i p rzy  Opaozewskiej, 
Ł ą k i ped Skarpą na W ierzbnie, Sta
d ion M ie js k i p rzy  a le ji N iepodleg ło
ści, S tad ion ZM P  przy W olsk ie j, B o
isko R.K..S. p rzy  K on w i ktorskle.i, Bo
isko „S k ry “  p rzy W awelskie j, Park 
Dreszera na M okotow ie, P ark  Fadc- 

trew skiego, Bcisko W o rk o w e  przy  ul. 
] 11 Listopada. Przystań M aris to  przy 

C zern iakow skie j.

Trzech jakich było w ie iu ... 
na tras ie

W ŁA D Y S Ł A W  R Y G A L S K I

16
O twarcie- Państwow ych Zakładów 

Konfekcyjnych na G rochówie przy 
ul. Terespeiskie j 4 przez m in, Prze 
m ysłu Lekkiego cb. Stawińskiego.

16-18
O 'w arc ie  F a b ry k i Lam p Żarow ych 

na W o li p rzy ul. K aro lkow e j.

17

W idow isko dla delegatów SFOS w  
Łazienkach wykonane przez zespoły 
budowlane taneczne, śpiewacze i  re- 

i cy la to rsk ie .

¡ n ż .  JJ z e l j i o a i i n :

J ?âwiększyc[l osiągnięć
w  odbudowie i  przebudow ie W ar

szawy w  la tach 45 _  49 r jes t zbu 
dowame T rasy W -Z. J : D

z u i !a te o tego ,°Siągnięcia oharaktery- 
cw nvohg Sk0-la  w artośc i kom un i ka- 
encr,ynh 1 zwlązane 2 n im i wartości
ste'Pw ó BrC2ei p lastyczne> w tr to ś c i m ia 
stetworcze i  k lim a t społeczny budo-

sKur t Sa • Y " Z zapoczątkowała now y 
w t 1 D r2 ek t° T r''ia ’ k ie row an ia  budo 
nizaert DaSrC1Słej w sPóipracy z orga- 
Masowe w s n S ^  a r.&dą zakład°wą. 
stosowanie no^ dnictw?  PracL  2a‘  
dzenie nc.WC3Cf ydI  meL°d 1 wprowa' 
bardziej p o d k re if h? \cznych’ i eszcze 
pionierskim 'przeć«o,kt’- Ze byia cna 
nistycznym na wieika Z; fC1,em. urba~ 
wedniła, że stać nasą *ka ]ą l ’ udt>  
ur bani styczne obe"muj“ “e 
jo ny  w ie lk iego m iasta. re

Trasa W -Z dała jo i- budnmn-
j j »juaowniczym

w ia rę  w  swe siły, a społeczeństwu _ ! 
w ia rę  w  m ożliwości nsszych in żyn ie 
rów  i a rch itek tów .

Jnż, Jerzy Grabowski:

T t rban is tyka  polska przy budow ie 
Trasy W— Z mogła się po raz pier 

wszy w ypow iedzieć w  sposób przeko
nyw ający.

Realizacja T rasy i  to w  fo rm ie  tak 
kom ple tne j, gdzie w ie lk ie  dzieło in 
żyn ie rsk ie  eksponuje w  sposób m a
ksym alny p iękno cennych zabytków, 
gdzie zagadnieniom  bytow ym  — mie 
szkan iu i  ko m u n ik a c ji —  daje się tak 
p iękną  nowoczesną i  k u ltu ra ln ą  o- 
prawę, w ytycza n ie  ty lk o  dla W ar
szawy, ale i  dla całego k ra ju  k ie ru 
nek, w  k tó ry m  dążyć się pow inno 
Przy rea lizow an iu  P lanu Sześciolet
niego.

Specja ln ie d la  W arszawy budowa 
T rasy W—Z  jest n ie w ą tp liw ie  w ie l
k im  etapem, jest p ie rw szym  poważ-

G ło s  m a ją  w a rs z a w s c y  a r c h i t e k c i
nym  osiągnięciem  w  dziele je j p rze- 1 kan iow ych, budowanych jńko całość
budowy w ' konsekwentn ie prowadzo 
nym  w y s iłk u  reko ns trukc ji z ru jnow a
nego m iasta kapita listycznego z ty 
siącem jego w ad — w  piękną, w ie lką , 
radosną, socjalistyczną stolicę.

Tcteż debrze się stało że o lbrzym i 
ka p ita ł doświadczenia organizacyjnego, 
urbanistycznego i  architektonicznego, 
zdobyty przy  budowie Trasy W—Z, 
z ja w ia  się w łaśnie na progu P lanu Szę 
«cicletn iego, gdy staje przed nam i za 
gadnien ie rozw iązania śródmieścia 
Warszawy.

N ie  w ą tp ię  że za la t sześć, zawsze 
pełina w dz ięku  Trasa W—Z, wobec 
w ie lk ich , nowoczesnych rozw iązań 
centra lnych założeń śródmieścia, bę
dzie przecież ty lko  jednym  z w ie lu  
uroczych fragm entów  budewstnej z 
coraz w iększym  rozmachem, coraz 
w span ia le j —  s to licy  P o lsk i Ludo
wej.

P r o f .  Z y g m u n t  S k i b n i e w s k i :

y  a na jw iększe osiągnięcie w  od.
budow ie W arszawy uw ażrm , 

obok budowy o lb rzym ie j sieci kom u
n ikacy jn e j i  w yn ikó w  -mmaiycznycn 
wa wszystkich dziedzinach, przejście 
do rea liza c ji w ie lk ic h  założeń u rba
nistycznych w  całości, czego p rz y k ła 
dem jest Trasa W — Z.

, ^ ad,csny m objawem  jest fa k t że 
ownocześnie prow adzi się poważna
7 0 y  inżyn ie rsk ie , że tw orzy się , łeczeństwo n ie  rozum ie ob iektów  w y 
- m y  arch itekton iczne obejm ujące I myślonych, a n ie  przemyślanych, 

cale dzieln ice, budu je m onum enta lne '

pod względem  arch itekton icznym , 
gospodarczym i  ku ltu ra ln ym .

P io n ie rsk im  przyk ładem  pracy a r
ch itekton iczne j i  urban istycznej w  
ska li dotąd u nas niespotykanej jest 
Trasa W — Z. Będzie /cna drogo
wskazem przy rea lizow an iu  p łrń u  
6-cicletn iego w  te : /dziedzinie. Na 
ipi-zyszbtśe.nawę.-', W /dźie in icaca prze
m ysłowych będziemy dążyć do uzys
kan ia  jednolitego s ty lu  i  całości zes
połu.

S tw orzym y taką Warszawę, by 
przyszły h is to ryk  a rc h ite k tu ry  m ia ł 
czytelny obraz je j powstawania.

S tworzym y Warszawę scc/alistycz 
•na, k tó ra  będzie znakiem  naszych 
czasów.

I n ż .  W ł. Panczahiewicz:

Q  siągnięcia urbanistyczne i a rch i
tekton iczne w  W arszawie są nie

w ą tp liw ie  w ie lk ie . Stanowią one 
jednak w  w ie lu  wypadkach raczej 
eksperym entowanie an iże li świadomą 
twórczość naszych inżynierów .

N iepokojącym  objawem  są w p ływ y  
kosm opolityzm u uzewnętrznione w  
n iektó rych , na szczęście n ie licznych 
już  wybudowanych gmachach. A rc h i
tekc i p o w in n i opracowywać p ro jek ty  
uwzględnia jące narodowe, elementy 
nawet w  nowoczesnych ¡budynkach. 
Form y kssm cpolityczne n ie  tra fia ją  
do przekonania ludziom  pracy. Spo-

S?HCh3\  ZaJkłada z ie leńce," że"dopro- 
e. za się do zupełnego wykończenia 

rea lizowanych bu do w li w  na jd rob 
niejszych szczegółach.

Najważnie jsze zaś jest, że całość 
tych w szystk ich  urządzeń i budyn
ków  cddaje się bezpośrednio do uży t
ku  społeczeństwa. To n ie  są ¡jakieś 
fragm enty  na przyszłość ale kon tek 
sty już  dzisia j włączone w  n u r t  życia 
m ieszkańców stolicy.

Dotyczy to  zwłaszcza os ied li miesz

Osiedle M ariensztackie ma znowu 
na jw ięce j w rogów  wśród arch itek
tów, ale bardzo podoba się mieszkań
com Warszawy. Zastrzeżenia fachów 
ców odnoszą się do szczegółów, k tó 
rych  la icy  nie dostrzegają, natomiast 
całość przedstaw ia się bardzo m iło.

Przedsięwzięciem na wielką skalę, 
które pozwala rokować nadzieje na 
prawdziwy przełom w naszym bu
downictwie, jest Trasa W —Z. Powin

Powsżnym  zagadnieniem jest spra 
wa budow nictw a przemysłowego, któ  
re  pozostawia w ie le  do życzenia. N ie 
posiada cno dotychczas cech po l
skich. , M us im y pokazać, że Warsza
wa jest m iastem  socja listycznym  któ 
rem u obcy jest chaos, Na> razie zaś 
mam y ksżdą fab rykę  i  osiedle w  in 
nym  sty lu . D latego k ładziem y n a j
w iększy nacisk na budowę fa b ry k i n a 
Ż ersn iu . Tam  dopiero pokażemy, ja k  
pow inno wyglądać osiedle przemysło 
we. Zbudujem y zespół je d n o lity  a r
ch itekton iczn ie , sam owystarczalny 
pod każdym  względem i  dostosowany 
do potrzeb m ieszkańców z zastosowa
niem  najnowocześniejszych urządzeń.

W zakresie budow nictw a m ieszka
niowego sytuacja w y b itn ie  się poprą 
w iła . Osiedla ZOR-u i  BO R-u posia
da ją  określony je d n o lity  charakter. 
W na jb liższym  czasie będą pracować 
na podstaw ie przem yślanych wzorów. 
U w zględn ia ją  cne budowę dachów 
polskich, czego n ie  stosuje w  swych 
osiedlach WSM.

Powodem większości tych  n iedo
ciągnięć jest konieczne tempo prac 
w  stolicy,- Dokum entacja techniczna 
często n ie  nadąża za tempem budo
wy, powodując n ieporozum ienia i 
b rak przem yślen ia całości. Jest to 
w in a  in s ty tu c ji k tó re  spraw y fo r 
malne za ła tw ia ją  m iesiącam i, a pro 
je k ty  pragną m ieć opracowane w  cią 
gu dwóch miesięcy. S k u tk i ta k ie j sy
tu a c ji b y ły  często opłakane. Teraz w y  
dane zostały zarządzenia, k tó re  g ru n 
tow n ie  zm ienią ten stan rzeczy. N ie  | 
będzie można rozpocząć budowy ¡bez 
ukończenia odpow iednio starannej 
dokum entacji technicznej.

Dotychczas ins ty tuc ja , obaw iając 
się stracić k re d y t budowała bez p la 
nu, opracowując p ro je k ty  dopiero w  
trakc ie  prac. Nowe zarządzenie M in . 
B udow n ic tw a u n ie m oż liw i tak ie  po
stępowanie.

Możemy się "zatem spodziewać że 
korzysta jąc z dotychczasowych do- 

a rcb itekc i tw orzyć będą
na ona być’ wskazówką p rzy dalszych p ro je k ty  odpowiadające potrzebom 
pracach. 1 społeczeństwa, a odbudowa sto licy

potoczy się drogą p raw dz iw ie  socja
listycznego p lanowania i tempa.

ln±, Stanisław Jankowski:

T R ASA w —Z  jest przede wszyst
k im  in w es tyc ją  kom unikacy jną. 

Jest to  jednak  ty tk o  je j jedna, cho
ciaż na jw ażnie jsza fun kc ja . O brazu
je ona je j w y m ia ry  i  znaczenie dla 
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j.

Spowoduje ona zaktua lizow anie 
pó łnocne j części W arszaw y w  sto
pn iu  daleko w iększym , n iż  przypusz 
czaliśm y p ie rw o tn ie . Jej pełne zna
czenie w ys tąp i dopiero w  p lan ie  
6-letm.im, k ie dy  uporządkow ane i  po 
szerzone zostaną u lice  sąsiadujące 
z nią, co pozw o li na pełne w y k o rz y 
stanie je j m ożliwości.

Obecnie, w zd łuż tra sy  budu je  się 
osiedla robotnicze ja k  „M u ra n ó w “ 
„M ły n ó w “  i  „M iró w “ , pow sta je  ca
ły  szereg m onum entalnych założeń 
a rch itek ton icznych  z odbudową Zam 
ku  K ró lew sk iego  na czele. Jednak 
już dzisiaj możemy ocenić je j ogrom 
ny  w p ły w  na życie s to licy.

N ie -wolno także zapomnieć o je j 
znaczeniu psychicznym . Trasa W —-¡Z 
upoważnia do w ia ry  że W arszawa 
będzie odbudowana ta k  ja k  tego 
pragn iem y. W arszawa będzie m ia 
stem rob o tn iczym  i  stan ie  się rze
czyw iście mózgiem  i  sercem całej 
Polski.

W ram ach p lan u  6-le tn iego po
wstaną nowe fa b ry k i,  w  k tó rych  
znajdzie pracę 70.000 robo tn ików , 
Zbuduje się nowe m ieszkania dla

• I 200 tys, ludzi. Oznacza to budowę 
nowego m iasta w ie lkośc i K rakow a- 
i  to m iasta n ie  ty lk o  o nowej kon
cepcji u rban is tyczne j, a le  i  społecz
nej. M ieszkania, są to  w  tym  w y 
padku n ie  ty lk o  dom y mieszkalne, 
kom p le tn ie  wyposażone, ale także 
ośrodki życia ku ltu ra lnego , to spo, 
łeczne osiedla w raz  z k inam i, szko
ła m i i  tea tra m i położone wśród zie
leni.

T akie  w łaśn ie  w a ru n k i s tw o rzym y 
lu dz iom  p racy  w  ram ach p lanu  6 -łe t 
niego.

v - -

i

Em igrant, k tó ry  pow rócił do k ra ju  
z F ra n c ji w  1935 r. P racował im  4 od
c inku p rzy robotach ziem nych w yra 
bia jąc S50 procent norm y.

TAD EU SZ REDO

Techn ik, pracujący w  zawodzie od 
17 la t, prow adzi obecnie re fe ra t w spół
zawodnictwa pracy. Jako techn ik  bu 
dow lany przy budowie ko lon ii M a. 
riensztadzkiej, b y ł jednym  z p ie rw 
szych organizatorów współzawodni
c tw a pracy.

W IT O LD  MA.TOROWSKI

M urarz, k tó ry  p ierwszy u nas za
stosował tró jk o w y  system pracy w y 
rab ia jąc  1.719 procent norm y. Dziś 
jest k ie row n ik iem  K om ite tu  Współza. 
w cdnictw a.
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N aw et n a js ła b szy  detektor w k r a ju  usłyszy teraz W arszaw ę

N a  n a j m y ż s z y m  m a s z c i e  ś m i a t a  
p o m i e m a  p o l s k i  s z t a n d a r

Ju z  j u t r o . . .
Upór-.', .¡kowana Jrasa W — Z czeka 

na otwarcie. 1P dniu wczorajszym deszcz 
umył jezdnie i chodniki gotowe już cał
kowicie na przyjęcie Warszawy.

*

Stale zwiększa się ilość amatorów spa 
ceru po trasie. Tóapróżno strażnicy wał
cze} z ciekawymi mieszkańcami. W — Z 
to za wielka pokusa.

Według nieoficjalnych wiadomości prze 
ciętnie, ok. 20.000 warszawiaków prze
wija się w ciągu dnia przez strzeżone od 
cinki.
1 W  dniu wczorajszym, mimo deszczu, 
widziało się licznych pasażerów „na ga 
pę". 1

Cierpliwości, już — jutro.

W  przeddzień 22 lipca
W dniu dzisiejszym , w  przed 

dzień Święta Odrodzenia odbędą się 
na terenie W arszawy obok licznych aka 
dem ii w  poszczególnych zakładach 
pracy uroczystości o charakterze o- 
gó lnym :

gedz. 16 — składanie w ieńców  na 
Pom niku B ra te rs tw a p rzy u l. Targo
we!, na Pom niku p rzy  Rondzie W a
szyngtona, na grobie Nieznanego Żoł 
nierza, na p łyc ie  Dowództwa A .L., 
Mauzoleum gen. K aro la  Św ierczew
skiego oraz grobach żołn ierzy W P i  A r 
m ii C erwonej.

godz. 17.45 — odbędzie się uroczy
ste posiedzenie Stołecznej Rady Na
rodow ej. na k tó rym  po w ys łuchan iu  
orędzia Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta , prez. st. m. W arszawy w yg łos i 
re fe ra t na tem at osiągnięć sto licy  w  
ub ieg łych p ięc iu  la tach i  planach na 
njbliższe sześć,

godz. 18,15 — po orędziu Prezyden
ta  R P . na W ybrzeżu Kościuszkow
skim  zostaną oddane 24 salwy a r ty 
le ry jsk ie  z 24 dzia ł

gedz. 21 — uroczyste capstrzyki,
k tó re  przejdą sześcioma trasam i,

gedz. 21 — bieg sztafetow y na tra  
Si e w —Z — Belweder, od p l. Zam 
kowego przez K rako w sk ie  Przedm ie
ście, N ow y Św iat, pl. 3 K rzyży  al. 
Stalina,

godz. 22 — W ie lk ie  W idow isko na 
W iśle „N oc czterech wieszczów“ .

Centralna rozgłośnia i radiostacja m Raszynie 
są ju ż  gotouue

We w to rek  o godz. 8.30 rano zakończono montaż w ie lk ieg o  masztu antę 
nowego pod Raszynem i  umocowano na jego szczycie biało-czerwoną f la 
gę. W czoraj ostatecznie zakończono pracę przy m ontow aniu apara tu ry 
rad ics tacy jne j, a dz is ia j rano oddaje się do uży tku  stud ia , a m p lif ik a to r-  
n ie  i  inne urządzenia techniczne cen tra ln e j rozg łośni warszaw skie j p rzy 
u l. M y ś liw ie c k ie j -----------------—----------

M ontażowcy „M ostosta lu “ , in żyn ie 
row ie  i  techn icy Polskiego Radia, 
p racow n icy w arszta tów  rad iow ych  
i  technicy czechosłowaccy dokonali 
w ie lk ie j pracy. D okonali je j w  czasie 
n iezw yk le  k ró tk im , ¡przy p iętrzących 
się stale trudnościach technicznych, 
p rzy  b raku  w ie lu  apa ra tu r i  deświad 
czenia p rzy  —  po raz p ierw szy w  
Polsce — czynionych na ta k  w ie lk ą  
skalę inwestycjach.

W ystarczy tu  wspomnieć, że budo
w a 337-metrowego masztu antenowe 
go, największego tego typu  na św ię
cie, zm usiła tech n ikó w  po lsk ich  do 
opracowania nowej m etody montażu, 
n igd y  n igdzie  n ie  stosowanej. Dotych 
czas w szystkie m aszty antenowe (jak 
i  ig licę  w rocław ską) m ontowano w  
pozyc ji poziomej, na ziem i, a później 
podnoszono je do p ionu. N ow y maszt 
w  Raszynie jest zbyt w ysok i i  c iężki 
(ponad 1000 ton), żeby można go było 
po zm ontow aniu podnieść. Budowano 
go w ięc w  pozycji p ionowej, m etr po 
m etrze wznosząc roboczym dźw ig iem  
w  środku masztu elem enty kons truk  
cyijne na odpow iednią wysokość. 
T rudności techniczne spotęgowało od 
m ów ien ie dostarczenia przez Stany 
Zjednoczone specjalnych porcelano-

Flagi do 24 bm .
N aw iązu jąc do kom u n ika tu  urzę

dowego z dn ia  18 lipca rb . prze
dłuża się okres dekoracji flagam i 
państw ow ym i budynków  w  m. st. 
W arszawie do dn ia  24 lipca  b r. w łą 
cznie.

w ych izo la to rów  (po 1,3 tony każdy) 
do um ocowania w ie lu  liin odciągo
wych. P o lsk i przem ysł ce ram ik i tech 
niczne j odważył się na śm ia ły  krok: 
potrzebne izo la to ry  wykonano w  k ra 
ju . N ie  ustępują am erykańskim .

M ontaż rozpoczęto 12 maja. Fa
chowcy ob licza li, że na jk ró ce j po
trw a  100 dn i. Po 68 dn iach maszt sta
ną ł gotowy.

Przez ten cały czas w  bezpośred
n im  sąsiedztw ie masztu polscy tech
n ic y  ra d io w i ze sw ym i czeskim i ko 
legam i m on tow a li 200-k ilow atow y 
czeski n a da jn ik  „Tesla“ . I  tu ta j pow 
s ta ły  niespodziewane trudności. Za
m ów iono w  A n g lii specja lny prostow 
n ik , k tó ry  m ia ł nadejść w  czerwcu. 
A le  przem ysł ang ie lsk i nie dotrzym ał 
te rm in u  i  zapow iedzia ł przystanie 
prostow n ika  dopiero na wrzesień. 
C entra lna rad iostacja nie mogła tak 
długo czekać. Zwrócono się do po l
skich fachowców i  on i sami zbudowa 
l i  p rostow n ik . Działa bez zarzutu.

Wreszcie trzecia poważna inw esty 
cja. T ym  razem nie w  Raszynie, a 
przy  u l. M yś liw ie ck ie j w  W arszawie. 
W ciągu k i lk u  m iesięcy odbudowano 
g run tow n ie  w ypa lony dcm  i  urządzo-

Państwowe Technicum Korespondencyjne 
na poszerzonej Poznańskiej

9 Oddział PBP rozpoczął prace 
wstępne przy budow ie w ie lk iego 
gmachu dla Państwowego Technicum  
Korespondencyjnego, p rzy ul. Po
znańskiej.

W ręczen ie  nagród  
miasta Warszauiy

Na dzisiejszym  posiedzeniu S. R. N. 
zostaną wręczone nagrody m. st. 
W arszawy następującym  laureatom : 
P o li G ojaw iczyńskie j — lite ra tu ra , 
G rażynie Bacewiczównie —  muzyka, 
Jan in ie  B ron iew sk ie j — twórczość 
dla  dzieci, Tadeuszowi K u lis ie w iczo 
w i — plastyka,- prof. P ieńkowskie
m u — nauka.

W ejście do P o lite ch n ik i jest o tw a r
te d la  wszystk ich i  Zarząd M ie js k i 
zwraca się z apelem do m ieszkańców 
W arszawy o ja k  na jliczn ie jsze p rzy 
bycie celem uczczenia laureatów .

Wustauju
S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "  

godz. 17, 19. 21.
1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P o c a łu n e k  

na s ta d io n ie "  godz. 17. 19, 21, Z w . Zaw . 
godz. 19 — 50 p ro c . b ile tó w .

Budynek ten będzie m ia ł 6 kondy
gnacji i  stanie na odc inku  od u licy  
W ilcze j do Piusa. Ogólna kubatura  
w yn ies ie  32.000 m. sześć. Zalega b il
etowy bierze w  stu procentach udzia ł 
we w spółzaw odnictw ie i  jako Czyn 
L ipco w y  zobowiązała się przygoto
wać teren pod wykopy.

W ykopy w  części oczyszczonej r.oz 
poczęto ju ż  15 lipca. Tempo prac zo 
stało poważnie zahamowane gdyż 
n ie  zdążono przenieść loka to rów  zru j 
nowanej o ficyn y  do nowych m iesz
kań. Jeszcze 5 lipca  większość z n ich 
zajm owała dom na teren ie  budowy, 
przeznaczony do rozb ió rk i.

N ow y gmach będzie m ia ł 73 m d łu  
gości od u l. Poznańskiej, k tó ra  zo
stanie poszerzona do 30 m. E lewacja 
w ykonana będzie z p ły t  piaskowca.

W budynku  znajdą pomieszczenie 
| hotele: żeński i  męski, b ib lio teka , 
w ie lk a  św ie tlica  k ilk a  sal w ykłado 
wych, labo ra to ria  i  b iu ra . Część od 
u lic y  W ilcze j jeszcze w  tym  roku  zo
stanie ukończona w  stanie surowym .

Zakończenie wszystkich prac prze
w idyw ane jest na koniec 1951 r. Pro 
je k t tego reprezentacyjnego budynku 
opracował inż. Cyran, z B iu ra  P ro
je k tó w  i  S tud iów  przy PBP 9 „

no w  n im  14 nowoczesnych stud iów , 
a m p lifika to rn ie , pomieszczenia dla 
apara tu r nagryw ających i  innych  in 
s ta lac ji rad iow ych.

P rzy  budow ie stud iów  wykorzysta 
no w szelk ie najnowsze zdobycze 
z dziedziny tech n ik i, akus tyk i i  ra 
d io fo n ii; w  w ie lu  wypadkach n ie  ucie 
kano się do wzorów  zagranicznych 
opracowując w łasne p ro je k ty , _ p ro
je k ty  śmielsze, lepsze technicznie 
i  praktycznie jsze.

Dlaczego to wszystko zrobiono?
Celem tych w ie lk ic h  in w es tyc ji jest 

postaw ienie rad ios tac ji warszaw skie j 
na w ysok im  poziom ie technicznym , 
w yb itne  zwiększenie zakresu je j s ły 
szalności, nadawanie dwóch rów no
leg łych program ów  ogólnopolskich, 
a w  konsekw encji — dalszy, szybszy 
rczw ó j ra d io fo n ii w  Polsce.

Nowa. centralna, rad iostacja  w  
W arszawie będzie słyszana w  całej 
Europie, a w  każdym  zaką tku Polski 
usłyszy ją  posiadacz apara tu dełekto 
rewego. Program  swój nadawać bę
dzie na fa l i  d ług ie j (1339 m.).

Jednocześnie dotychczasowa rad io  
stacja Warszawa I I  prze jdz ie  z fa l i  
długie,] na dawną, średnią fa lę  W ar
szawy I  i  w raz ze w szystk im i rozgłoś 
n ia m i reg iona lnym i nadawać będzie 
d ru g i program  ogólnopolski. T ak 
w ięc po raz p ierw szy w  h is to r ii p o l
sk ie j ra d io fo n ii zdobyliśm y się na 
dwa równoleg łe program y, k tó re  bę
dzie można odbierać w  całym  k ra ju .

Centra lna rad iostacja warszawska 
przem ów i .po raz p ierw szy w  niedzie
lę 24 lipca  o godz. 10-ej, po uroczy
stym  o tw a rc iu  je j przez najwyższych 
dosto jn ików  Państwa. A k t  uroczyste
go otw arc ia  celowo przesunięto 
z p ią tkow ego Św ięta na niedzielę, że 
by n ie  grom adzić w ie lu  w ie lk ic h  uro 
czystości państwowych w  ciągu k ilk u  
godzin. Polskie Radio jednak wraz 
ze w szys tk im i przedsiębiorstwam i, 
k tó re  współpracow ały przy  tych in 
westycjach, w ykona ło  wszelk ie prace 
w  te rm in ie . Radiostacja i  rozgłośnia 
są gotowe. (ms)

W ojew odow ie o T ra s ie  W — Z

1. K ubeck i

R1

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i
ck ie w ic z o w s k a  i  P u szk in o w ska . Z to o ry  
s ta le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd ob 
n icza  Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — .o tw a r 
t e “  godz. 10 -  15 W  so bo ty  1 n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M uzeum  
za m kn ię te .

S A R P  (u l. F o ksa l 2): O g ó ln o p o lska  W y 
s taw a p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

Teatru
P O L S K I (K a ras ia  2>: o godz. 19 „C y d " .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„W io s n a  w  N o rw e g ii“ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): 21 i  22 lip c a  

n k  c z y n n y  P rz e d s ta w ie n ie  w- ty c h  d n ia c n  
odbędz e się w  D om u  K lu b o w y m  M in is te r 
s tw a  B e zp ieczeńs tw a  P u b liczn eg o .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 
n ie c z y n n y .

F L A C O W .K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y  
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  20): n ie 

cz y n n y .
N O W Y  (P u ła w ska  *9): godz 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " . T y lk o  do  n ie d z ie li, 24 b m .
K L A S Y C Z N Y  (M o ko tow ska  13): godz.

19 „S e a n s " . •
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  po W a rs z a w ie ". i
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n * I ___ , ,----------------------     r -----  ,

tow ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do pierw- j wszechwładny kapitalizm! —  w  Polsce był
SZN A S Ż  t e a t r  (M a rsza łko w ska  81): godz. ; s z c z e g ó ln ie  p o n u ry . P o w sta n ie  63 r. z a k o n  
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " . je ż y ło  się k lęską  i spo łeczeńs tw o  p o ls k ie

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o gedz. 19.15 s ta t l „'-0  w  0bl,;c z u  g łę b o k ie j d ep re s ji. W y  

b ? m “n ia k "  ~  CZłU  ’ P iz e m ln t: 0 Z 61 I r o ś l i  w  a tm o s fe rze  s z la c h e tc z y z n y  lu d z ie ,
t e a t r  l a l k i  I a k t o r a  „ G u l iw e r " :  j  n j e -um ie li d o jrz e ć  w y z w o le n ia  idącego  z

nieczynny „ '  hasłem rewolucji, stąd też ogarniało ich
T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "  i> c- •

° krCS W3kaCJi P r m T z a s iez ro d z ił  s ię  p ro te s t. W y r a ż a ł 'T J ł  4 5  w y m ie n n y c h :  z m a r ł y
t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  (Y M C A ) | s ję o «  w  p ra c a c h  h is to ry c z n y c h , u k a z u ją  7 w rz e ś n ia  1939 r .  z  W a rs z a w y . E sko rtę  deck iego, E jsm onda  i

(K o n o p o  ^ k ic j  6). IV n ie d z ie lę  w  rs m s c h  j  t 1 .t . - _ił  i „  i .. . - <_____i.ir A/1m,iVt!ctronn.mr T a w  r z w in  b v 'li i  niG r. F
3’s c ji le tn ie j na 
\> w isko  ,,T e a tr  

ze-dnie w td o w

W  d n iu  22 l ip c a  1949 r. (p ią te k )  u s ly  
s zym y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

św ięto Odrodzenia Polski — rocemica 
P. K . W. N.

W kcd a m a śc i: 8.00 16.00 _ 21.00 23.00. 
P ro  t jra m  v m  d&iś 6.55 n a  ju t r o  23.50.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c ji.  7.00 „L u d z ie  
są w o ln i“ . 7.25 M u z y k a . 9.15 „Ś lą s k  w  
o d b u d o w ie “ . 10.00 —  14.00 R e z e rw a  na  
t ra n s m is je  u ro cz y s to ś c i. 14.00 S łu c h o 
w is k o . 14.30 Zespó ł m u z . J . H a ra ld a . 
15 00 „N o w a  k a r ta “  —  m o n ta ż  s łu c h o 
w is k o w y . 16.15 R e w ia  zesp o łów  m u z y 
czn ych . 18.40 „S ta re  M ia s to “  i  N o w y  
Ś w ia t —  m o n ta ż  l i te ra c k i.  19.00 P ie śn i. 
19 30 „W ie c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i“ . 20.00 
K o n c e r t .  22.00 M u z y k a  ta n e czn a . 22.15 
W ia d o m o ś c i sp o rto w e . 22.45 o ra z  23.10 
M u z y k a  tan eczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za is trsega m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Pół m iliona zł 
dla przodotrnikóui pracy

Przodownicy pracy I Oddziału PPB 
otrzymali wczoraj na uroczystej akade
mii nagrody pieniężne o łącznej sumie 
570.000 zł. W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele Centralnego Żarz. PPB, 
Warsz. Zjednoczenia PPB, partii i rady 
zakładowej.

Spośród 500 członków załogi budowy 
Instytutu Bad. Bud. nagrody pieniężne 
otrzymało 350.

Dyr. Piasecki udekorował brązowym 
krzyżem zasługi przodowników: Euge
niusza Kawałowi cza, Jana Skwarę, Sta 
nisława Jeżaka i Leopolda Gonstawa. 
Srebrne odznaki ,„Za Odbudowę Warsza 
wy“ , otrzymało 7 przodowników pracy.

Ponadto rozdano 13 odznak brązo" 
wych i 51 dyplomów. Po części oficjał 
nej odbyły się występy artystów Ludo 
wego Teatru Muzycznego.

luojeuioda pomorski

Trasa W
W śród licznych inw es tyc ji, ja k ie  

będą oddane do uży tku  w  dn iu 
22 lipca  d la  uczczenia 5 -le tn ie j rocz
n icy  PKW N , należy postaw ić na 
pierwszym  m iejscu uruchom ienie 
trasy W  —  Z  w  W arszawie.

Trasa ta  ju ż  d la  samej s to licy  pc 
siada zasadnicze znaczenie zarówne 
kom unikacyjne, ja k  i  urbanistyczne 
Znaczenie kom un ikacy jne  — bo zo
stanie przyw rócone połączenie W ar 
szawy z Pragą przez most Sląs 
ko-D ąbrow ski i  usunięte w  ten spo
sób is tn ie jące diotychczas trudnoś 
ci kom unikacyjne. Znaczenie u rb a 
nistyczne —  bo sposób włączenie 
trasy prze lo tow ej Wschód —  Za
chód w  ogólno m ie jską sieć uliczne 
i  sposób opracowania samej trasy 
zarówno cd strony technicznej, ja i 
i od s trony a rch itek ton iczne j, s tw a
rza d la  W arszwy mocne akcenty 
urbanistyczne, k tó re  są ta k  charak
terystyczne d la  każdego nowoczes
nego m iasta i  k tó re  w ytycza ją  dla 
niego dalsze k ie ru n k i rozwojowe.

U ruchom ien ie  trasy W  —  Z  posia 
da znaczenie n ie  ty lk o  d la  samej 
sto licy, lecz rów nież i  znaczenie 
ogólno państwowe. U spraw n ien ie 
bow iem  i  przyspieszenie ko m u n i
kac ji przez W isłę, ham owanej b ra 
k iem  zniszczonych w  czasie w o jny 
mostów, jes t zagadnieniem  is to tnym  
d la  kom u n ika c ji dalekobieżnej na 
trasie  Wschód — Zachód, a poza 
tym  rów n ież  i  d la  gospodarczego 
pow iązan ia lewego i prawego brze
gu W is ły , zależnego w  dużym  stop
n iu  od wygodnej kom u n ika c ji przez 
W isłę.

Ponieważ w  n ied ług im  czasie 
przew idziane jest ukończenie i  o t
w arc ie  mostów przez W is łę  w  Płoc
k u  i  T o run iu , należy s tw ie rdz ić  że 
Rząd P o lsk i Ludow e j p rzyw iązu je  
zasadniczą wagę do budow y m o
stów  przez W isłę  m ających tak 
w ie lk ie  znaczenie d la  Państwa, za
rów no kom un ikacy jne  ja k  i  gospo
darcze.

M ów iąc o tras ie  W — Z należy 
z naciskiem  i uznaniem  stw ie rdz ić , 
że tak  szybkie uruchom ien ie  te j 
trasy, zapro jektow anej z rozmachem 
i w ykonane j w  reko rdow ym  tempie, 
świadczy zarówno o in w e n c ji tw ó r
czej au torów  p ro jek tu , ja k  i  o en
tuzjazm ie św ia ta  pracy d la  sprawy 
odbudowy. Świadczy o tym , że p ra 
cując w  ten sposób, szybko usunie
m y ślady zniszczeń w o jennych i w

Z aorta serca Polski

n ied ług im  czasie odbudujem y cały 
k ra j z bohaterską W arszawą na cze
le.

W arszawa to n ie  ty lk o  S tolica F o l 
sk i — to serce naszego K ra ju , k tó 
rego to serca naw et w róg  ludzkości 
im p e ria lizm  — faszyzm n iem ieck i, 
nie m ógł unieruchom ić.

K ie dy  k ie ro w n icy  naw y państwo
w e j zadecydowali, że w  tym  m ie js 
cu na gruzach stan ie W arszawa, to 
w iedz ie li, że masy lu du  pracującego 
naszego Państwa ta k  w łaśn ie  myślą, 
oni b y li tą soczewką skupia jącą, wy« 
k la d n ik ie m  p ro le ta r ia tu  polskiego.

I  lu d  pracy ich  n ie  zaw iód ł. K aż
da godzina i  m in u ta  — to  nowa roz 
budowująca się W arszawa, to no
w y  w k ła d  pracy — to sp lo t m y ś li— 
w ykuw ających się wartości. A  tra 
sa W  — Z w  sercu naszego k ra ju — 
to jego aorta, przez k tó rą  przepłyną 
te w łaśnie w artośc i, tworzące nowe 
i lepsze ju tro  — P olsk i socja listycz
nej.

Trasa W  —  Z mogła być w y b u 
dowaną i  w  ta k im  okresie czasu ty l
ko rękam i i  m ózgiem naszego ludu 
pracującego pod k ie row n ic tw em  
i opieką P o lsk ie j Zjednoczonej P ar
t i i  Robotniczej.

I. K U B E C K I 
W ojewoda Pom orski

Julian florodei ki.
w o je w o d a  b ia ło s to c k i

W arszaw a może liczrn*. 
na społeczeństwo b ia ło s to c k ie

J ^ N I A  22 lipca br. zostanie odda
na do użytku  publicznego na j^ 

w iększa na przestrzeni h is to r ii K ra  
„'u konstrukc ja  urbanistyczna:

Trasa W — Z, k tó ra  rozw iąże palą 
cs zagadnienia kom unikacyjne W ar 
szawy i  połączy stolicę z najdalszy 
m i zaką tkam i Polski.

A le  n ie  ty lk o  w  śm iałości p ro jek 
tu  arch itekton icznego i  rac jonalnym  
w yko rzys tan iu  ostatn ich zdobyczy

PAMIĄTKA Z TRASY W - Z
i E D A K C JA  „Rzeczyposp c li te j w  dn iu  o tw arc ia  trasy W - Z  
•22 lipca, przeznaczyła szereg pam ią tkow ych  podarunków 

książkowych i  w ydaw n iczych d la  pasażerów M Z K .

Każdy pasażer jadący tego dn ia przez trasę W —Z k tó ry m 
ko lw ie k  ze środków kom u n ikacy jn ych  M Z K , pow in ien  uważnie 
przypatrzeć się oóu stronom  b ile tu , sprzedanego przez konduk- 
tera. Jeśli znajdzie na n im  pieczątkę następującej treści:

„R edakcja  , .Rzeczyposp o lite j“  w yda okazic ie low i pam ią tkę 
z trasy W — Z “

oczekuje go, w  re d a kc ji dz ienn ika  — w artośc iow y podaru
nek.

P am ią tk i odbierać będzie można codziennie, prócz n iedzie l 
i  św ią t począwszy od 23 lip ca  br. w  godzinach m iędzy 15 —- 18 
w  loka lu  red akc ji „R zeczypospolite j“  p rzy u l. M arsza łkow 
sk ie j 3/5.

ul

Min. Rabanowski wmurował 
akt erekcyjny drapacza

Minister Rabanowslki dokonał wczoraj 
'wmurowania aktu erekcyjnego 14-piętro 

ego drapacza M in. Komunikacji przy 
\  Chałubińskiego.
W  uroczystości wzięli udział przed

stawiciele PZPR, władz kolejowych i Zw. 
Zaw. Kierownik robót inż. Jackowski zło 
żył raport ze stanu prac na budowie mi 
nistrowi Rabamowski-etnu, który po pod 
pisaniu aktu erekcyjnego w serdecznych 
'słowach podziękował zgromadzonej za 
łodze, z a , wysiłek który umożliwił przed 
terminowe wykonanie zobowiązań.

Na zakończenie uroczystości  ̂ odczyta 
no nazwiska wyróżnilających się pracą g 
przodowników pracy, są to Anto«1 So
snowski, Władysław Szadkowski, Frań 
ciszek Ptaszyński.

techn ik i, p rzy m in im um  ' r  
leży znaczenie tego dzieła, T :t i  - 
W— Z staje się symbolem nowej od
radzającej się Warszawo. M ów i •' 
potędze zbiorowego w y s iłk u  i  w rro  
n ia łych  w yn ikach  bezinteresowno^ 
ofiarności bohaterskiego ludu s tr 'i 
cy oraz o w y s iłk u  tysięcznej rze z -  
robotn icze j i  dzie lnych junaków  
SP z całego K ra ju .

N ie  jest przypadkiem , że oł w a r
cie T rasy W— Z zbiega się z roczn i
cą powstania P K W N  i  że jednocze
śnie obradować będzie p ierwszy 
Kongres O dbudowy W arszawy, 
gdyż w łaśnie jednym  z g łównych 
osiągnięć Polski Ludow e j są zdoby
cze w  dziedzin ie  odbudowy s to li
cy.

Społeczeństwo w o jew ództw a b ia 
łostockiego łączy się z ludem  s to li
cy w  radości i  dum ie z dokonanego 
dzie ła i zasyła M u  życzenia da l
szych ja k  najszybszych osiągnięć, z 
zapewnieniem , iż bohaterska W ar
szawa zawsze może liczyć na sze
ro k i w spółudzia ł z iem i białostoc
k ie j w  d a ls z y c h  pracach w  zakresie
budownictw a

J U L IA N  HO R O D EC KI 
W ojewoda B ia łostocki

Dalsze w ypow iedz i W ojewodów 
zamieszczać będziemy od 24 bm.

Koniec X IX  wieku, epoka triumfu tech
niki, powstawanie wielkich imperiów, 

.T y lk o  dó  p ie rw -  * • • • . .  .. -  • ■ <

_____ T a -W -r -v - r - ' m m U  Pracowni Konserwacji Zalbytkóhv do gma„BITWA POD GRUNWALDEM” chu „Zachęty“  w Warszawie

MATEJKI
OBRAZ U DO STĘPN IO N Y PUBLICZNOŚCI 

O D  22 L I P C A

1U YY VV C ’l o ---------

Tuttaj pod kierownictwem ̂ proł. Marco 
niego rozpoczęła się diluga i żmudna pra 
ca, której znakomite wyniki^ oglądaliśmy. 
Obrazom została przywrócona dawna 
świetność.

Odmienne były flosy obrazów: „Bato 
*ry potd Pskowem“  i Rejtan . Llratowa 

niete na wał opakowane i załadowane W  akcji uratowania obrazów prócz uie z płonącego Zamku Królewskiego w
* ■ • i *- ------ ---------- Mikulicza-Ra- Warszawie we wrześniu roku 1939, ewa

Surałlo-Gajduczemi Ruowaine zostały w kierunku południowo

godz.

'./¡eme.
C Y R K  N r 2 (N ow o gro d zka  róg  C h a łu 

b iń sk ie go ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz  
19.30, w sobotę  i  n iedz  15.30

iiin  a
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „ t . iio d a  G w a r- 

j ia "  I  część, godz. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz. i  św ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9); „U lic a  G ra 
n iczn a " godz. 14, 19, 21.30, Z w . Z a w . 16.30, 
sobota godz 11.30, n iedz . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „ Z lo ty  
k lu c z y k “  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17, 

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „S ę p y "  
godz. 15, 17. 21. Z w . Zaw . 19., 

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „Ś w ia t  się 
ś m ie je "  p ro d . ra d ź . godz. 15, 17, 21. Z w . 
Zaw . godz. 19. ■

T Ę C Z A  (S uzina  4): „O p o w ie ść  o p ra w 
d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 15, 17, 21. Z w . 
Zaw ." 19, w- n iedz . i  ś w ię ta  pocz. 13.

Dalsze okazy 
ii) marszaujskim ZO O

Warszawski ogród zoologiczny wzboga 
cił się o dalszych 5 małp, przywiezio
nych ze stolicy Danii Kopenhagi. Są to 
diwa zielone koczkodany i  trzy rezusy.  ̂
Otrzymano je drogą wymiany_ za 6 gęsi 
ćdzaiwoszyich. W  najbliższych dniach spo 
dziewane jest przybycie z Kopenhagi 
następnych 10 okazów,, którymi mają być 
makaki jawajskie.

W y ś c ig i konne

Zapisy na n iedzie lę
Gom. 1. 80.000 z l.  D y s t. o k . 160« m .: S a ty 

s fa k c ja , H a jn ó w k a  I I ,  K u d o w a .
G on . 2. 79.00« zł- n y s t .  Ok. 1400 m .:  Sa

ty s fa k c ja ,  W ik in g a , F a tim ę , K u d o w a , E g t- 
da, B a rsa l.

G on. 3. 70.0*0 z ł. P ło ty . D y s t. o k . 28CO m .: 
S u n fix . G n ie w , G a la n te r ia , S ig ida , D u n a , 
T a liz m a n  M L  _

G on. 4. 150.000 z ł. D y s t. o k . 2800 m .: G a- 
d i r  W a w rz y n  I I ,  W erbena , O m ar.

Gon. 5. 150.000 zł. H a n d ica p . D y s t. o k . 
260« m ,: E loge 57 i  p ó ł k g , W ic h e r  IV  
59 kg ., K a rc ia rz  48 k g ., H o m e l 51 i  p ó ł k g .

G on. 6. 1W.SS0 z ł. d la  3 1. k o n i.  D y s t. o k . 
2200 m .: K u tn o , M a lta , T r ie s t, M o n te  C a r
lo , K a rc ia rz , Sanok.

Gon. 7.. 80.000 z ł. H a n d ica p . D y s t. o k . 
2200 m .: F i lm  62 kg .. O w ne«»  69 k g ., L a -

—  ------------------ O- C------- - - - - Z - ------- -----------  - - - - -  - r - — *•■ - u n . - z-   ------- *  ' b o r  57 k g ., P o to p  50 i  p ó ł k g ., S anok 57 k g
, „Batorego pod Pskowem“ , których oca okupacji. dezynfekcję pleśni i próby odświeżenia gmachu „,Zachęty“  i- przechował się w k dV ^ cÏ f 'm o
lenie jest najbliższym zadaniem naszych Po oswobodzeniu Lublina w dn . I d . A l  we,rnil<isu. stanie nieuszkodzonym. I ¡Exerga, A rg em tu m , Niamtiu, s o u v e n ir , Su-
Lonc^rwaitorów ' 1944 r .  obrazy zoistaly .odmurowane, wy i  h o r, D i? l? it, Ja s ta rn ia  i i i , G aney, izma,

P rzypoZ ijm y, że w toagiczńych «obyte, przewiezione do hali magazynu Dnia, 8 sierpnia 1945 r. obrazy naw« Ogflądanie wymień,cny*, obrazów *°  w łtó a  Tobruk l i  
dniach 1939 r. obrazy: „Bitwa pod wej Zakładu Fermentacyjnego Polskiego nięto na nowy wa! i opakowano w skrzy stanie udostępnione publiczności w ] „ S - . '  j - s S n ł a '  I I I ,  .T a rn ina , C ha ldea,
Grunwaldem“  i Kazanie Skargi", znai Monopolu Tytoniowego i uroczystym mi, po czym załadowano na samochód mach uroczystości 22 lipca.
dujące się w zbiorach „Zachęty“ , nawi aktem przekazane pod opiekę Rządu. ciężarowy i przewieziono do Państwowej

___  ^ Cł u . -  J  w i w i u  n  V» V j « u  “ O " I   J  v> cv. V» . -

s ie 'w  ' hirtorTCznym"malafBtwie Jana’ M a nfsław E js iW  ” i Bolesław Surałło-Gaj i Stefan Drewnowscy (właściciele f irn y  Niemcy zapakowali je w sposób urągają 
tełki duiczcń Obrazy przywieziono'do bubli która przewoziła obrazy), Franciszek Ga cy wszelkim zasadom konserwacji, s,kła

n o « - • , * < * » ' “ ” * * f i  “fc fc ą ir r is r  <T i , w . « * „ » ,  o ™
związek z losami narodu — i w ten spo W  Muzeum przeleżały przykryte książ sla (woznea;
sób potwierdzają tak bardzo współczesną kami do r. 1941, poczerni zostały przewie 
nam tezę, że zadaniem plastyki jest poszu zionę do szopy przy ul. Elektrycznej na 
kiwanie tego związku. leżącej do Taborów Miejskich, gdzie

Z  głębokim wzruszeniem oglądaliśmy w wpuszczono wał z obrazami do wykopa 
gmachu „Zachęty“  odnowioną „Bitwę pod nego dołu, a skrzynię pokryto cegłami

W  locie 1943 roku obrazy te odnale
zione zostały w schronisku górskim w 

Wobec złego stanu obrazów i braku Sudetach, w miejscowości Przesieka 
w Lublinie polskich konserwatorów na (pow. jeleniogórski). Przedstawione obec 
jesieni 1944 r. zaproszony został do nie w stanie przed konserwacją a po za 
pierwszego zbadania i zabezpieczenia bezpieczeniu, ?ą świadectwem barbarzyń 
tych dzieł prof. Rybników, konserwator stwa niemieckiego.

Grunwaldem“  i „Kazanie Skargi“ , patrząc i betonem. Niemcy oe'zisikiirteczme poszu Tretia'ko'wskiej Gailerii w Moskwie. P rof Obraz ,,Konstytucja 3-go Maja“
jednocześnie na zniszczonego ^Rejtana“  kiwali tych obrazóiw od pierwszych dni Rybników zbadał stan i przeprowadzi! ukrywany był przez okres okupacji w

okupacji. dezvtnfekcve nieśni i  oró1^ "

T. G.
! C ha in^ou L ib e lla , C heronea , Si Bemoli
rEiksiinikja.



RZECZPOSPOLITA N r 198. StP. y-

Fantastyczne w y n ik i a kc ji „M “
Rozpoczęcie odbudouip 
F ilharm o nii N arodow ej
W  d n iu  wczorajszym  rozpoczęto od 

budowę gmachu F ilh a rm o n ii Narodo 
w e j p rzy  u l. Jasna:. Na uroczystość 
rozpoczęcia robót p rz y b y li: przewodni 
czący P rezyd ium  K o m ite tu  O rganiza
cyjnego F ilh a rm o n ii Narodow ej — 
M arszałek Sejm u K o w a lsk i oraz 
członkow ie P rezyd ium  — m in is tro 
w ie : Dybow ski. D ąbrow ski, Kaczo
row sk i, W olski, w ic e m in is te r P io 
trow sk i, w iceprezydent m. st. W -w y  
S trzelecki, w iceprzewodniczący Stoi. 
R ady Nar.cd. D w orakow ski, prezes 
Rady Zw . A rtys t. K u ry lu k , sekr. K o 
m ite tu  mec. K ruszew ski, prezes B G K  
W o jna r oraz kom pozytor Perkowski. 
P rz y b y li rów nież liczn i przedstaw icie
le  św iata muzycznego stolicy.

Gości .oprowadził po budow ie au
to r  p ro je k tu  odbudowy i przebudowy 
gmachu inż. Sz.parkows.ki. W ha llu  
F ilh a rm o n ii zorganizowano pokaz pła 
nów  i  szk iców  oraz w ystaw iono m a
k ie tę  budynku.

W jjjązd  artystom polskich  
na występy do ZSRR

; W czoraj udała się na g jśc inn e  w y  
stępy do Z w ią zku  Radzieckiego g ru 
pa po lsk ich  a rtys tów -m u z^kó w  w  o- 
sobach: skrzypaczki G rażyny Bacew i 
czówny, śpiewaczki M a r ii D rew nia- 
ków ny, śp iew aków  Jerzego A dam 
czewskiego i  Bogdana Paprockiego, 
P ian is ty  p ro f. Jana H o ffm ana oraz 
akom pania to rów  p ro f. Bacewicza i  
Raczkowskiego.

N a lo tn is k u  żegnali a rtys tów  p o l
sk ich : d y re k to r B iu ra  W spółpracy z 
Zagranicą M K  i  S — S tarzyński oraz 
przedstaw icie le  Tow arzystw a P rzy
ja źn i Polsko - Radzieckie j.

A ni jednej muchy tu prom ieniu  
3 k i l o m e t r ó w

rJ  aczymam wierzyć W cuda! I, to od 
czasu zwiedzania majątku Falenty i 

okolicznych wiosek.
Czy widzieliście kiedy oborę, w której 

(w lipcu) nie było by ani jednej muchy? 
A ja widziałem! Krowy ogonami wachlu 
ją się jeszcze coprawda -— bo im górą 
co, ale z dniem każdym dodatek ten 
(ogon) staje się im coraz bardziej zby
teczny — coś jak ślepa kiszka czy inny 
przedmiot luksusu.

W  kuchni folwarcznej nie ma much 
również — nawet na lekarstwo. Wyginę
ły  za jednym zamachem i karaluchy. Ku 
utrapieniu etatowego kota, który na me 
polował.

Wszystko to jest skutkiem jedńorazo 
wego spryskania ścian i sufitów nowym 
polskim preparatem tzw. „Azotox w ply 
nie" — w proporcji pól litra tegoż Azo 
toxu na 2 litry  wody.

Od tej chwili — w ciągu całego ro
ku — miejsce spryskane staje się nieu 
stanną pułapką dla każdego owada, który 
na nim siądzie. Czasem jeszcze trochę 
pospaceruje, biedak, tam i z powrotem— 
sennie i niezręcznie, ale minuty jego już 
są policzone.

Tymczasem w pobliskich gnojówkach 
dojrzewa nowe i już ostatnie, w zasięgu 
jakichś trzech kilometrów, pokolenie 
much. Pierwszy ich lot skieruje się, od” 
wiecznym prawem, do najbliższych do
mów mieszkalnych i obór, by tu się za 
razem skończyć na ścianach-pulapkach.

Zastępca dyrektora Departamentu Sa 
nitarmo-Epidemicznego dr. Ratner, infor
muje nas o przebiegu akcji „M " , która 
jest jednym z czynów lipcowych nasze 
go Ministerstwa Zdrowia.

Ludność wiejska na ogól nieufnie od 
(nosi się do kolumn sanitanno-epidemrołi

Fabryka pen icyliny o j  T a rc h o m m ie  
uruchom iona będzie o j  dniu d z is ie jszym

Jedną z uroczystości, organizow a
nych w  zw iązku  z tegorocznym  Sw ię 
tem  Odrodzenia', będzie o tw arc ie  fa 
b ry k i p e n ic y lin y  w  Tarchom in ie .

F ab ryka  ta  została wybudowana 
p rzy Zakładach P rzem ysłu Ferm enta

Kom itet współpracy  
W yższych uczelni 
z klasą robotniczą  

vu K rakow ie
Pod hasłem „N auka  dla p ro d u k c ji" , 

odbyła  się w  O kręgowej Radzie Zw . 
Zawodowych kon ferencja  przedstaw i 
c ie li wyższych uczeln i i  ich  organiza 
c ji podstawowych z dzia łaczam i 
zw iązków  zawodowych. Zebranie po
święcone Ibyło spraw ie  podniesien ia 
p ro d u k c ji w  fab rykach  i  zakładach 
pracy oraz opracowania w  te j dziedzi 
m e fo rm  w spółp racy w yk ładow ców  
wyższych ucze ln i ze zw iązkam i zawo 
dow ym i i  załogam i fab ryk . W  dysku 
s ji zab ie ra li głos rek to row ie  i  p ro 
fesorow ie wyższych uczelni.

W toku obrad postanowiono m. in., 
iż profesorowie wyższych uczelni bę
dą brać udział w konferenqjach ro
botniczych, poświęcanych omówieniu 
wynalazczości i ruchowi racjonaliza 
torskiemu .oraz w naradach wytwór
czych.

W  w y n ik u  obrad postanowiono po 
w ołać p rzy  ORZZ „K o m ite t współpra 
cy wyższych ucze ln i z klasą rob o tn i
czą“ . W  skład ko m ite tu  w eszli: p ro f. 
K ła p k o w s k i (Tow. Nauk.), doc. Sto- 
łyh w o w a  (UJ), p ro f. S lendziński (Po 
J J ^ h n ik a ) ,  p ro f. B ie rn a w sk i (AGH), 

ektor Pronaszko (ASP), p ro f. Rze- 
(a w ^  pro f- K - G rzybow ski
P h i i l?  p ro f- B ia łas  (WSNS) pro f. 
sza SzvZ ^ s s p )- Prof. M ik ie ta  (Wyż
(Wyższa ^ Z,)’ p ro f ' Łofaaczewska 

,Szk- M uz.), inż. T re u tle r 
( °T ) . ob Bcdzenta (ZAM P).

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże i opady. Tempera 

htra około 17 _ stopni. W ia try  słabe lub 
umiarkowane z kierunku zachodniego i 
Ipomocno-zachodnie,go.

cyjnego N r  2. Urządzenia nowej fa 
b ry k i m ia ły  być p ie rw o tn ie  sprowa
dzone z USA, jednakże ty lk o  część 
z n ich  dotarła  do Polski. Producen
ci am erykańscy o d m ów ili dostawy 
w ie lu  niezbędnych maszyn.

Pom im o to jednak fab ryka  w  T a r- 
chom in ie zostanie uruchom iona w  
te rm in ie . Urządzenia .zostały w ykona 
ne w  Polsce.

Fabryka  zatrudniać będzie począt
kowo 100 pracow ników . P rodukcja  je j 
zaspokoi w iększą część krajowego 
zapotrzebowania. P en icy lina  sprzeda 
wana będzie w  am pułkach po 100 
tys. jednostek. Na razie będzie to pe 
h icy lina . krysta liczna, tzw . żółta póź 
h ie j p rzystąp i się do p ro d u kc ji peni 
C yliny oleiste j.

W doświadczeniach technicznych, 
dotyczących, hodow li pleśni, z k tó re j 
W yrabiana jest pen icy lina , współpra 
cow a li in żyn ie row ie  polscy i  czecho 
Słowaccy. W przyszłości współpraca 
•ta zacieśni się, szczególnie na odcin 
k u  zaopatrzenia w  surowce.

F abryka  w  okresie p lanu 6-letniego 
będzie poważnie rozbudowana. W o- 
•statnim ro ku  tego p lanu produkcja  
je j wzrośnie 4 -kro tn ie .

gicznych, L 'r V  dokonują odmuszania. 
Nie wierzy w samą akcję, podejrzewając, 
że „za tym coś się kryje". Dopiero fan 
tastyczny wprost efekt spryskiwania prze 
kor.ywa najbardziej nieufnych. I wtedy 
już sami proszą, by kolumna nie ominę 
la i ich gospodarstwa. Każda wioska od 
muszona staje się dla okolicy istnym miej 
scern pielgrzymek i obipktem powszech 
nej zazdrości.

Akcja „M "  prowadzona jest pod zna 
kiem nie tylko usunięcia much i „ro 
bactwa" domowego, będącego już samo 
przez się niezgorszą plagą wsi, ale 
przede wszystkim pod znakiem uchronię 
nia ludności (a głównie niemowląt) od 
chorób przewodu pokarmowego, których 
roznosicielami są muchy. Za jednym za 
machem niszczy się i komary, nosicieli 
malarii, w bezpośrednim zasięgu Warsza 
wy wciąż jeszcze niewygaszonej.

Pod znakiem walki z komarami po
dobna akcja, na bardzo dużą skalę, pro 
wadzona jest we Włoszech, gdzie bawi 
la ostatnio delegacja naszego M inister 
stwa Zdrowia. W yniki na odcinku walki 
x  malarią były tam istotnie ogromne. Je 
żeli np. w r. 1944 ilość świeżych zacho 
rowań na tę chorobę w całych W ło
szech wynosiła 133 tys. to już w r. 1948 
spadla do 2.256, a w rb. prawdopodob 
nie zmaleje do paru set.

Podobną akcję, ale z nastawieniem 
przede wszystkim na tępienie much, pro 
wadzimy i my teraz, z tym jednak, że 
kolumny sanitarne przeprowadzą ją tyl 
ko na pewnych terenach wytypowanych 
(m. i,n.‘ w mieście ŁodziJ oraz we wszel 
kich instytucjach produkujących i sprze 
dających środki żywnościowe. Z  kolei 
ludność, dostatecznie pouczona, nabywać 
będzie mogła Azotox w płynie i sama 
go już stosować. Z  tym, że znaczna ilość 
butelek będzie zakupiona przez M in i
sterstwo Zdrowia i rozdana bezpłatnie 
rodzinom, posiadającypt niemowlęta, szcze 
golnie narażone na wszelkiego rodzaju 
zaburzenia dróg trawiennych.

Zwiedzamy z kolei wioskę Falenty 
(gdzie much również nie ma nawet na 
lekarstwo) i, dla porównania, sąsiednią 
wieś Laszczki, gdzie akcji jeszcze nie 
przeprowadzono. Tu oczywiście muchy 
mają używanie i, mszcząc się widocznie 
za swe kuzynki, opadają nas taką chma 
rą, że w poptoch-u chronimy się do sa 
mochodu. Kilka sztuk najbardziej zaia 
dlych towarzyszyło nam jednak aż do 
punktu kontrolnego na Okęciu, skąd w 
braku zeawclewa na prawo lotu, musiały 
zawrócić.

B. G -sk i

Bohaterowie hitleroiuskich teatrzykom
Polscy autorzy rasistowskich sztuczydeł 

na ła w ie  oskarżonych
Sąd Apelacyjny w Warszawie przy-' 

'stąpił w dniu 20 lipca br. do rozpatry 
'wamia sprawy trzech literatów względnie 
Jmpresariów teatralnych, którzy przez 
'swą współpracę z hitlerowską prcpagair 
!dą działali na szkodę narodu i państwa 
polsikiego. Na lawie oskarżanych zasiadł 
'aiktor, literat i reżyser teatralny —  Ta
deusz Wołoski oraz impresa,rio teatralny

W ie lka  fabryka  
lamp elektrycznych  

u; W arszamie
W ramach uroczystości, ja k ie  odbę 

dą się w  W arszawie w  d n iu  22 l ip 
ca, nastąpi o tw arc ie  w ie lk ie j w y 
tw ó rn i lam p elektrycznych w  W ar
szawie na W oli, na m ie jscu daw 
nych zakładów Ph ilipsa, ca łkow ic ie  
zrównanych z ziem ią przez okupan
ta. Jako p ierw szy zostanie o tw a rty  
dz ia ł p ro du kc ji lam p fluorescencyj
nych, Sipira1 ¡ i e lektrod. D zia ł ten 
stanow i zaczątek w ie lk ie j w y tw ó rn i 
lam p elektrycznych.

W p lan ie  6-le tn im  przew idziane 
jest uruchom ien ie w ie lk ic h  zakładów, 
k tóre zatrudniać będą .ok. 3.600 ro 
botn ików . K ubatu ra  głównego gma 
chu wynosić będzie 234 tys. m. 
sześć.

W zakładach w ytw órczych lam p e 
lektrycznych, na jw iększej fabryce te 
go rodzaju w  Polsce, produkowane 
będą w ie lk ieg o  rodza ju  lam py e lek
tryczne, rad iow e i  inne.

NBP rośnie
Na pflacu Napoleona zaczynają wy

rastać kondygnacje gmachów Narodowe 
go Banku Polskiego.

Kubatura wszystkich budowli zapro
jektowanych przez profesora Pniewskiego, 
wyniesie ponad 300.000 m. sześć. 3 głów 
me bloki liczyć będą po 9 kondygnacji, a 
pozostałe po 3 kondygnacje.

Pod wszystkimi budynkami wy budowa 
ne będą 3 kondygnacje podziemne, w 
których znajdą pomieszczenie skarbce, 
garaże i magazyny.

W  tym roku wykonane zostaną w sta 
nie surowym podziemne kondygnacje 2 
bloków i cały blok od strony Kraków 
skiego Przedmieścia.

Z  terenu budowy usunięto około 
<80.000 m. sześć gruzu i ziemi z wy
kopów. Po 22 lipca tempo prac znacz 
nie wzrośnie, jak również liczba robotni 
ków — do 600.

’i b. kierownik t.zw. ,,Teatru Objazdo
wego GG“  Tadeusz Hoffman, Halina Ra 
packa, która znajduje się za granicą, są 
dzona jest zaocznie.

Wołoski i Rapacka wzięli udział w 
’konkursie ńa sztukę teatralną, ogłoszo
nym wiosną 1942 r. przez niemiecki 
urząd propagandy w Warszawie. Wa 
'ranki konkursu odpowiadały niemieckim 
pseudoteoriom rasistowskim, gdyż central 
n.ą, ujemną postacią nadsyłanych sztuk 
'miał być Żyd, roznoszący zarazki tyfusu 
’i „Zarażający aryjskie otoczenie“ .

Nie bacząc na surowe zakazy polskie 
go ruchu oporu, do konkursu zg^csił się 
‘Wołoski, który byt wówczas stałym do 
’stawcą tekstów do teatrzyków zorganizo 
'wanych podczas okupacji przez nietnisc- 
'ką propagandę, jak również występował 
w niemieckim „Tbeater der Stadt W ar- 
schau“ . Pracę swą nadesłała r,a konkurs 
również Halina Rapacka, pochodząca ze 
'znanej rodziny aktorskiej. Za swą wy
bitnie antyżydowską sztukę „Kwaran
ta n n a “  Rapacka, będąca też stalą współ 
'praccwniczką „Nowego Kuriera W ar
szawskiego“ , otrzymała wysoką nagrodę 
pieniężną. Drugą nagrodę przyznano Wo 
'(oskiemu.

Dla wystawienia sztuki Rapackiej 
Niemcy powołali do życia teatr objaz 
'dowy, powierzając organizację jego Pola 
kowi — Tadeuszowi Hoffmanowi. Im,pre 
'sario tein przeprowadził akcię werben | nionych przez nas uczelni

Dwudziesta szósta lista odpowiedzi 
iczestnikom A nkiety-K onkursu

„Rzeczypospolitej“

„K im  chciałbyś zostać 
po ukończeniu s z k o ły ? “

P. OLGIERD TRUSZYŃSKI, la t 13, 
uczeń klasy X humanistycznej państwo
wej szko?v ogólnokształcącej w Świeciu, 
Studia tN riograficzne posiadają obie 
Akademie Sztuk Pięknych: w Warsza
wie i w Krakowie. Poza tym zakład sce 
nografii istnieje przy Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Warszawie.

Czy w Waszym liceum stosowany jest 
piątkowy czy dziesiętny system ocen? 
i dlaczego kolejność tych ocen jest od
wrotna — jak w dawnych szkołach
austriackich?

Pańskie zainteresowania były dotych
czas dość rozlegle: od dekoracji teatral 
nych do pracy w tak osobliwym materia 
<!e jakim jest kora drzewna. Dziś, o ile 
możemy wnioskować z Pańskiego listu, 
skupiły się cne ostatecznie na zagadnie
niach scenografii. Dlatego, że ten rodzaj 
sztuki daje artyście możliwość najswo
bodniejszego operowania kształtem i 
barwą — no i przestrzenią.

Spodziewamy się, że po maturze, a 
więc za rok, znajdziemy Pańskie naziwi 
sko na liście słuchaczów jednej z wymię

kową wśród aktorów krakowskich, pcshi 
tgując się częstokroć podstępem, szanta* 
żem lub groźbą. Sztuka Rapackiej zo
stała przez zespól kierowanego przez 
Hoffmana „Teatru Objazdowego Gene
ralnego Gubernatorstwa“  wystawiona w 
w idu miastach okupowanej Polski.

Zeznając przed Sądem oskarżony Wo 
(oski przyzna! się, iż brał udział w ken 
kursie, ale postępowanie swe usiłował 
umotywować w sposób wyjątkowo obłud 
ny. Wołoski perfidnie oświadczył, iż 
„osobiście uważał, że występowanie w 
’teatrach podczas okupacji mogło ra
czej przynieść korzyści społeczeństwu“  i 
że .pracy w teatrze nie uważał za za
bronioną przez władze konspiracyjne“ .

Kiedy sędzia zapytał go, w , jaki spp 
sób mógł występować na scenie w cza 
sach powszechnej żałoby narodowej, o- 
skarżony dal wyraz swej zdradzieckiej 
postawie odpowiadając: „Uważam, że 
właśnie, w tych czasach występowanie 
na scenie było wielce wskazane i uważa 
tern je nie tylko za objaw zdrowej tę
żyzny naszego społeczeństwa, lecz wręcz 
'za bcihatersłwo“ (!)
‘ Rozprawa trwa.

FIZYCZNE-!
Ponad 100 tyś. m łodzieży

w zię ło  je ż  udzia ł nu sztafetach ZM P

Spotkanie Jakuba Żaka  
z kom pozytoram i polskim i

W  Dom u K om pozytora odbyło się 
spotkanie bawiącego w  Polsce na go 
ścinnych występach znakomitego pia  
n is ty  radzieckiego, laureata K o n k u r
su Chopinowskiego, pro f. Jakuba Za 
ka z kom pozytoram i po lsk im i. A r ty 
ście radzieckiem u wręczono na jnow 
sze w ydaw n ic tw a  PW M, zaw ierające 
u tw o ry  kom pozytorów  po lsk ich daw 
nych i  współczesnych.

Wznosząc zdrow ie znakomitego go 
ścia prezes Zw l K om pozytorów  P o l
skich —  M ycie lsk i podkreś lił zna
czenie stale pogłębiającego się kon
ta k tu  m uzyków  po lsk ich  i  radziec
k ic h  d la  rozw o ju  życia artystycznego 
P o lsk i Ludow ej.

W odpow iedzi p ro f. Jakiub Zak 
w zn iós ł toast na cześć m uzyk i po l
sk ie j. Na ogólne żądanie p ian is ta  ra 
dziecki w yko na ł k ilk a  u tw o rów  Rach 
m anincw a i  P roko fiew a k tó re  ze
b ra n i na g ro dz ili gorącym i oklaska
m i.

Ogłoszenie o licytacji
wa 21Sp° ,dzięInia Wydaw. „W spółpraca“ , Warszawa-Praga, ul. Ratuszo
w a  w iad° ” °ści, że sprzeda w  drodze lic y ta c ji publicznej
Jeden s a m o Y - c i«zarowe m a rk i „G AZ“ typ  AA, nie na chodzie oraz 

L icytac-0d osońowy m a rk i „D K W " nie na chodzie.
Chody o g ią ^ 3, odt>ędzie się dn ia 30 lipca 1949 r. o godz. 10-ej. Samo 

Nabywca w  Kodz. 8 — 14, ul. Ratuszowa 21.
kończeniu licyta° -0Wią,Zany i es*- uiścić cenę nabycia natychm iast po za- 
nabycia dolicza ¿ie niezwłocznie zabrać nabyte samochody. Do ceny

tytu łem  nabycia praw m ajątkowych. 1289-1

Na wszystkich trasach sztafet ZMP, 
które zdążają z meldunkami do Warsza 
wy, padały w dniu wczorajszym desz
cze. Mimo fatalnych .warunków atmosfe 
rycznych, uczestnicy .wykazali doskona
lą postawę. Dotychczas liczba biegaczy 
przekroczyła Już 100 tys.

i Sztafety przebiegły w  środę nastię 
pujące odcinki: Trasa nr. 1 —  z Torunia 
do Sierpca, trasa nr. 2 —  z M ławy do 
Pułtuska, trasa nr. 3 —  z Białegostoku 
do Ostrowa Maz., trasa nr. 4 —  z Lu 
Mina do Lulkowa, trasa nr. 5 — z San 
domierza do Radomia, trasa nr. 6 —  z

Ogłoszenie o przetargu
M inisterstwo A dm in is t •* °

skie 5/7/9, sprzeda w  drodz^03* Pu,:>licznei  w  Warszawie, Al. Ujazdów 
mienione samochody ciężarowePrzeta'1’fiU PubIicznef?° ustnego niżej wy- 
M.A.P. przy ul. Kazim ierzowskiej 2̂ duJ*ce się na terenie warsztatów

1) A us tin  2 A  t. 80 H P  N r m i  *
N r podwozia 26691 t r ’ A ' 76604 N r s iln ika  — I K  74291

2) A us tin  2A  t. 80 H P  N r. r e t - i ,  . _
N r podwozia K  3 YB  29983 517 N t' s iIn ik a - IK  33776

Przetarg odbędzie się w  dn iu 30 l iDca 
Kazim ierzowskiej 21. 9 r - 0 Kodz- 11 przy ul.

Wlozy oglądać można w  dn iu przetargu od
jąoy się przy kupnie wpłaca 10% sumy ofiarowanet Z' 8 rano- U trzym u ___________ , . wanej. K  1125_i

L IK W ID A T O R Z Y
f irm y  S K ŁA D U  P A P IE R U  I  T E K T U R Y  STA N IS ŁA W  D O T  t r w a t r r  

spółka komandytowa w  Poznaniu wraz z oddziałami w  W arszawie i^Łodzi

ujzjjiuają wszystkich w ie rzyc ie li
do zgłoszenia swych roszczeń w  term in ie miesięcznym od daty , 
szego ogłoszenia pod adresem: Łódź, P io trkow ska 90, loka l Centrali r t *  
dlowej Przemysłu Papierniczego. K r  S  i

Doskonała form a  
lekkoatletów  radzieckich

Lekkoatleci radzieccy zademonstrowali 
pcnowinie doskonalą formę i przygotowa 
•nie do sezonu. Podczas treningu przed 
'zawodami z reprezentacją C,ŚR, które od 
będą się 23 i 24 hm. w /Moskwie, za
wodnicy radzieccy ustanowili nowe rekor 
'dy ZSRR.

W  biegu na 80 m. ppl, zawodniczka 
'z Tbilisi Gokiełi uzyskała rekordowy 
czas 11,3 sek. Dwa dalsze rekordy usta 
Iiła sztafeta męska, w składzie: Gofow 
kin,, Korojew, Samadze i Karakułów; 
4 X 100 m. —  41,4 sek. i  4V'200 «n. — 
1 :27,2.

Inne ciekawsze wyniki: Czudina — 
skok w (dali: 5,76 m., Ha.ndadas,z — skok 
W dali mężczyzn: 7,15 m „ Denisimko — 
'tyczka: 4 m, Bogatyriewa — 800 m.: 
2:16,8, Wietytsume —  1.500 m.: 3:57,0.

Jędrzejowa do Końskich, traisa nr. 7 — 
z Częstochowy dó Piortkowa, trasa nr. 
8 — z. Kalisza do Lodzi, trasa nr. 9 — 
z Konina do Kutna i  trasa nr. 10 — z 
Włocławka do Płocka.

Zbliżającym się coraz bardziej do 
stolicy Sztafetom towarzyszy ogromne 
zainteresowanie na trasie, które nie 
zmniejszyło się w środę mimo padające 
go deszczu.

W  dniu dzisiejszym tj. w czwartek 
hm. sztafety wyruszą do przedostatnich 
etapów, których mety znajdują się już 
w miejscowościach podwarszawskich. I 
tak sztalieta nr. 1 znajdzie się wieczo 
rem w Łomiankach, nr. 2 w Jabłonnie, 
nr. 3 w Radzyminie, nr. 4 w Milanów 
ku, nr. 5 w Górze Kalwarii, nr. 6 w 
Grójcu, nr. 7 w Nadarzynie, nr. 8 w 
Grodzisku, nr. 9 w Błoniu i nr. 10 w 
Jabłonnie.

Juniorzy uialczą 
o mislrzostuio Polski 

uj b o k s ie
W  Hali Ludowej we Wrocławiu, roz 

poczęły się indywidualne bokserskie mi 
strzostwa Polski juniorów z udziałem 
ponad 100 zawodników. Aż do czwart
ku toczyć s ię . będą walki eliminacyjne, 
w czwartek i w piątek odbędą się 
ćwierćfinały, w sobotę półfinały, a wal 
ki (finałowe stoczą juniorzy w niedzielę.

Najładniejszą walkę w pierwszym 
dniu mistrzostw stoczyli Szczurkowski 
(W -wa) i Dzikowicz (Sosnowiec) w wa 
dze koguciej. Wygrał na piet. Szczurków 
ski. Debrze wypadła również walka w 
wadze pófciężfciej między Kazimiercza 
kiem (Poznań) i Karpińskim (W-wa). 
Zwyciężył Kazimienczak przez t. k. k. w 
III rundzie.

Pozostałe walki nie przyniosły żad
nych rewelacji.

Zakończenie obozu jun iorom  m AW F
W  obecności przedstawiciela GUKF 

delegatów PZLA, trenerów i zawodników 
odbyło się w środę w Akademii W F za 
kończeni« pierwszego w Pęlsce obozu 
lekkoatletycznego dla juniorów. Na uro 
czystości obecne były również lekko- 
atlettó, przebywające na obozie kondy 
icyjnym przed mistrzostwami Polski.

Przemawiając do zebranych, kierow
n ik  obozu mgr. Zakrzewski stwierdził z 
zadowoleniem, że na zawodach, zorganł 
zowanych na zakończeni:« obozu, wielu j<u

Spółddeln ia Wydaumiczo - Ośiuiatoma

»CZYTELNIK«
o rg a n iz u j«  w  d n iu  22 l ip c a  b r.

LO TERIĘ  K S IĄ ŻK O W Ą
do  w y g ra n ia :

15.000 W A R T O Ś C IO W Y C H  K S IĄ Ż E K
15.000 B O N O W  K R E D Y T O W Y C H

(na k s ią ż k i „C z y te ln ik a “  i  „ K s ią ż k i i  W ie d z y " )  
D W A  R O W ER Y 
R A D IO O D B IO R N IK

Cena losu ty lk o  30—  z ł! 
c o  trz e c i los w y g ry w a !

L o sy  do n a b y c ia  w  s to iskach  lo te ry jn y c h . F a n ty  w y d a w a n e  hędą bezpo
ś re d n io  po  w y lo s o w a n iu  z w y ją tk ie m  trz e c h  g łó w n y c h  w y g ra n y c h , k tó re  
zostaną odesłane w y g ry w a ją c e m u .

niorów uzyskało doskonałe wyniki, wpi 
sując się na listę 10-ciu najlepszych w, 
Polsce. Na zakończenie mówca zachę
cił zawodników do dalszej pracy nad 
sobą dla dobra lekkoatletyki i sportu 
polskiego.

W  imieniu zawodników junior Warcha 
łowski podziękował za zorganizowanie 
obozu, a następnie delegat GLIKF Ko 
rwalewski, dziękując zarządowi PZLA i 
trenerom za włożoną pracę podkreślił, 
że zorganizowanie tego rodzaju kursu 
było możliwe tylko dzięki opiece Pań
stwa Ludowego, które należycie docenia 
wartości sportu i w. f. w wychowaniu 
młodzieży.

Uroczystość zakończyła się wręcze
niem nagród i dyplomów najlepszym za 
wodnikom w poszczególnych konkuren
cjach. Nagrody, w postaci sprzętu spor 
towego, ufundował GUKF i PZLA.

Dlaczego dzieci

S. D, z S. Odpowiedź na Pański 1is< 
odkładaliśmy z dnia na dzień, bo przy 
kro nam było stwierdzić, że kandydafu 
ry Pańskiej nie będziemy mogli przed* 
stawić naszemu jury. A to ze względu 
na dwójkę z fizyki i matematyki oraz — 
i przede wszystkim — ze względu na 
ogólny poziom Pańskiej wypowiedzi — 
grubo poniżej % przeciętnego. Wymienia 
Pan jednym tchem dzieła, rzekomo przez 
Niego przeczytane, a wymagające kolo
salnej erudycji, której w Pańskim liście 
niestety nie dopatrzyliśmy się wcale. 
Nie będziemy tu przytaczali fragmen
tów, aby oszczędzić Panu przykrości.

P. JAROSŁAW KO ZŁOW SKI, łat 
18, uczeń klasy X przyrodniczej szkoły 
11-letniej męskiej w Olsztynie.

Że zamiłowanie do biologii jest poważne 
świadczą Pańskie zbiory i fakt, że po
znał Pan i sklasyfikował wszystkie rośli 
ny w najbliższej okolicy. Przyrodę i leś 
nictwo może Pan studiować równoległe, 
z tym, że na' jeden z tych wydziałów 
.(chyba na przyrodę) będzie Pan uczę 
■szczał w charakterze wolnego słuchacza. 
Terminy egzaminów i kollokwiów na 
przyrodzie wówczas by Pana nie obowią 
zywaly — a więc mogłyby nawet koli
dować z odnośnymi terminami na leśnie 
iwie.

Musi Pan w każdym razie, po zrobie
niu matury, przenieść się do takiego mi a 
sta, gdzie istnieją oba wydziały naraz. 
Mogą tu być brane pod uwagę tylko 
Warszawa i Kraków (Łódź, Gdańsk, 
Wrocław, Katowice i Lublin mją przyro 
dę, ale nie mają leśnictwa —  Poznań 
odwrotnie).

Przyrodę może więc Pan studiować na 
Uniwersytecie Warszawskim (wydział 
matematyczno -p rzyrodniczy), albo na 
takim samym wydziale Uniwersytetu Ja 
gieMońskiego lub wreszcie na wydziale 
przyrodniczo - geograficznym Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie (Sita 
szewskiego 22). Leśnictwo —  na  wydzia 
le leśnym (z oddziałem technologii prze 
mysi u drzewnego) w warszawskiej Szko 
le Głównej Gospodarstwa Wiejskiego lub 
na wydziale rffliniczo-leśmym Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

■  OGłOSZENiA DROBNE w

UNIEW AŻNIENIA i ZGUBY
Zgubień» leg itym acją służbową M Z K  
na nazwisko K o ryń sk i Zdzis ław

25699-1

boją się lekarza

» M o d a  Ffnktvczne«
nr21 K r .  10T7-1

Biuro Ogłoszeń i Reklam p 71 Tf  P Tn \Tr
Spółdzielni W ydauniczo  - Ośu ia to u e j ^  KA

V

Centrala
z dniem 21 lipca 1949 r. przenie
sione zostało do nowego lokalu

telefony 82-224, 88-708 i 85-793, skrzynka pocztoma 94
przy ul. POZNAłkSKIEI 38

Zgubi-cno kartę  rozpoznawczą dowód 
konia, ka rtę  re jes tracy jną R K U  P ia 
seczno na nazwisko W ójc ik  W łady
sław. 1288-1

Zgub i cno ka rtę  re jestracy jną R K U  
W arszawa-Fraga C huderlińsk i Jerzy

1287-1
__________________ i---------------------------- -
Zgubiono Książeczkę S. P. naawisko
Baszkiew icz Ryszard. 1286-1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwa
n ie  pracy 25 zt. za wyraz, m in im um  
10 słów, maximum 25. Ogicsz. wym ia
rowe: (za 4 mm. szer. 1 szpa lty j za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł, 230; ponad 300 mm. zl. 
280: tekstowe do 70 mm. z’ . 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. ZT0: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; n e k r o lo g i  do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOSi- dro
żej. W numerach niedzielnych i  świą
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
d r u k  ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia naleay 
kierować przez P.K.O. na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O GŁOSZENIA PRZYJM UJĄ:' 
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik“ Centrala 
w  Warszawie, Poznańska 38 parter, tel, 
822 24, 887-08 i 857-93. Oddziały miej 
skie: Marszałkowska 3/5, Daszyńskie 
go 16, Z łota 11 przy Marszałkowskie; 
Praga, ul. T a rg o w a '67 (księgarnia Je 
zewskiego), „Im pe t" Krucza 48, ksif 
garnia „C zyte ln ik“ ul. Puławska 4' 
księgarnia „W olność" ul. Marszałokw- 
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i B iuro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K o ra ty irk i

Sp. Wyd.-Ośw. „Użyte!, k " Druk. Nr 1

B-81030
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RZECZPOSPOLITA

z współczesnej historii Polski
Rys. Stanisław Miedza • Tomaszewski

Kto pomoże Kleksowi?
M a ły  m a tu rzys tą  K le ks  p ros i Czy

te ln ik ó w  „Rzeczypospolite j“  o pomoc 
p rzy  zdaw aniu  powyższego egzami
nu z współczesnej h is to r ii Polski. 
Na pewno wszyscy pośpieszą z po

mocą, bo nie  m a chyba nikogo, k to  
by n ie  p o tra f i ł ok reś lić  w  k i lk u  sło
wach, co oznaczają poszczególne r y 
sunki, i k ie d y  zda rzy ły  się fa k ty  
przez nie wyobrażone.

W ydarzenia przedstaw ione przez 
naszego rysow n ika , ułożone zosta
ły  w  po rządku chrono log icznym , co 
n ie w ą tp liw ie  u ła tw i rozw iązanie.

O czekujem y w ięc  do 14 s ie rpn ia 
lis tó w  z rozw iązan iem  powyższego 
konkursu . R ozw iązanie w in n o  za
w ie ra ć  datę w ydarzen ia  1 jego k ró t

k i  opis (np. 27.IV . 1949 r, —  o tw a r
c ie  T argów  Poznańskich). Do lis tu  
w in ie n  być dołączony zamieszczony 
obok, kup on  k o n tro ln y .

Pom iędzy C zyte ln ików , k tó rz y  na- 
deślą tra fn e  rozw iązan ia , zostaną 
rozlosowane liczne cenne nagrody 
książkowe.

K U P O N  K O N T R O L N Y
dołączyć do rozwiązania i przesłać 
do dnia 14 sierpnia na adres Redakcji


